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Znajom a zawiozła do Paryża 
«- na uprzednie zamówienie — 
oryginalny prezent — przeście­
radła z lnianej surówki. Przed­
siębiorcze paryskie dziewczyny 
uszyły z owych prześcieradeł 
supermodne, szałowe kreacje, 
czyli prymitywne kitle, zwane 
przez dyktatorów awangardo­
wej mody — więźniarkami. Ta­
ka więźniarka musi koniecznie 
wyglgdać jak psu z gardła wy- 
ciggnięta. Jest ona na Zacho­
dzie pioruńsko droga. Przesg- 
dza o tym surowiec, z jakiego  
jest wykonana. Len zyskał bo­
wiem patent najwyższej nobili­
tacji. Posiadanie lnianej poś­
cieli stało się luksusem po 
prostu.

LEN
L en — L inum  — rodzaj z rodziny 

lnow atych  obejm uje  około 200 g a tu n ­
ków  roślin  dzikich i up raw nych . N aj­
bardzie j rozoow szechniony — w 
ZSRR, B razyli, USA, H olandii, B el­
gii, C zechosłow acji, Polsce... J e s t len 
zw yczajny  — Linum  u sita tiss im um  — 
czyli jednoroczna roślina z n ieb iesk i­
m i p ieciopłatkow ym i kw ia tam i, k tó ­
re  (jeszcze jeden fenom en n a tu ry ' 
o tw ie ra ją  sie rano, żeby do południa
— przekw itnąć. Ale jes t też len o le i­
s ty  i w łóknisty . Ten ostatn i — o lo- 
dvdze liczącej około m etra  — za jm u­
je  trzy  czw arte Dolskiego lnianego 
a rea łu . Nasi hodow cy upraw ia ła  wie 
le  odm ian, z k tórych  n a jc7estszvm i 
sa takie, iak  ,,L azu r” . Sw adzim ski”, 
„LCSD-207” i „I C sn -2 1 0 ”.

Len w ym aga gleby o odpow iednim  
składzie i w ilgotności, um iejętnego 
naw ożenia i sk ru p u la tn e j ochrony. 
N ękają  go bow iem  tak ie  w ym yślne 
choroby, jak  an traknoza , m ączniak, 
rdza  czy szara pleśń, a tak u ja  o ryg i­
na ln e  szkodniki, jak  pchełka lnow a 
zw ójka In ianków eczka, długostopka 
Inow a czy w reszcie — nom en omen
— w cio rnastek  lnow iec.

K iedy len ostan ie  się chorobom  i 
szkodnikom , k lęskom  suszy i dżdzow, 
liśc ie  jego pożółkną, a dolne zaczną 
już opadać, czas na ln iane  żniw a, 
po tem  *aś na roszenie. Roszenie zaś 
to  — m ów iąc najogólniej — oddzie­
lan ie  w łókien ze słom y ln iane j droga
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SOLDENHOFF

NIE BYLO ORŁÓW
Zjechali się z całej Polski. 

W gazetach przeczytali, że każ­
dy z nifch chcąc otrzymać in­
deks, musi w pobitym polu zo­
stawić 8 konkurentów. 1 lipca, 
pochyleni nad nie zapisany­
mi jeszcze kartkami papieru  
usłyszeli: Egzamin jest konkur­
sowy. Zabrzmiało to jak ostrze­
żenie: Jeszcze jest pora się wy­
cofać.

Tymczasem zmalała ilość 
miejsc. 8 zajęli olimpijczycy i 
prymusi wytypowani przez szko­
ły. Jeszcze kilka przeznaczono 
do dyspozycji rektora. Prawie 
200 kandydatom na studia sta­
cjonarne przyszło zatem wal­
czyć o... 15 miejsc.

PIERW SZA P R ZESZK O D A

Egzam in pisem ny. Spodziew ali się 
tem atów  ściślej zw iązanych z p ro fi­
lem  przyszłych studiów . Ale czy 
w szyscy napraw dę wiedzieli, jak i to 
w łaściw ie je s t „p ro fil” ?

— Nie kształcim y w  k ie runku  
„am a to rsk o -k u ltu ra ln y m ”, nie in te re ­
su ją  nas „zajęcia św ietlicow e” m ó­
wi d y rek to r In s ty tu tu  Teorii L ite ra ­
tu ry , T ea tru  i F ilm u UL prof. d r  Bo­
lesław  W. Lew icki. — W ielu jednak  
spodziew a się, ie  dam y Im w łaśnie 
tego typu  w iedzę. P rzygotow ujem y 
przyszłych nauczycieli teatro log ii i 
film oznaw stw a, naukow ców , p racow ­
ników  tea trów , w ytw órni film ow ych, 
ośrodków  TV w działach: p rogram o­
wym, rea liza to rsk im  i m ontażow ym , 
redak torów , publicystów  i k ry tyków  
oraz w ykw alifikow ane k ad ry  dla in ­
stancji zarządzających  k u ltu rą .

A zastępca dy rek to ra  In s ty tu tu , d r  
S ław om ir Sw ior.tek dodaje.

— Źródłem  n ieporozum ień je s t 
nazwa. Przeszła ona na nasz k ie ru ­
nek z U niw ersy tetu  W rocławskiego, 
k tó ry  fak tyczn ie  kształci działaczy 
ku ltu ra lno-ośw iatow ych . N azwa łódz­
kiego ku ltu roznaw stw a pow inna 
brzm ieć: teatro log ia  1 film oznaw stw o.

Palców  obu rąk  w ystarczy , aby 
zliczyć tych , którzy  odw ażyli się na 
tem at ..M oja ocena lite ra tu ry  i sz tu ­
ki polskiej ostatniego dw udziesto le­
cia”. Po egzam inach pisem nych w 
tłum ie sz tu rm ujących  zrobiło się luź­
niej (odpadła 1/3). N iem al pusto zaś 
w śród chętnych  na stud ia  zaoczne.

Dalszy ciqg na str. 8



I NA MAPIE ŚW IATA

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

NAD MORZEM CZERWONYM
Nad Morzem Czerwonym — pasem wody oddziela- 

jqcym Afrykę od Azji — po stronie afrykańskiej leżcj: 
Egipt, Sudan, Etiopia, D iibuti, Somalia. Po stronie 
azjatyckiej — na Półwyspie Arabskim — Arabia Saudyj­
ska, Jemen i Ludowo-Demokratyczna Republika Jeme­
nu, zwana też Jemenem Południowym. Rejon ten stał 
się ostatnio terenem ważnych wydarzeń politycznych, 
które na granicy Egiptu i Libii oraz na granicy Etiopii 
i Somalii przerodziły się w zbrojne starcia. Między Li- 
biq i Egiptem doszło do zawieszenia broni. Natomiast 
we wschodnio-południowej prowincji Etiopii — w O g a -  
denie walki trwajq nadal. Walki też toczq się w pół­
nocnej prowincji Etiopii — w Erytrei.

Róg Afryki

Jeśli uw ażnie p rzy jrzeć się m apie 
A fryki w  je j w schodniej części, tam  
gdzie w 'ąska c ieśn ina B ab-el-M andeb  
oddziela  Półw ysep A rabski od A fry­
ki, gdzie sw e wody rozlew a Z atoka 
A deńska, tam  ląd A fryki o stro  k ie ­
ru je  się na  w schód, tw orząc  coś w 
rodzaju  o strego  rogu oblanego  w o­
dam i O ceanu Indyjskiego. To jes t 
w łaśn ie  niespokojny R ób A fryki, na 
k tó ry m  leżą d w a  k ra je : Som alia i 
E tiopia. U nasady Rogu A fryki, ostro  
w cin a jąc  się w tery to rium  Etiopii, 
leży  od k ilk u n astu  dn i zaledw ie n ie­
podleg łe  D żibuti,

W D em okratycznej R epublice  So­
m alii p rogram  przeobrażeń  społecz­
nych  realizow any jes t pod k ierow nic­
tw em  u tw orzonej w 1976 roku Som a- 
lijsk ie j R ew olucyjnej P a rtii Socjali­
stycznej, na czele k tó re j stoi p rezy ­
d en t Som alii — gen. Z ijad B arre. Ce­
lem  tego p rogram u są  socjalistyczne 
p rzeobrażen ia  społeczne. P rogram  ta ­
k i realizow any  je s t od 1909 roku. 
Z daniem  francusk iego  dzienn ikarza  z 
,,Le M onde" — niezbyt przychylnego 
socjalizm ow i — w Som alii pow iódł 
się „eksperym en t” i osiągnęła ona 
pow ażne postępy w osied lan iu  ko ­
czow ników , w m obilizacji siły robo­
czej do realizacji zadań  gospodar­
czych, p lanow an iu  1 w w yposażaniu 
k ra ju  w  w yposażenie techniczne. P o ­
m oc w realizacji tego p rogram u u- 
dzielił Som alii Zw iązek Radziecki. 
R ów nież ZSRR pom ógł w w yposaże­
niu arm ii som alijsk ie j, k tó ra  zalicza 
się do jednych z na jlep ie j w yposażo­
nych  i w yszkolonych arm ii w  A fry­
ce.

W Etiopii cesarz H ajle  Sellasje 1 
został obalony w e w rześniu  1974 ro­
ku , a w ładzę p rze ją ł Tym czasowy 
W ojskowy K om itet A dm inistracy jny .
k tó ry  prok lam ow ał rew olucję naro- 
dow o-dem okratyczną. W ten oto spo­
sób Etiopia zam knęła  pew ien etap  
sw ojej przeszło trzech tysiącletn iej 
h is to rii i w eszła na drogę, k tó ra  
m iała  ten  b iedny  k ra j w yprow adzić  
ze średniow iecznego i feudalnego  za­

cofania. W grudn iu  1974 roku T ym ­
czasow y W ojskowy K om itet A dm ini­
stracy jn y  (DERG) ogłosił, że E tiopia
ob iera  socjalistyczną drogę rozw oju. 
P rog ram  etiopskiej rew olucji u sta la , 
że m arksizm -len in izm  s ta je  się o fi­
c ja lną , państw ow ą filozofią, k tó ra  
będzie o k reś la ła  politykę w ew nętrzną
i zew nętrzną Etiopii. E tiopia dążyć 
w ięc będzie do całkow itego obalen ia  
feudalizm u, a także kap ita lizm u, po ­
de jm u jąc  tak ie  p rzedsięw zięcia gospo­
darcze, społeczne i polityczne, k tó re  m a ­
ją  stw orzyć podstaw ę dla socjalistycz­
nych przem ian  w  ty m  k ra ju .

N a początku  m a ja  1977 roku 
..P raw d a” opub likow ała  tek s t prze­
m ów ien ia  przew odniczącego „DERG"
— M engistu H ailc M ariam a, w ygło­
szonego z okazji jego pobytu  w 
ZSRR. W przem ów ieniu  tym  M en- 
gistu  H aile  M ariain  pow iedział m ię­
dzy innym i:

„Celem  p rog ram u-m in im um  jest 
zapew nien ie  całkow itego zw ycięstw a 
uciskanych  narodów  E tiopii. Z apew ­
n ia  on rew olucyjnym  klasom  i o rga­
nizacjom  m ożliw ość u tw orzen ia  
w spólnego fron tu  pod k ierow nic­
tw em  p artii k iasy  robotn iczej oraz 
ustanow ien ie  E udow o-D em okratycz- 
n e j R epublik i Etiopii. P rogram  za­
pew nia dem okratyczne rozw iązanie 
palącej kw estii narodow ej, k tó ra  s ta ­
now i jed n ą  ze sprzeczności pozosta­
w ionych przez poprzedni system  na 
w pół feudalny i na  w pół k ap ita lis ty ­
czny. P rogram  g w aran tu je  rów ność 
relig ii i płci".

Tragediq  
współczesnej Afryki

jes t spuścizna kolonializm u, okresu, 
w  którym  p aństw a ko lon ialne podzie­
liły m iędzy siebie obszar A fryki, k ie ­
ru jąc  się in teresam i w łasnym i, a nie 
podbijanych  i w yzyskiw anych ludów . 
T akie  było w ilcze praw o  ko lonializ­
mu. A le skutki tego cierp ią  w spół­
cześni m ieszkańcy różnych rejonów  
tego kontynentu . P ań stw a  a fry k a ń ­
sk ie  o trzym yw ały  bow iem  niepodle­

głość w  tak ich  granicach, jak ie  k ie ­
dyś ustanow ili kolonizatorzy. N iepo­
dległe p aństw a  a frykańsk ie  rozpoczę­
ły w ięc swój w łasny  żywot, najeżo­
n y  w ielom a trudnościam i i k łopota­
m i, k tórych  sobie naw et Europejczyk 
nie jes t w  stan ie  w yobrazić. Coś po­
dobnego p rzy tra fiło  się rów nież E tio­
pii i Som alii. W spólne dążen ia  spo­
łeczne i ideologiczne n ie  po trafiły  
zbliżyć tych k ra jów  do siebie, pojednać 

ich i n ie  spow odow ać, jak  do tej pory, 
aby konflik ty  te ry to ria ln e  m ożna by­
ło rozpatrzyć i zała tw ić w drodze 
pokojow ej. Doszło do  w alki. I to  na 
dw u fron tach  jednocześnie.

E r y t r e a  z a jm u je  w ąski pas w y­
brzeża  nad M orzem C zerw onym , roz­
szerzając się jedyn ie  u gran icy  z S u ­
danem . S tolicą północnej p row incji ■ 
Etiopii jes t m iasto  A sm ara. W X IX  
w ieku E ry trea  sta ła  się kolonią w łos­
ką. W yzw olona przez w ojska ang ie l­
skie w 1941 roku przeszła  pod ich 
zarząd. W 1952 roku ONZ przekazała  
E ry treę  Etiopii, jako  p row incję  posia­
d a jącą  autonom ię i w chodzącą na za­
sadach federacji do Etiopii. W 1962 
roku  cesarz E tiopii H ajle  S ellasje I 
przyłączył E ry treę do Etiopii pozba­
w ia jąc  ją  autonom ii. Od te j też po­
ry  zaczął się ruch separa tystyczny  E ry­
tre i, p rzyb iera jący  z la tam i na sile
1 znajdu jący  p ro tekcję  u n iektórych 
państw  arabsk ich . W alkę o un ieza­
leżn ien ie  się E ry trei p row adzą: L u­
dowy F ro n t W yzw olenia E ry trei, sku ­
p iający  siły  lew icow e o raz  nastaw io­
ny bardziej nacjonalistyczn ie  F ron t 
W yzw olenia E ry trei. O ba te  ug ru ­
pow ania  połączyły się, prow adząc 
w spólną w alkę  zbrojną. Dążą ona  do 
całkow itego uniezależnienia politycz­
nego E ry trei od Etiopii, d ek la ru jąc  
jed n ak  u trzym an ie  n ad a l w ięzów  go­
spodarczych.

Morze Czerwone

nie je s t p ry w atn ą  w łasnością — tak  
stw ierdził przew odniczący Tym czaso­
w ego W ojskow ego K om itetu  A dm ini­
stracy jnego  podczas w spom nianego 
już pobytu w  ZSRR. Pow iedział on 
w tedy:

„Im perializm  i reakcy jne  arabsk ie  
klasy  rządzące a przede w szystkim  
klasa rządząca Sudanu, jednocząc re ­
akcy jne  separatystyczne elem enty  E ry­
tre i, obecnie bardzie j niż k iedykol­
w iek przedtem  dokonu ją  zb ro jnej a- 
g resji na nasz k ra j licząc na oderw a­
n ie  E ry trei od Etiopii i ustanow ienie  
p e łn e j stra teg icznej kontro li nad Mo­
rzem  C zerw onym ”.

M engistu H aile M ariain dodał jesz­
cze:

„W okół M orza C zerw onego podej­
m ow ane są kroki sprzeczne z In te re ­
sam i pokoju. E tiopia, k tó ra  m a w iele 
w ysp na  M orzu C zerw onym  i znacz­
ny obszar jego w ybrzeża, uw ażnie 
śledzi rozw ój pow ażnych w ydarzeń w 
tym  rejonie. Morze Czerw one n ie  s ta ­

now i p ry w atn e j w łasności jednego 
lub  k ilku  kra jów . Było i pozostanie 
w olnym  m iędzynarodow ym  szlakiem  
m orskim  i w  in teresach  pokoju n a ­
leży zachow ać nadal tak ą  sy tuację”.

Jednakże  nad M orzem C zerw onym  
k rzyżu ją  się różne dążenia. Nie w ol­
no zapom inać o dążen iu  A rabii S au­
dy jsk ie j do p rzekształcen ia  M orza 
C zerw onego w  „m orze a rabsk ie”. U- 
s iłu je  ona — przy poparciu  innych 
państw  arabsk ich  — w ykorzystyw ać 
różne konflik ty  i sprzeczności, aby o- 
siągnąć zam ierzony cel. A w  Rogu 
A fryki je s t to  tym  łatw iejsze, że 
m iędzy E tiopią i Som alią leży — n i­
czym kość niezgody — O gaden. N a­
cjonalizm  som alijsk i, dążenie do 
stw orzenia  „W ielkiej Som alii'1 jes t 
bardzo na rękę a rabsk im  tendencjom  
do stw orzen ia  „arabsk iego  m orza”.

O g a d e n  został przyłączony do 
Etiopii w  X IX  w ieku przez cesarza 
M enelika. Skolonializow any przez 
A m harów  nie w yzbył się jednak  
tendenc ji odśrodkow ych. W alką tą 
k ie ru je  obecnie N arodow y F ron t Wy­
zw olenia Z achodniej Som alii, ale, jak  
w yn ika  z doniesień agencyjnych z 
tego re jonu  A fryki, w w alkach  o 
O gaden w zięły też udział w ojska so- 
m alijsk ie.

F idel C astro w w yw iadzie d la  p i­
sm a „A frique A sie” dał bardzo  w y­
soką ocenę etiopskiej rew olucji, n ie  
k ry jąc  jednak , że będzie ona  m usia ła  
pokonać ogrom ne trudności w y n ik a ­
jące  z uw arunkow ań  w ew nętrznych  i 
zew nętrznych . Pow iedział on między 
in n y m i:

„W E tiopii jesteśm y św iadkam i 
g łębokiej rew olucji, potężnego ruchu  
m asow ego. R ealizow ana jes t re fo r­
m a ro lna  o szerokim  zasięgu w  k ra ­
ju  feudalnym , gdzie chłopi p rak tycz­
nie biorąc byli n iew oln ikam i. W pro­
w adzone zostały rów nież reform y u r ­
banistyczne, a  głów ne gałęzie p rze­
m ysłu objęte nacjonalizacją . U w a­
żam, że rew olucja  e tiopska łączy ce­
chy charak terystyczne  rew olucji 
fran cu sk ie j i rew olucji bolszewickie,', 
gdyż przyw ódcy etiopscy prow adzili 
rew olucję  an ty feudalną , a  rów nocześ­
n ie  dążyli do socjalizm u. Podobnie 
jak  w  rew olucji francusk ie j i bolsze­
w ick iej tow arzyszy tem u  zaciekła 
w alk a  k lasow a m iędzy robotn ikam i i 
chłopam i z jed n e j s trony  a  g rupą 
b urżuacji z d rug iej. Co w ięcej, k ra j 
ten  jes t zbrodniczo napastow any  z 
zew nątrz  przez reakc ję  a rabską , 
w spom aganą przez im perializm . (...) 
A czkolw iek rew olucja  e tiopska będzie 
m usia ła  staw iać czoła silnym  w ro ­
gom, naród  zdecydow any je s t w a l­
czyć. W tym przypadku zw ycięstwo 
rew olucji nie będzie ła tw e’*.

F idel C astro próbow ał też załago­
dzić konflik t m iędzy Etiopią a  Som a­
lią  dotyczący O gadenu. P roponow ał 
on przyw ódcom  obu państw  porozu­
m ienie, k tó re  doprow adziłoby do u- 
tw orzen ia  przez E tiopię autonom icz­
nych p row incji przygranicznych. W 
ten  sposób F idel C astro  chciał p rzy ­
czynić się do pokojow ego rozw iąza­
n ia  kw estii E ry trei i Ogadenu.

Siła sprzeczności

pcha jed n ak  n iek tóre  k ra je  a fry k ań ­
sk ie  do innych  rozw iązań. A tę siłę

w ykorzystu ją  d la  w łasnych  p lanów  
te k ra je  — w  tym  przypadku  k ra je  
a rabsk ie  — k tó re  m a ją  zupełn ie  in ­
ne zam iary  i k tó rym  n ie  na rękę  s<ł 
w szelkie postępow e p rzeobrażen ia  
dokonujące się w A fryce czy w Azji.

O statn io  m ożna by ło  na  przykład  
obserw ow ać rozw ijający  się „ flirt1 
m iędzy Som alią a  A rab ią  Saudyjską. 
W m arcu  1977 roku  w A rabii S audy j­
skiej p rzebyw ał m in is ter spraw  za ­
granicznych Som alii — O m ar A rteh. 
W kw ietn iu  1977 roku m in is te r 
spraw  zagranicznych A rab ii S audy j­
skiej — książę Saud b ra ł udział w  
stolicy Som alii — M ogadiszu w u ro ­
czystościach o tw arc ia  m eczetu, k tó ry  
w ybudow ano zresztą  za saudyjsk ie  
pieniądze. P rezyden t Som alii — Zi­
jad  B arre w ysłał do k ró la  A rabii 
S audyjsk iej — C halida ibn Aod a l- 
-Aziz as-Sauda serdeczny te leg ram  W 
czasie jego pobytu w  londyńskim  
szpitalu . *W m arcu  1977 roku w So­
m alii p rzebyw ał p rezyden t S udanu
— D. M. en-N im eiri. R ów nież w  
m arcu  Z ijad  B arre  uczestniczył w  
T aez w Jem en ie  Północnym  w  
„szczycie a rab sk im ”.

D obre stosunki z państw am i sąsia­
du jącym i, k ieru jącym i się innym i za­
sadam i politycznym i i filozoficznym i, 
nie są niczym złym, a p rzeciw nie 
sp rzy ja ją  odprężeniu , pozw alają  na  
rozładow yw anie  różnorodnych  n a ­
pięć. Ale w  tym  w ypadku  chodzi 
zupełn ie  o coś innego. Ja k  w yn ika  
z  ostatn ich  doniesień agencyjnych  
p rezyden t Som alii p rzebyw ał w A ra ­
bii S audyjsk iej, k tó ra  ob iecała m u 
pom oc w ojskow ą. R ów nież S tany  
Z jednoczone przychyliły  się do  suge­
stii Som alii i zdecydow ały się sp rze ­
dać je j sp rzę t w ojskow y. „O graniczo­
ne dostaw y b ro n i” zapew n ia  Som alii 
także W ielka B rytania. Nie obyło się 
to  w szystko bez pośredn ic tw a A rabii 
S audyjsk iej. T aki był w łaśn ie  cel 
„ f l ir tu ” z n a jb ard z ie j reakcy jnym  
państw em  arabsk im .

A czym się tak i „flirt"  kończy? 
P rzykładem  tu  może być Egipt. P re ­
zydent A nw ar c l-S adat ośw iadczył 
n iedaw no, że A rab ia  S audy jska  przez
5 lat będzie finansow ała rozw ój sił 
zb ro jnych  Egiptu. Porozum ienie to 
zaw arte  w ubiegłym  roku je s t już 
realizow ane. A jak a  je s t cena tego 
porozum ienia i tej pom ocy? Oto w 
Egipcie zgłoszono p ro jek t ustaw y, 
k tó ra  p rzew iduje  k a rę  śm ierci dia 
każdego m uzułm anina, k tó ry  chciałby 
odstąp ić  od sw ojej w iary . Za k ra ­
dzież n a to m ias t m a być w innem u u- 
c inana lew a ręka. P ro jek ty  te są in ­
sp irow ane przez konserw atyw nych  
m uzułm ańsk ich  ideologów, k tó rzy  
rów nież p ro jek tu ją  zgłoszenie ustaw
o karze publicznej chłosty d la  p ija ­
ków i kobiet w innych  cudzołóstw a. 
P raw a  te są  bardzo  zbliżone do 
praw , jak ie  do te j pory obow iązu ją  
w A rabii Saudyjsk iej.

Egipt, chcąc się przypodobać boga­
tem u sąsiadow i zza M orza C zerw one­
go, cofa się z  dotychczasow ej drogi 
rozw oju, odrzuca ideały  rew olucji 
nasserow skiej i a tak u je  sw ego a ra b ­
skiego sąsiada od zachodu — Libię. 
T aka je s t m iędzy innym i cena sau ­
dy jsk ie j pomocy.

POW RÓT
PO ETY

W 1898 r . m łodzież ak ad e­
m icka G alic ji w ystąp iła  z p ro ­
pozycją sprow adzen ia  zw łok 
Ju liu sza  Słow ackiego do k ra ju . 
P ropozycja ta  za in teresow ała  
młodzież s tu d iu jącą  za g ran icą, 
jak  też n iek tó re  g rupy  społe­
czeństw a polskiego. W K rako­
w ie pow ołano specjalny  kom i­
te t pod k ierunk iem  A dam a Beł- 
cikow skiego, zadan iem  którego 
było zrealizow anie te j in ic ja ty ­
w y. Na łam ach  czasopism  ..Zy­
c ie”. „Słow o”, ..P rzegląd  W iel­
kopolsk i” oraz „W spólne Słowo 
Po lsk ie” rozgorzała o stra  dy ­
sk u s ja  nad tym  p ro jek tem .

Szczególnie ostro  w ystąp ił 
w „Ż yciu” S tan isław  P ieńkow ­
ski, s tw ierdzając , że naruszen ie  
grobu S łow ackiego byłoby n ie ­
zgodne z praw’em  i byłoby 
„p o tw arzą” dla poety. W re ­
zu ltac ie  tak ich  sprzeciw ów ,

a także z powfodu b rak u  fu n ­
duszy, in ic ja ty w a  galicy jsk iej 
m łodzieży akadem ick ie j odłożo­
na  została na czas późniejszy.

W roku  1909 — w 100 rocz­
nicę urodzin poety — ponow ­
nie pow rócono do sp raw y  sp ro ­
w adzenia  jego prochów . 
3’ kw ietn ia  w K rakow ie pow o­
łano K om itet Ogólnopolski 
sprow adzenia  zwłok Ju liu sza  
S łow ackiego Przew odził mu 
P io tr C hm ielow ski. U chw a­
lono w ów czas rezolucję o ko­
nieczności złożenia prochów  
poety na W aw elu. W n ied łu ­
gim  czasie kom itet uzyskał ze­
zw olenie rządu francusk iego  na 
dokonanie ekshum acji z cm en­
ta rza  M ontm artre . M etropolita 
k rakow sk i, k a rd y n a ł J. Puzyna, 
nie w yraził jed n ak  zgody na 
złożenie prochów  Ju liusza Sło­
w ackiego w  ka ted rze  w aw el­

sk ie j. W obec n ieprzychylnej 
postaw y k ardyna ła , zaczęto za­
stanaw iać  się nad innym  m ie j­
scem , godnym  złożenia prochów  
poety. N ajg łośn iejszym  był p ro ­
je k t złożenia zw łok w  T atrach , 
na  tu rn i K ościelca nad C zar­
nym  S taw em , zaproponow any 
przez H. S ienkiew icza, I. W it­
k iew icza i T. M icińskiego. Ale
i te  w szystk ie p ro jek ty  n ie  do­
czekały  się rea lizac ji.

11 m a ja  1924 ro k u  z in ic ja ­
ty w y  k rakow skiego  oddziału 
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich  
pow ołano do życia now y kom i­
te t, na czele k tórego  s tan ą ł J. 
K allenbach . Ponow nie uchw a­
lono rezo lucję  o złożeniu p ro ­
chów  Ju liu sza  S łow ackiego na 
W aw elu. In ic ja ty w ę lite ra tó w  
poparło  całe społeczeństw o. Zy­
skała ona też ap roba tę  rządu 
ów czesnej Polski. Zgodę na 
złożenie prochów  poety na W a­
w elu  w yraził k a rd y n a ł Sapieha.

14 czerw ca 1927 r. na cm en­
ta rzu  M on tm artre  w  Paryżu, 
na prośbę prof. J . T a lko -H ry - 
n iew icza dokonano ekshum acji 
zwłok J. S łow ackiego. U czest­
niczyli p rzy  n iej: am basador 
polski — A. C hłapow ski, 
ów czesny konsul R P — K. P o­
znański. L ite ra tów  polskich re ­
p rezen tow ał — J. Lechoń, obec­
ny był także  prof. E. Pożerski
i g rupa  antropologów , p ra c u ją ­

ca pod k ie runk iem  d ra  G. P a - 
p illan ta . W zw iązku z ek sh u ­
m acją zorganizow ano w  P aryżu  
szereg uroczystości d la  uczcze­
n ia  pam ięci poety.

T rum na, zaopatrzona w sp e­
c ja lny  paszport, w ydany  przez 
konsu la t polski, w ypłynęła  do 
k ra ju  z po rtu  C helbourge na 
s ta tk u  „W ilia”. 20 czerw ca 
1927 r. o godz. 5.30 sta tek  przy ­
był do G dyni, gdzie po u ro ­
czystościach żałobnych przen ie­
siono ją  na torpedow iec „M a­
zu r”, na  k tó rym  odpłynęła do 
G dańska. D alszą drogę do W ar­
szaw y tru m n a  z procham i poe­
ty  p rzyby ła  s ta tk iem  w iślanym  
„M ickiew icz". Na tra sie  tego 
specyficznego k o n duk tu  żałob­
nego, w m iastach  i m iastecz­
kach odbyw ały  się uroczystości 
żałobne,

26 czerw ca 1927 r. tru m n a  
przypłynęła do W arszaw y. Tu 
uroczystości żałobne odbyły się 
na P lacu  Zam kow ym . N astęp ­
nego dnia specjalnym  pociągiem  
przew ieziono tru m n ę  do K ra ­
kow a. Pociąg za trzym yw ał się 
na w ielu s tac jach  (Koluszki, 
P io trków , R adom sko, Sosno­
wiec, K atow ice), a p rzy  m ija ­
niu innych m iast zw aln ia ł bieg.

W K rakow ie  prochy poety 
w ystaw iono  na w idok pub licz­
ny w  specja ln ie  zbudow anej 
na  ten  cel kap licy  w  B arb ak a ­
nie. R ankiem  następnego  dnia 
orszak pogrzebow y ruszy ł na 
W aw el. K u lm inacy jny  m om ent 
uroczystocśi odbył się na  po­
dw órzu Z am ku W aw elskiego. 
Z ram ien ia  rządu  Rzeczypospo­
lite j hołd Ju liuszow i S łow ackie­
m u złożył m arszałek  Józef P ił­
sudski.

W tak i to  sposób, dopiero po
27 la tach , zrealizow ano p ro jek t 
m łodzieży G alicji. D zięki tem u 
spełniło  się życzenie Ju liusza  
S łow ackiego, w yrażone kiedyś 
w liście do m atk i słow am i:

„Ludzie, którzy mnie teraz 
zapominajq, może będq 
kiedyś pamiętać o mnie, 
a kiedy przyślq tutaj wygrze­
bywać popioły leżqce na 
cmentarzach, może takie 
i mnie wezmq i zaniosq do 
mojej ziemi” ...

A LEKSA N D RA  K R O N IC

Życie kulturalne 

Bełchatowa

W B ełchatow ie działa w ie la  
p laców ek ku ltu ra lnych . O sta t­
n io naw iązano  w spółpracę z 
T eatrem  W ielkim  w  Łodzi, o r ­
gan izu je  się także coroczne p le­
nery  p lastyków -am atorów , gieł­
dy hobbystów . N ajw iększym  
w ydarzen iem  ku ltu ra ln y m  tego 
roku  będzie m iędzynarodow y 
p lener plastyczny.

Fakty 77

L aureatem  tegorocznej n a ­
grody bydgoskiego tygodnika 
spo łeczno-kulturalnego „F ak­
ty 77" został W ładysław  D una- 
rowsiki. N agroda przyznana zo­
s ta ła  za całokształt tw órczości 
lite rack ie j, s tanow iącej doku­
m en t p rzem ian  jak ie  dokonały  
się na  polskiej w si w  okresie 
w ładzy ludow ej.
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I NA ŁAMACH ZAGRANICZNEJ PRASY
Pierwsze konkretne kroki nowego prezydenta U SA wykazały, 

idaniem  zagranicznych obserwatorów, że prezydent nie dopełnił 
swoich przedwyborczych obietnic, dotyczących rozbrojenia, 
współpracy w tłumieniu niebezpiecznych ognisk napięcia, pole­
pszenia stosunków z krajami socjalistycznymi i złagodzenia cięż­
kiej sytuacji bezrobotnych i nisko opłacanych warstw ludności 
USA. Nasilając kampanię „walki o prawa człowieka” i nadając 
jej charakter pochodu krzyżowego przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i innym krajom socjalistycznym Waszyngton miał na 
celu ułatwienie wyścigu zbrojeń, uchylając się jednocześnie od 
wykonania porozumień ze Związkiem Radzieckim w dziedzinie 
ograniczenia zbrojeń, które podpisał poprzedni rząd amerykań­
ski. Chociaż przyniosło to Waszyngtonowi pewne propagandowe 
dywidendy, problemy pozostały nie rozwiązane, zaostrzyły się 
trudności. Wywołuje to niepokój opinii publicznej, nie tylko ame­
rykańskiej, lecz również międzynarodowej, co znalazło odbicie  
na łamach prasy burżuazyjnej. Artykuł, pióra brytyjskiego ko­
mentatora politycznego, HEN RY B RAN D O N A, poświęcony stu 
dniom pełnienia funkcji prezydenta U SA przez J. Cartera, za­
mieściła na swych łamach londyńska gazeta „SU N D A Y  TIM ES” . 
Tłumaczenie tego komentarza drukujemy poniżej.

„N iektórzy pom ocnicy J. C a rte ra  w  
B iałym  Domu zw rócili n iedaw no u -  
w agę sw em u przełożonem u, że s ta je  
się zb y t pew ny siebie i zby t często 
ucieka się do  nacisku, żeby osiągnąć 
w łasne cele. D oniesienie te j treści 
ukazało  się w  form ie ogłoszenia w 
gazecie „N ew  Y ork Tim es", podpisa­
ne  przez Jam esa  T. W otena, k tó ry  o- 
p isu je  a tm osferę  panu jącą  wokół 
osoby J. C arte ra  dłużej n iż  jak iko l­
w iek  inny  korespondent ak redy tow a­
n y  przy B iałym  Domu i zna lepiej 
od innych w iększość w spółpracow ni­
ków  prezydenta.

In fo rm acja  ta  w yw ołała  Oburzenie 
w  O w alnym  Pokoju  (roboczy gab i­
n e t  p rezyden ta  w B iałym  Domu). Se­
k re ta rz  prasow y prezydenta, J. Po- 
w ell, nazw ał ją  „absolutnie n iep raw ­
d z iw ą” i „n iespraw ied liw ą", a  n a ­
stępnie  w ypytał 28 pracow ników  B ia­
łego Domu, czy udzielali w yw iadu 
J . T. W otenow i. Jednakże doskonale 
w iadom o, że pom ocnicy p rezydenta w 
B iałym  Domu, chcąc m u  powiedzieć 
coś o czym nie m a ją  odw agi pow ie­
dzieć m u w  oczy, uc ieka ją  się do po­
dobnego w ybiegu, poufnie rozm aw ia­
jąc  z reporterem , k tóry  później prze­
k azu je  ich poglądy prezydentow i w 
fo rm ie  artykułów  w  gazecie. Rozm a­
w ia jąc  n aza ju trz  z  korespondentem  
gazety „Los A ngeles T im es”, J. P o- 
w ell przyznał, że „zw racali się do 
niego niektórzy  członkow ie gabinetu, 
k tórzy  sporządzili m em oriały o sy tu­
acji, różniące się od poglądów C arte ­
ra  i prosili o przekazanie  ich prezy­
den tow i”. Ale, dodał Pow eil, „pora­
dziłem  im , żeby zw rócili się do p re ­
zyden ta  osobiście".

L udzie z  bliskiego o toczenia p re ­
zyden ta  opow iadali mi, że bardzo 
tru d n o  z nim  dyskutow ać. Ogłoszenie 
,J. T. W otena, że p rezydent „zam ie­
rza  nadużyw ać sw oje j w ładzy, za­
straszać podw ładnych i wychodzi z 
siebie, gdy któryś z bardziej odw aż­
nych jego w spółpracow ników  nie 
chce się z n im  zgodzić”, a  także, że 
dostęp do niego s ta je  się coraz tru d ­
niejszy , ocen ia  się przez członków  
adm in istrac ji oraz w ielu postronnych 
obserw atorów  jako  b lisk ie  praw dy.

Jednakże  nakreślić  pe łną  ch a rak te ­
ry s tykę  osobowości C artera  jest b a r­
dzo trudno, bow iem  nie mieści się 
ona w tradycyjnych , ideologicznych i 
politycznych ram ach, podkreśla spe­
c ja lis ta  w dziedzinie badań opinii 
publicznej, P a trick  Caddel, k tó ry  do­
b rze  zna prezydenta. Jego zdaniem  
n aw et Określenie: „cen try sta” m a 
zbyt w ąsk ie  znaczenie. P. Caddel 
m ów i: „M otywy, k tórym i k ieru je  się 
p rezydent są uw arunkow ane abso r­
bującym i go problem am i. Jego sy­
stem  ocen jes t skom plikow any. Wcho 
dzą doń: efektyw ność, dośw iadcze­
nie, w spółczucie. W szystko to jes t 
bardzo zaw ik łane i nic op iera  się na 
jak ie jko lw iek  k lasycznej ideologicz­
n e j podstaw ie. Nie is tn ie ją  żadne 1- 
deologiczne, polityczne czy historycz­
ne ram y, k tó re  by pozw alały przew i­
dzieć reakc ję  prezydenta".

P. C addel m ów i, że „pragm atyzm " 
także  nie jest tym  słow em , k tó re  by 
precyzow ało  podstaw ow e poglądy 
C arte ra  na problem y p raw  człow ieka
i w ystąp ien ia  o  nadan ie  polityce za­
g ranicznej USA „charak te ru  o tw a r­
tego”. B adania  opinii publicznej 
w skazu ją : od 63 do 75 procent A m e­
rykanów  ak cep tu je  sposób, w  jaki 
C arte r w ykonu je  funkcję  prezydenta. 
Zgodnie z  op in ią  P a tricka  C addela, 
w  C arterze podoba im  się • przede 
w szystk im , na razie, jego m aniera 
pow ściągliw ego w ypow iadania się i 
n ie  do końca, naw oływ anie do o stro ­
żności, skrom ność, m etody kierow a­
n ia  i sposoby stosow ane d la  u trzy ­
m yw an ia  kon tak tu  ze społeczeń­
stwem .

Co się zaś tyczy negatyw ów , to 
najw iększym  z nich, zdaniem  A m e­
rykanów . jest niezdolność C artera  do 
osiągnięcia jakiegokolw iek w idocz­
nego polepszenia sytuacji ekonom icz­
nej. Istn ieje także pogląd, iż z w y­
ją tk iem  apelu do oszczędzania en er­
gii. wniósł zm iany  do stylu, lecz nie 
do treści k ierow ania k rajem

Próby, jak ie  podejm uje J. C arter,

żeby przedstaw ić siebie w  oczach 
społeczeństw a jako  „ponadparty jnego  
prezyden ta”, przynoszą określone ko­
rzyści. Jego przeciw nikom  o  w iele 
trudn ie j w ystąpić przeciw ko C arte ­
row i z w łasnym i propozycjam i, na 
p rzykład  w  dziedzinie polityki en er­

getycznej. T aka pozycja p rezydenta 
zm iękczyła nieco n iechętny stosunek 
A m erykanów  do działaczy politycz­
nych i stw orzyła C arterow i w iększe 
pole m anew ru. Jednakże w  w ypad­
ku pogorszenia się k lim atu  politycz­
nego, C arter n ie m oże liczyć n a  s ta ­
bilizujące elem enty w e w łasnej p a r­
tii, k tóre by pomogły m u utrzym ać 
w  rękach s te r  naw y państw ow ej o- 
garn iętej sztorm em .

K iedy J. C arte r m ów i o praw ach 
człowjeka, czy ograniczeniu m iędzy­
narodow ego handlu  bronią, czy o 
zapobieganiu rozprzestrzeniania broni 
jądrow ej, jest, być może, szczerze za ­
in teresow any w rozw iązaniu tych 
problem ów . Jednakże  jes t bardzo 
praw dopodobne i to, iż w yw iera na 
niego w pływ P atrick  Caddel, który  
jest przekonany, że takie stanow isko 
cieszy się poparciem  szerokich kół a- 
m erykańskiego społeczeństw a, a  J. 
C arter, oczywiście, s ta ra  się zadow o­
lić tych ludzi.

A m erykanie zawsze się m iotali 
między pragm atyzm em  prezydenta 
M adisona (zajm ow ał to stanow isko w 
latach  1808—1817), a  idealizm em  p re­
zydenta W ilsona (1912—1921). J e d ­
nakże po prezydenturze W ilsona n a ­
stąpiło  w k ra ju  w iele w ydarzeń, k tó ­
re doprow adziły  do erozji narodow e­
go idealizm u i C arter, z  zupełnie 
zrozum iałych powodów s ta ra  się 
stworzyć sp rzy jający  k lim at, żeby 
A m erykanie zaaprobow ali go jako 
silnego przywódcę, prow adzącego e­

nergiczną politykę zagraniczną. W 
te j dziedzinie, w  pew nym  stopniu, u- 
da ło  m u się poczynić postępy. Lekcje 
w ojny w W ietnam ie, osobiste obser­
w acje i pew ne em ocjonalne kroki w 
czasie rozw ijan ia  na am erykańskim  
Po łudniu  ruchu o p raw a obyw atel­
skie M urzynów, pozwoliły C arterow i 
tchnąć  nowe życie w ów idealizm, 
prok lam ując  siebie jako  lidera glo­
balnej w ypraw y krzyżow ej w  obro­
nie p raw  człowieka.

Ale J. C arte r n ie  uśw iadam ia sobie 
tego problem u w  całej jego rozcią­
głości i głębi z  rac ji bardzo m ałego 
dośw iadczenia w  działalności pań ­
stw ow ej, pow ierzchow nej wiedzy z 
dziedziny historii polityki i n iedosta­
tecznej in tu icji, k tó re  to  um iejętnoś­
ci, gdyby je posiadał, mogłyby m u 
być pom ocne w  przew idyw aniu , jak  
niek tóre jego polityczne akcje zosta­
ną  przy jęte  za  granicą. Na razie jego 
stosunki z K rem lem  skom plikow ały 
się bardziej niż przypuszczał, a p rzy­
wódcy szeregu państw  uw ażają  C ar­
te ra  po prostu  za człow ieka naiw ne­
go.

B ardzo szybko odkry ł J. C arter, 
jak  tru d n o  przyw ódcy w ielkiego m o­
carstw a w ystępow ać w  obronie p raw  
człowieka bez szkód d la  interesów  
narodow ych czy też bez zetknięcia 
się z dokuczliw ym i sprzecznościam i. 
Na przykład  n ie  tak  daw no rząd zde­
cydow anie w ypow iedział się p rzeciw ­
ko decyzji K ongresu, m ającej na ce­
lu uzależnienie pożyczek, k tó re  u- 
dziela M iędzynarodow y B ank R ekon­
strukcji i Rozwoju, od poszanow ania

praw  człowieka. Zgodnie z w ynikam i 
badań  opinii publicznej przeprow a­
dzonej przez gazetę „New York T i­
mes", w ięcej A m erykanów  (38 proc.) 
potępia m oralizatorstw o C artera  z 
którym  w ystąpił wobec Związku R a­
dzieckiego, niż popiera (26 procent.).

J. C arte r przyznaje, że mógł dzia­
łać zbyt pośpiesznie przy podejm o­
w aniu  szeregu politycznych decyzji 
n ieraz dlatego, że chciał zadem on­
strow ać w łasną a lternatyw ę kursu  
H enry K issingera, a  n ie raz  gwoli 
spełn ien ia  obietnic „o tw arte j dyplo­
m acji”. Nowość jego podejścia w y­
w arła  w rażenie na w ielu A m eryka­
nach  i rozległo się zadziw iająco m ało  
krytycznych uwag w zw iązku z  jego 
pierw szym i decyzjam i w spraw ie 
norm alizacji stosunków  z Północnym  
W ietnam em  (tak prasa  burżuazy jna 
nazyw a Socjalistyczną R epublikę 
W ietnam u — red.) i K ubą. Jednakże 
po niepow odzeniu rozmów m oskiew ­
skich w sp raw ie  ograniczenia broni 
strategicznych, istn ieje niepew ność co 
do tego, w  jak im  k ierunku  będą się 
rozw ijać stosunki radziecko-am ery- 
kańskie. Po  publicznych w ypadach 
C artera  przeciw ko polityce RFN w 
zakresie handlu  urządzeniam i do re ­
generacji paliw a jądrow ego, stosun­
ki m iędzy obu k ra jam i pogorszyły 
się. Rozbieżności w  kw estiach  ekono­
miki i handlu  z Japon ią  doprow adzi­
ły do ochłodzenia przy jaznych  sto­
sunków  m iędzy W aszyngtonem  a To­
kio. Bardzo dużo sprzecznych o­

św iadczeń złożono n a  tem at polityki 
w Afryce. Z redukow anie pomocy 
kra jom  A m eryki Ł acińskiej w zudzi- 
ło niezadow olenie w  tej strefie.

Po początkowym  optym izm ie w 
sp raw ie  uregulow ania konflik tu  na 
Bliskim  Wschodzie, J. C arte r poszedł 
za radą  kró la  H usajna  i już z m n ie j­
szym en tuzjazm em  zaczął się odno­
sić do G enew skiej K onferencji Poko­
jow ej w w ypadku utrzym ania się 
obecnych ogrom nych rozbieżności w 
zw iązku z sy tuacją  w  tym  rejonie.

Dążenie J. C artera  do opracow ania 
politycznego kierunku , odm iennego 
od kursu , k tóry  prow adził były se­
k re ta rz  s tan u  H enry K issinger, do­
prow adziło  do szeregu niepożądanych 
kom plikacji i pomyłek. N iektórzy 
działacze państw ow i bez w ątpienia  
zgadzają się z ośw iadczeniem  radzie­
ckiego m in is tra  spraw  zagranicznych, 
A. A. G rom yki, złożonym  po w yjeź- 
dzie z M oskwy V ance’a. „Doprawdy, 
co będzie, jeśli z dojściem  do władzy, 
w  jak im kolw iek  k ra ju , nowego k ie ­
row nictw a będzie się przekreślać 
w szystkie pozytywy, k tóre  osiągnięto 
w stosunkach z innym i k ra jam i?  O 
jak ie j stabilizacji stosunków  z inny­
mi k ra jam i m ożna mówić w takim  
w ypadku?” — zapyta ł wówczas A. A. 
G rom y ko.

Jednym  z problem ów  stojącym  
przed J. C arterem  jest w ypełnienie 
porozum ienia z W ładyw ostoku w taki 
sposób, żeby się nie w ydaw ało, iż o d ­
chodzi on od swoich poprzednich o- 
św iadczeń. W ycofanie się J. C artera  
z  szeregu innych  spraw  w yw ołało 
szeroką krytykę. I tak, ośw iadczył 
on, że „wszyscy Palestyńczycy m ają 
praw o do ojczyzny”, lecz później w y­
jaśnił, iż m iał na  m yśli rozw iązanie 
tego problem u w ram ach Jordanii. 
J. C arte r zaproponow ał anulow anie 
30 projek tów  polepszenia zaopatrze­
n ia  USA w wodę, do których K on­
gres przyw iązyw ał w ielką wagę, a 
następn ie  12 spośród nich polecił 
zrekonstruow ać. G orąco bronił sw o­
je j idei w  sp raw ie  udzielen ia  każde­
m u podatnikow i 50-dolarow ego rab a- ■ 
tu, jako  jednego z punktów  swego 
program u stym ulow ania ekonom iki, 
a le później odżegnał się od tego, k ie­
dy zrozum iał, że tak ie  pociągnięcie 
n a tra fi na s ilną  opozycję w  K ongre­
sie. J. C arte r rzucił gorące w ezw anie 
w  sp raw ie  obrony p raw  człowieka, 
jednakże później przyznał, iż pomoc 
d la  Południow ej K orei i F ilipin bę­
dzie u trzym ana w in teresie  bezpie­
czeństw a narodow ego, chociaż rzą ­
dów  tych k ra jów  w żaden sposób 
nie m ożna nazw ać w zorem  z .punktu 
w idzenia  przestrzegania  p ra w  czło­
w ieka.

Ludzie znający  J. C artera  z cza­
sów, gdy był gubernatorem  Georgii, 
obaw iali się, że po objęciu stanow iska 
p rezydenta będzie uparcie odm aw ia! 
w ycofania się z czegoś, naw et jeśli 
będzie to podyktow ane zdrow ym  roz­
sądkiem  i w ytw orzoną sytuacją. O- 
beonie ocen ia ją  jego giętkość, jako 
cechę dojrzałości i politycznej m ą­
drości. jed n ak że  n iektórym  działa­
czom, szczególnie w K ongresie USA, 
ta  giętkość w ydaje się być p rzeja­
w em  słabości i błędów  w prow adze­
n iu  polityki.

J. C arte r m ów ił o  „o tw artej ad ­
m in is trac ji" , o tym, że k ierow anie 
k ra jem  będzie realizow ane przez ga­
b inet m inistrów , o  ustanow ieniu  ści­
słych kontaktów  z K ongresem . Jed - • 
nakże, przygotow ując sw oje najw aż­
n iejsze ustaw odaw cze propozycje po­
św ięcone problem om  energetyki, 
p rzeprow adził konsultacje tylko z 
jednym  pracow nikiem  sw ojej adm i­
n is tracji (kierow nikiem  urzędu o- 
chrony środowiska) i n ie  rozm aw iał 
z ani jednym  członkiem  K ongresu. 
P ro jek t ten opracow yw ano w ta jem ­
nicy z „królem  energetyki" Jam esem  
Schlesingerem . M inister finansów  i 
przew odniczący rady ekonom icznej 
p rzy  prezydencie — obaw iając się, 
iż pom yślane przez prezydenta zarzą­
dzenia mogą mieć ch a rak te r in fla­
cyjny, usiłow ali w nieść do n ich pe­
w ne korekty, ale było zbyt późno, 
żeby można to uczynić.

Na posiedzeniach gabinetu  m in i­
strow ie zazwyczaj re fe ru ją  to co zro­
bili. C arter nie radzi się ich przy o- 
pracow yw aniu  przyszłych decyzji. 
Odnosi się w rażenie, że nie rozstrzy­
gnął jeszcze, jak ą  rolę pow inien od­
gryw ać gabinet.

Co można powiedzieć o  J. C arte­
rze z przekonaniem ? Tem u człowie­
kowi, który  w ygrał w  w yborach z 
m in im alną przew agą, udało  się zdo­
być poparcie ludności i przedstaw ić 
siebie jako  zw olennika um iarkow a­
nego kursu  (co teraz odpow iada na­
strojom  A m eryki), k tóry jest p rzeko­
nany o  swoich i zdolnościach i w iel­
kich w alorach  ̂  m oralnych. C arter 
zadziw iająco zręcznie k ie ru je  k ra jem  
w ykorzystując telew izję, jednak  m u­
si się jeszcze nauczyć „w alki w ręoz” 
w w aszyngtońskiej cytadeli. W iele 
jego błędów  tłum aczy się n ie  m yl­
nym w yborem  celów, lecz błędnym i 
m etodam i i pośpiechem  przy ich o- 
siąganiu. W yw ołuje jednak  popłoch i 
budzi niepokój fakt, iż m im o w yraź­
nej um iejętności prezydenta w  n a ­
w iązyw aniu w ięzi ze społeczeństwem , 
d la większości ludzi pozostaje zagad­
ką, jak i Jest ten praw dziw y C arter".

Tłumaczył: 
JERZY C Z E C H

skomplikowany 
system ocen 
Jimmy Cartera

Foto: A rchiw um
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| HISTORIA

PORTRET
ROMANTYCZNEGO
POETY

Do napisania biografii Zygmunta Kra­
sińskiego przymierzał się Zbigniew Su­
dolski długo. Przez wiele lat zajmował się 
w szczególności korespondencją poety, 
słusznie upatrując, żc jej zbadanie w 
istotny sposob rozszerzy naszą wiedzę nie 
tylko o życiu, działalności i poglądach 
autora „Irydiona” , ałe rzuci snop światła 
na wiele węzłowych problemow polskiego 
romantyzmu. Obok monografii o kores­
pondencji z . Krasińskiego (1!*6#) dał nan* 
Z. Sudolski publikacje epistolograficznej 
spuścizny poety: obszerne bloki jego li­
stów do Jerzego Lubomirskiego (H65), 
Adama Sołtana (1W70), Konstantego Ga. 
szyńskiego (1971), a następnie Delfiny Po­
tockiej (1975). W międzyczasie pokusił się
0 opracowanie zwięzłej, całościowej mo­
nografii o życiu i twórczości poety 0974), 
pierwszej tego rodzaju po wojnie jwacy, 
jeżeli nie liczyć obejm ującej wszakże 
węższy zakres problemowy książki Marii 
Janion (1962).

Obserwując rozwój zainteresowań 
Z. Krasińskim, jaki zaznaczył się szcze­
gólnie w ostatnich latach, starał się 
Z. Sudolski objaśnić przyczyny tego zja­
wiska. Pisał więc wówczas, że twórca 
„Nie — Boskiej” interesuje nas dziś z 
odmiennej perspektyw) niż dawniej, a 
mianowicie „jako wielki antagonista 
ideowy postępowego nurtu romantyzmu 
polskiego, antagonista, bez którego obec­
ności dziwnie jednostronny, fałszywy i 
monotonny byłby obraz tej epokł nasze­
go piśmiennictwa” . Zauważył, że fascy­
nuje on nas ,,z uwagi na Jego pasjonu­
jącą kontrastowośe na tle panoramy li­
terackiej pierwszej połowy XIX w.” , ja ­
ko „pierwszy wielki heglista i wielki 
katastrofista w romantyzmie polskim” . 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
bez wnikliwej analizy twórczości Z. Kra­
sińskiego niemożliwe Jest adekwatne wy­
jaśnienie wielu węzłowych problemów 
polskiego romantyzmu. Udział autora „Nie
— Boskiej” w naszej kulturze, w życiu 
literackim  swojej epoki nył tak znaczny, 
że nieprzypadkowo młodzi inspiratorzy 
warszawskich manifestacji patriotycznych, 
poprzedzających wybuch powstania stycz­
niowego, stawiali go w jednym szeregu z 
Adamem Mickiewiczem i Juliuszem Sło­
wackim. Nie myślę, by czynili to z tego 
samego powodu, co windujący usilnie Z. 
Krasińskiego na piedestał narodowego 
„wieszcza” Stanisław Tarnowski, sam h ra ­
bia i konserwatysta, tyle że innego już 
pokolenia, który w tworczości autora 
„Irydiona” poszukiwał wyznawanych 
przez siebie zachowawczych wartości. 
Młodzi z 1859 r. czcili Z. Krasińskiego wi­
dząc w nim poetę, czynnie angażującego 
się w najważniejsze zagadnienia swoich
1 ich zarazem czasów, roztrząsającego 
sprawy, o których myśleli wszyscy, któ­
rzy pragnęli wierzyć W lepszą przyszłość 
Polski.

Wcześniej zarysowane vvąt-ki interpreta­
cji poglądów Z. Krasińskiego rozwinął 
Z. Sudolski w swej ostatniej książce, 
opatrzonej tytułem: „Krasiński. Opowieść 
biograficzna” (LSW 1977). Uczony przyta­
czając słowa amerykańskiego myśliciela 
Ralfa Umersona, że „historia właściwie 
nie istnieje, jest tylko biografia” , wyraził 
pogląd, że „biografia wybitnej jednostki 
może niekiedy stać się syntezą jakiejś 
epoki” . O stworzenie takifgo właśni* 
dzieła mu chodziło Swą książkę poświę­
cił więc odtworzeniu biografii poety, uka­
zaniu jego działań i myśli w konfrontacji z 
epoką. Jako „nieodrodnego dziecka jej histo­
rii politycznej, umysłowej i obyczajowej” . 
Bieg życia Z. Krasińskiego, odtwarzany z 
dokum entarną precyzją, stał się więc osią, 
wokół której zorganizowane zostało wszy­
stko Inne, a przede wszystkim jego obfi­
ta i różnorodna twórczość literacka.

Czy Jednak udało się 7.. Sndolskiemu 
dokonać tej zamierzonej syntezy epoki 
przez pryzmat kolei życia swego bohate­
ra? Mimo że po przeczytaniu d/.ieła <* 
Z. Krasińskim mam o tej książce jak na j­
lepsze zdanie, dostrzegam ogrom włożo­
nej pracy badawczej, mno.ęość konstata­
cji, budzą się jednak we mnie pewne 
wątpliwości. Wydaje mi się b-ewicm. że 
konwencja biograficzna, tak znakomicie 
organizująca relację o życiu ustawicznie 
podróżującego poety, uniemożliwiła ba­
daczowi bardziej wnikliwe wejrzenie w 
świat Jego myśli. Podcięła skrzydła au­
torowi. utrudniając mu rozpatrzenie nie­
których spraw pierwszorzędnego znacze­
nia, które Jednak nie dały się wtłoczyć 
w przyjęty model książki. Przykładem 
niech będą koncepcje historiozoficzne 
Z. Krasińskiego, tak ważne dla zrozumie­
nia jego dorobku twórczego, referowane 
tu w kolejności powstawania poszczegól­
nych dzieł, rodzenia się takich lub in­
nych wątków, przecież jednak bynaj­
mniej nie zanalizowane tak. Jakby tego 
należało oczekiwać. Do tego należałoby 
obrać inną pisarską konwencje niż ta, 
którą posłużył się autor. Jest to odwie­
czny dylemat narracji i analizy, od któ­
rego nie może uchylić się żaden z bada­
czy życia i twórczości tak wybitnych po* 
staci, Jak Z. Krasiński.

Z. Sudolski chciał być konsekwentnym 
narratorem . Powiada, że „starał się być 
tylko reżyserem tego niezwykle bogatego 
obrazu życia. zebrać I wyselekcjonować 
odpowiednie materiały faktograficzne, 
które pozwalaja po latach ożywić ’zło- 
wiekd” . Pragnął być „Jedynie przewod­
nikiem po labiryncie materiałów i fak­
tów, które starał się obiektywnie zin ter­
pretować” . Z pewnością nawet bardro 
fachowa krytyka będzie też mu miała 
niewiele do zarzucenia, co sic tyczy nar- 
racyjno-faktycznel strony Jego książki. 
Co najwyżej można bv tu to lub owo do­
rzucić, ale selekcja Jest przywitejem au­
tora, który nie musi wtłanzać w swe 
dzieło wszystkich znanych sobie faktów. 
Więcej: czynić tego nie może. jeżeli 
książka ma spełnić swoje zadanie. Al® 
narracja o zdarzeniach mniej lub bar­
dziej barwnych epizodach życia poetv. to 
w mym przekonaniu rzecz niezwykle 
cenna, zwłaszcza gdv ktoś potrafi Ją o- 
pracować tak sumiennie 1 dokładnie, jak 
uczynił to Z. Sudolski, t \le  że to ieszcze 
nie wszystko. Nie wątpię, te  zdaje sobi# 
z tego sprawę i sam autor książki, skoro 
zaopatrzył Ją w skromny podtytuł: .,ooo- 
wieść biograficzna”. Rozumiem dosko­
nale, że wszystkiego w jedne! książce 
powiedzieć nie sposób, zwłaszcza że I tak 
Z. Sudolski napisał dzieło, liczące ponad 
fiOfl stron. Tyle, że odczuwam po jej prze­
czytaniu pewien niedosyt: świetny oni* 
zdarzeń nie zastępuje bowiem analizy 
problemów.

AN DRZEJ F. G RA BSKI
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KARTA
INFORMACYJNA
Szedłem ciemnymi ulicami, po­

tykając się o zapatrzonych prze­
chodniów, zmierzających do ce­
lu doskonałości. W pewnym mo­
mencie wyczułem wielkie nie­
bezpieczeństwo w ogarniającej 
mnie egzaltacji. Rdzeń świado­
mości w ypełniały myśli oscylują­
ce ciągle wokół jednej treści, 
ciążącej na czysto wizualnej 
przyszłości. Zimny, dżdżysty wie­
czór, powodował powierzchowne 
obdzieranie myśli z ogłady skład­
niowej. Przywoływał szkielet na­
gich definicji zm artwychwsta­
łych przed kilkoma dniami. 
Chłód w dalszym ciągu ogarniał 
moje ciało, szczególnie przenikał 
od szyi ku mózgowiu. Jedyne, co 
zdawało się być barierą, to ja 
sam  dla siebie i przed sobą.

Ludzie znają mnie z jednej 
strony; z obrazu Williama Hogar- 
ta  (Rakewell w domu obłąka­
nych), szukającego oparcia w 
szarości samego tła  sceny, w ak­
torskiej grze ludzi. Tylko chłód 
nie dający myśleć zaostrzał 
kształty  wyobraźni. Dobrze, że 
chociaż ktoś pomyślał o rze­
czach pożytecznych. Jakimi są 
kieszenie w kurtce. P rzynaj­
mniej dłonie m ają gdzie schro­
nić się przed tchnącym niena­
wiścią zimnem. Kieszenie, w łaś­
nie w jednej z nich palce tra ­
fiły  na rzecz, a raczej rekwizyt 
zadomowiony na dobre między 
stronam i podszewki.

Powolnym ruchem  wyjąłem 
(kartkę. Patrzyłem  z niedowie­
rzaniem  na czarne maszynowe li­
tery , z których każda ,była, obra­
zem jednego z tam tych dni.

Tylko to zimno... (ludzie). L u­
dzie znają mnie z jedhej. ottra- 
aowej strony.

Choć myśli przejaw iły agonal­
ny sten, zacierające się zdarze­
nia znowu stanęły przed oczyma. 
Kremowa barw a i zapach lśnią­
cego lakieru towarzyszyły mi w 
niecodziennej podróży.

Kiedy karetka pogotowia zatrzy­
mała się przed budynkiem oświe­
tlonym  blaskiem okien, zauważy­
łem, że nie jestem sam. Usiadłem 
obok lekarza o proroczym w y­
glądzie z apteczką oplecioną rę­
koma. Przez całą podróż mogłem 
oglądać odbicie swej tw arzy w 
lusterku. Woskowa jej bladość 
zdawała się przybierać uducho­
wione oblicze, jakby przechodzi­
ła z nieistnienia w istnienie 1 
ty lko finezyjnie poskręcane żyły 
przewodziły prąd życia. Jechaliś­
m y pokrytym i w arstwa simo- 
wych wybielin ulicami. Spoglą­
dając na przebijający plamisty 
asfalt przypomniałem sobie błęd­
ne równanie funkcjonujące po­
między odejściem a powrotem 
pięknego, być może pochmurnego 
dnia. W tym właśnie dniu byłem 
sobą, zamkniętym w ramy czło­
wieczeństwa. W samotność.

Gdybym kiedykolwiek mógł 
nienawidzieć. Chociażby żywot­
ność. najgorszą godzinę dnia, bu­
dzącą we mnie dusze pełna wa­
hań. występującą do boju prze­
ciw morzu trosk, rozdarta zwal­
czającymi się wątpliwościami. 
Jak dobrze, że już tego nie czu-

Tylko to zimno!
Samochód zatrzym ał się przed 

dw upiętrowym blokiem, chro­
nionym metalowa brunatną siat­
ką, scalającą się poprzez bramę 
w jednolitość. Po chwili przed 
bramą pojawił się mały, przy­
garbiony pod ciężarem swej cha- 
ronowej funkcji portier. Jeszcze 
nie wiedziałem, gdzie mnie przy­
wieziono. Gdybym naw et wie­
dział, nie byłbym w stanie w y­
dać najmniejszego głosu, wyć jak 
zwierzę zamykane w klatce. Nie. 
Nie stwarzałem  okazji dla przy­
padkowych widzów. Szedłem, a 
kroki moje w ystukiwało miaro­
we tętno.

W gabinecie oświetlonym żółtą 
żarówka siedział lekarz, o mi­
łym, zdawałoby sic życzliwym 
wyglądzie, choć rozmowę rozpo­
czął od prostego, schematycznego 
zdania pytającego, wycelowanego 
wprost we mnie. w moje sym­
ptomy świadomości; Męczennik 
cudzych istnień — pomyślałem.

— Co panu dolega?
— Poczułem nagle napływ mę­

czącej boleści. Wszystkiego, co 
było piękne, a nawet zaokrągla­
ło się w piękno.

— Czy pan myślał o s...?
— Tak.
Poprosiłem o papierosa i  łyka­

jąc po chwili siny dym, próbo­
wałem przejść do akcji.

Chwilowe odbiegnięcie od rze­
czywistości. wyślizgnięcie się z 
ram  kataleksy, dawało możliwość 
wyeksponowania tego, co czułem.

— Co było motywem?
— Co było motywem? — Pow- 

tóHzyłeWi: — Radość, która mogła 
przyjść z nadzieją. Radość, prze­
jaw iająca się pierzastym żałos­
nym sm utkiem. Byłaby to sa­
motna kontynuacja wędrówki. 
Nie mogłem dłużej łudzić się 
słowami, ich brzmieniem, które 
wskazywały fałszywą drogę, jaik 
poranna gazeta czytana przed 
snem. Jak  coś, co spływa po cie­
le z mydlaną pachnącą wodą. O- 
budziła się we mnie ‘ odraza u- 
kry ta  pod kolorami czerni, 
białości, zieleni, czerwieni, do 
tych, którzy zwą się „rom anty­
kam i”.

...zimno pętające moje ruchy, 
.„słowa przebijające świadomość, 
zatracające uczucie, krążące po 
elipsach neuronów.

II

Termometry...
Słowa przywróciły możliwość 

trzeźwego zauważania mojej byt­
ności. Glos pielęgniarki wdzierał 
się w każdy zakątek mózgu. Czy 
to możliwe, że tu  właśnie?

Dwa małe okna przepuszczały 
przefiltrowany rozpoczynający się
o szóstej rano czternastogodzinny 
dzień, obnażający z ciemności 
prostokąt sali, umeblowany je­
dynie sześcioma łóżkami. Dlacze­
go? Przecież święta miałem spę­
dzić w pachnącym wanilia domu, 
by móc patrzeć na stare tw arze 
sprzed lat. I ona. czekająca z u f­
na nadzieja na powrót. Czy tylko 
pamięta? Ostatnie zdanie wypo­
wiedziane przed miesiącem: 
„Cierp cierpieniem cierpiących” . 
A może już nigdy nie ujrzę jej

prawdziwego oblicza; spoglądają­
cej z dziecinną zadumą na do­
legliwości? Jak  wiele czerpałem 
radości z chwil, które ona zamie­
niała w bajeczny wątek akcji to­
czącej się gdzieś w oddali, mus­
kający jedynie nasze oddechy. 
Nie. Nie mogę tak myśleć! Znaj­
duję się przecież w Zakładzie 
Psychiatrycznym, w którym pre­
cyzja myśli przechodzi w wew­
nętrzną, lodowata, świadoma im­
prowizację, w yrywającą w środ­
ku mózgu część przystosowawczą.

Poranna wizyta personelu 
przerwała moją eksterminację. 
Po niej staliśmy zgrupowani pod 
drzwiami, zlani w jeden patety­
czny, nerwowy rząd. Czekaliśmy 
na moment zejścia do stołówki, 
aby w wędrówce po schodach u- 
wierzyć we własna siłę fizyczną, 
skuteczność mięśni. Oschła świa­
domość mego istnienia towarzy­
szyła mi w zjadaniu śniadania. 
Jak  trudno jeść śniadanie poli­
czonymi nożami, to coś na wzór 
wigilijnego wieczoru w lokalu 
dancingowym. Każda chwila wy­
dawała mi się oczekiwaniem cze­
goś nowego, oo w zupełności nie 
miało znaczenia, a mogło być 
konceptualizmem w nowej rze­
czywistości. Chłód przem knął po 
rozognionych skroniach, gdy zo­
stałem  wezwany na jeszcze je­
den szczegółowy wywiad. Po cóż 
tyle fantazji i pedanterii? Prze­
cież najwyższym dobrem — ja ­
kie istniało — jest czas. Czas, 
który  zaniesie mnie dalej niż 
wszelki przybytek szczęśliwości. 
Gdybym mógł to wszystko zgłę­
bić w sobie, to trw anie w blis­
kości znaczenia dla przyszłego 
czasu. Szukać szczęścia dla sa­
mego siebie, wielkiej tajemnicy 
zacierającej radość, która przy­
chodzi z nadzieją. To był sen, 
niestety... Sen rozpoczynający się
o godzinie dwudziestej pierwszej. 
Mogłem w tedy przeżywać to, co 
zrodziłem, myśl błąkającą się w 
ciemnościach mózgowego zaułka, 
w labiryntowych przejściach, 
kończących sie ciemna, obleśną 
boleścią. Czy woirto zmagać sie z 
samym sobą? Myślowym plagia­
tem dram atu istnienia, nostal­
gią przyszłych dni, wiekowym o- 
dejściem od rzeczywistości? Py­
tania dla samych pytań, dawały 
mi możliwość obudzenia sie. aby 
zasnąć po raz drugi z termom e­
trem  pod ręką. każdego dnia bli­
źniaczo podobnego do innych dni.

n i *

Tdąc ulicą zrozumiałem. Prze­
szedłem samego siebie, abym 
mógł stanąć po kilku tygodniach 
bezsilności na ulicy, w środku 
siebie, wśród ludzi idących gdzieś 
dalej. Przecież znają mnie oni z 
jednej strony. Tylko ona brzydzi 
się cech niedomenalnych, czer­
wieni liter — Tendencje samo­
bójcze. Teraz już bez niej zbli­
żałem się do widniejącego na 
horyzoncie punktu własnej nie­
mocy, pozbawiony wszelkich 
kompleksów. Szedłem z nadzieją, 
że w domu poczuje pachnaca wa­
nilię i miłe słowa, których bra­
kowało mi przez tyle dni. A mo­
gły mnie zatrzym ać.'

W kabinie samochodu ciężaro­
wego, zwłaszcza gdy silnik przez 
jakiś czas pracuje, nte odczuwa 
się zimna nawet gdy na zew­
nątrz panuje mróz. Bez obawy 
więc o przeziębienie zdjąłem 
płaszcz 1 zawiesiłem go na wie­
szaku za siedzeniem. Otrzymaw­
szy telefoniczną informację za 
stacji kolejowej (w nomenklatu­
rze spedycyjnej nazywa sie to 
awizo), jechałem teraz po odbiór 
przesyłki wagonowej i układałem 
plan rozładunku, ciesząc sie, że 
tym  razem wszystko pójdzie 
szybko i Składnie, bo to i wy­
wrotki cztery dostałem i łado­
waczy kilku.

— Panie dyrektorze, wszystkie 
wagony rozładowane w czasie, o- 
siowego nie płacimy — meldowa­
łem w myślach.

— No, nareszcie zaczyna pan 
pracować jak należy — dyrektor 
zawsze tak  mówił, kiedy otrzy­
mywałem od dyspozytora odpo­
wiednią ilość środków transpor­
towych 1 ludzi.

Kierowca, stary  wyga, spraw ­
nie prowadził samochód po oblo­
dzonej jezdni. Cholera, kiedy ci 
drogowcy nauczą się posypywać? 
Soli jak dotychczas u nas nie 
brakuje. Dozorcom też przydało­
by się po kieszeni... Zbliżaliśmy 
się do kolejnego skrzyżowania, 
do którego z przeciwnej strony 
zbliżała się szaro-stalowa „Syre­
na”.

— O Jezu! — Ty gnoju! — 
Co robisz!? — Krzyk kierowcy 
zabrzmiał równocześnie z chybo­
tliwym  zarzucaniem tyłu hamo­
wanego pojazdu. Stanęliśmy.

Doświadczenie wieloletniej pra­
cy zmusiło mnie do instynktow­
nego naśladowania kierowcy, któ­
ry  błyskawicznie wyskoczył z 
kabiny. Tylko człowiek obdarzo­
ny spojrzeniem raka mógł na­
tychmiast zauważyć to co ja 
spostrzegłem po chwili. Na skrzy­
żowaniu jezdni, obok obróconej 
prawie w przeciwnym kierunku 
„Syreny”, leżał chłopiec. Mó“ł 
mieć trzynaście, czternaście lat. 
Miejsce wypadku zaczął otaczać 
tłum ek przerażonych, podekscy­
towanych, ciekawych.

Na szynach utworzył się już 
długi sznur tramwajów.

Przepchnęliśmy się do środka.
Chłopiec leżał na plecach. R* z- 

rzucone nogi były spokojne. Tyl­
ko jedna ręka. zgięta w łokciu, 
sterczała pionowo, a okryta bez- 
palcą, 'wełnianą rękawica dłoń 
zamykała się i otwierała ry tm i­
cznie.

— Ludzie, rozstąpcie się, dziec­
ku potrzeba powietrza! '

— Pogotowie, natychm iast po­
gotowie!

— Biedaczek, mógłby jeszcze 
pożyć.

Pochyliłem sie nad chłopcem. 
Bulgocąca w gardle krew  pękała 
mu na wargach z banieczkami 
śliny. Przełknąłem mdlącą słod­
kość. Ostrożnie obmacałem tył 
jego głowy.

Potylica twarda.
Teraz żebra i ta  druga, nieru­

choma ręka.
Też chyba cale. Krwi nie w i­

dzę.
— Płaszcz z kabiny — mówię 

do kierowcy. — Czy ktoś wezwał 
pogotowie?

— W budce telefonicznej zer­
wana słuchawka, panie doktorze. 
Aha, to te moje okulary I bia­
ła koszula.

— Nie jestem lekarzem. Powi­
nien pan przewieźć dziecko do 
szpitala — mówię do właściciela 
„Syreny”.

— Panie, szczeniak wskoczył 
mi pod samochód, a ja teraz 
mam go do szpitala? A jak w 
drodze umrze, to będzie, że ja, 
tak? Nie ma głupich, poczekam 
na milicję.

Tłum jest miłosierny, tłum  jest 
oburzony.

— Schlał się jak Świnia i do 
samochodu wsiada.

— Jeszcze tu będzie od szcze­
niaka...

— Jak gały patrzały tak jecha­
ły!

— Czekaj, czekaj!
— Wielkanocny kierowca...
— Cała droga jego...
— Swoje trzeba było przeje­

chać!
— „J poleci wozik za odszko­

dowanie.
Jest mój kierowca z płaszczem.
— Rozłóż go.
Jedną ręką uniosłem deli­

katnie ramiona chłopca, drugą 
podtrzymałem jego głowę.

— Zostaw go pan nie ruszać, 
jeszcze mu pan co uszkodzi!

Bez słowa przeniosłem dziec­
ko na -płaszcz i ułożyłem na pra­
wym bolcu. Chłopiec zakaszlał. 
Na płaszcz 1 aż na jezdnię pry- 
snęła krew. Ktoś szarpnął mnie 
ra  ramię.

— Zabiłeś łobuzie dzieciaka! 
Nie trzeba było ruszać — wrze­
szczała mi prosto w nos wście­
kła, nieogolona twarz. „Acha, już 
nie panie doktorze”. Szarpnąłem 
się i wyskoczyłem na zewnątrz 
ludzkiego pierścienia.

Rozejrzałem się. Gdzieś tu  po­
winien być sklep.

— Jest!
Młoda, przystojna ekspedientka 

stanowczo zabroniła mi wstępu 
na zaplecze sklepu, gdzie był te­
lefon.

— Kierowniczki nie ma. a sa­
mego pana nie puszczę.

— To niech pani idzie ze mną.
— I zostawię klientów w skle­

pie, co? A za braki kto będzie 
odpowiadał?

Wybiegając ze sklepu zakląłem 
po szofersku. Przyniosło mi to 
pewną ulgę. Po chwili pukałem 
do drzwi na parterze najbliższe­
go budynku.

— Czy ma paini telefon? — za­
pytałem  starej rozczochranej ko­
biety.

— Nie mam, a o co chodzi?
— Czy w tym  domu ktoś ma 

telefon?!
— Jest na trzecim piętrze. Pan 

Pertkiewicz. Panie, a co się sta­
ło?

Mała, błyszcząca, mosiężna ta ­
bliczka :

Władysław Pertkiewicz 
artysta dram atyczny

— odczytałem i kciukiem wgnio­

tłem przycisk dzwonka. Na dole 
trzasnęły zamykane drzwi. To ta 
stara kobieta. Za drzwiami pana 
Pertkiewicza zaszczekał pies.

— Afra, leżeć! Spokój!
Odetchnąłem.
Właściciel mieszkania usłyszaw­

szy o co chodzi, złapał za słu­
chawkę.

— Proszę zejść do chłopca, ia 
zadzwonię — głos miał niski, 
dźwięczny.

Zbiegłem na dół i  rozepchną- 
łem niechętnie ustępujący tłu ­
mek. Chłopiec leżał na boku tak, 
jak go ułożyłem. Spostrzegłem 
jednak, że usiłuje się poruszyć. 
Krew z ust już nie płynęła. Po­
chyliłem sie i pogłaskałem go po 
policzku. Podniósł powieki. Oczy 
miał matowe, ale już lekko pod­
barwione strachem.

— Boli cię?
Zapiszczał jak mały psiak.
— Nie m artw  się, wszystko bę­

dzie dobrze, synku.
Swędzenie gardła.
„No tak, na mrozie, bez pła­

szcza... a wagony czekają”.
Narastający jazgot syrerty oz­

najm ił zbliżanie sie karetki.
Tłum się ożywił, tłum  jest nie­

zadowolony.
— Nareszcie jadą!

— Dwa razy człowiek by umarł, 
im się nie śpieszy...

— Jak by tak do jakiegoś figu- 
ranta, to by już dawno byli. Co 
im tam dziecko...

Starszy, łysy lekarz, pochylił 
się nad chłopcem i sprawnym i 
ruchami obmacał jego ciało.

— Co mu jest? — zapytałem.
— Silne potłuczenie. Przeżyje. 

Czy pan jest ojcem?
— Nie.
— A kto położył chłopca na 

płaszczu?
— Ja — przyznałem nieco w y­

straszony.
— No to uratow ał pan chłopa­

ka przed zapaleniem płuc, a to 
ułożenie na boku to też niezły 
pomysł.

Ach ty  wściekła, nie golona 
mordo!

— Nosze i do szpitala — pole­
cił lekarz swoim pomocnikom.

Tłum utworzył szpaler i po 
chwili nosze z rannym  chłopcem 
zniknęły we wnętrzu karetki.

Trzask zamykanej klapy, nara­
stające, a potem oddalające się 
wycie oznajmiło tłumowi, iż mo­
że się rozejść.

Rozdzwoniły się tram w aje, na­
tarczywie żądając drogi. Podnio­
słem swój płaszcz. Zauważyłem 
na nim rdzawe plamy. Będę go 
musiał oddać do pralni. Cholera, 
co ja ju tro  założę do pracy? 
Szybko wskoczyłem do kabiny 
naszej ciężarówki.

— Na stację. Gazem!
Ładowacze niecierpliwie ocze­

kiw ali na otwarcie wagonów.
— Panie, coś pan przez Łowicz 

jechał do nas? — denerwował się 
zawiadowca.

Wyjaśniłem powód mojego spó­
źnienia .

— Gówno mnie to obchodzi. 
Przez pana opóźnię kompletowa­
nie składu!

O twieram y wagony. Ładunek 
byl nh szczęście zgodny z listem 
przewozowym. Przystąpiliśmy 
więc natychmiast do rozładunku. 
W pewnej chwili podszedł do 
mnie brygadzista i podał mi dwie 
butelki „Stołowej”.

— Mieliśmy sobie na rozgrzew­
kę, ale szkoda czasu. Po robocie. 
Najważniejsze, że chłopak żyje.

Miękko popatrzyłem na trzy­
maną przeze mnie wódkę. A tyle 
razy ich sztorcowałem o tę go­
rzałkę. Chłopcy pracowali jak 
szatany, ale osiowe zostało nali­
czone. Po jednej godzinie od 
czterech wagonów.

— Podrzucę pana do domu, sze­
fie — zaproponował mój kierow­
ca. Odmówiłem. Chciałem odpo­
cząć. Odpocząć...

Dzień kończył się ciemniejącą 
szarówką. Oświetlone już w itry­
ny sklepów kusiły towaram i, któ­
rych nie było w sprzedaży. Na 
kobiecym m anekinie pysznił się 
kolorowy, błyszczący szlafrok. 
„Czemu ta stara kobieta tak 
skrzętnie zagarniała szlafrok na 
swojej pozbawionej biustu piersi 
Afra spokój panie Pertkiewicz 
kto zapłaci za braki a z ta małą 
to ja bym chętnie do łóżka niech 
panią szlap trafi z tą  pani kie­
rowniczką cham panie dyrekto­
rze osiowe jednak naliczone tak 
jest to moja wina oczywiście 
zapłacę tak  tafcie są przepisy ro­
zumiem panie dyrektorze to jest 
moja pryw atna sprawa lepiej w 
tym jasnym płaszczu niż w żad­
nym  przepraszam przepraszam 
coś pan ślepy ależ tu ludzi prze­
praszam zamyśliłem się Afra le­
żeć ale zimno ale z i m n o !

Ostry sygnał karetk i pogotowia 
minął mnie i pognał gdzieś, 
gdzie komuś tam być może za­
graża osiowe.

LAUREACI KONKURSU NA MAŁE FORMY PROZY -
„DEBIUTY 77“

Rozstrzygnięty został konkurs na małe formy prozy dla osób, które dotychczas 
nie publikowały swoich utworów. Konkurs został zorganizowany przez Zarząd 
Łódzki ZSMP i Korespondencyjny Klub Młodych Pisarzy „Wiadukt", przy współ- 
udziele teatru „WIEM*’.

Jury w składzie: TADEUSZ DASZKIEWICZ, ANTONI NOWAKOWSKI, TA­
DEUSZ PAPIER (przewodniczący), GRAŻYNA SZYMCZYK i HENRYK ZASŁAW- 
SKI przyznało następujące nagrody:

I nagrody nie przyznano. Dwie równorzędne II nagrody otrzymali: KRZYSZTOF 
OSTASZEWSKI za utwór „Pan Q...“ i Mirosław W. PINDRAL za utwór „Duch 
fabrykanta'1. III nagrodę otrzymał CZESŁAW MARCZAK za utwór „Plamy’*.

Ponadto jury przyznało cztery wyróżnienia, które otrzymali KAZIMIERZ A- 
RENDT za utwór „Lucynka", HALINA FRĄTCZAK za utwór „Rozciągało się...“, 
ZBIGNIEW BURACZYŃSKI za utwór „Karta informacyjna" i BOGDAN ZAJKIE- 
WICZ za utwór „Cena słabości".

Drukujemy dziś dwie z nagrodzonych prac.
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KONRADOWI FREJDLICHOWI =

Kładzie się cień na wszystkie sprawy moje 
Odchodzi dzień — nikt o nim nie pamięta 
Nadchodzi mrok — z nim cisza niepojęta 
Kładzie się cień na wszystkie sprawy moje

Znużonym myślom zbyteczny bywa sen 
Zmęczonypi dłoniom często zbędna renta 
Odchodzi dzień — nikt o nim nic pamięta 
Kładzie się cień na wszystkie sprawy moje

Ktoś odszedł w mrok — zbyt Wcześnie wstaje dzień 
Ktoś zapamiętał swoje zapomnienie 
Na ścianach bledną niepojęte cienie 
Kładzie się cień na wszystkie sprawy moje
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MIROSŁAW KUŹNIAK

DOM na PAWIEJ
— Kardy z nas ma swój punkt na mapie -  mówi wolno, silnie 

akcentując końcówki każdego zdania -  punkt, od którego za- 
czqł wędrówkę przez życie. Może to być miasto, miasteczko, wieś. 
Czasem  jest to tylko ulica, niekiedy zaś zwykły dom. Nieważne 
jest to, czy urodziłeś się w tym mieście, w tym domu, na tej 
ulicy, czy tylko mieszkałeś tu przez jakiś czas. Ważne, że dla 
ciebie stał się ten punkt serdecznym miejscem, do którego 
później, w starości uśmiechniesz się, gdy jak odległe echo 
wraca przypomnienie tamtoczesnych zdarzeń. Powie ktoś: to sta­
rość. Ja powiem: prawidłowość. O baj się zgodzimy: starość 
żyje przeszłością, no bo u licha, czymże ma żyć, jeśli z trzech 
czasów danych człowiekowi dwa — przyszłości i teraźniejszości 
tracą dla niego znaczenie? Czym jest teraźniejszość dla sta­
rego, schorowanego człowieka nie muszę chyba mówić. Przy­
szłość zaś jest tylko wysokim, niedostępnym murem, na który 
wdrapią się młodsi, mocniejsi, zdrowsi.

Mój serdeczny punkt, to  m aia, w ąska, 
ba łucka  uliczka Nosi śm ieszną nazwij: 
Paw ia. Nie wiem, kto ją  tak ochrzcił, 
a le  chyba m ial poczucie hum oru , 'oo 
P aw ia  zaw sze była przeciw ieństw em  
tego pięknego p taka. Nie mogła pu ­
szyć się ani kocimi łbam i, ani d rew ­
n ianym i dom kam i ani m ieszkańcam i: 
robo tn ikam i bałuckich  fabryk, a 
p rzede w szystkim  tej najw iększej, Iz­
rae la  Poznańskiego.

W jednym  z tych  p iętrow ych  Jom - 
ków  urodziłem  się i m ieszkałem  ;'o 
w ojny. C hciałbym  w tej opowieści 
w rócić do tego domu. P ięćdziesiąt 
ła t w przeszłość.

To by ła  k ró tka ulica, ledw ie k ilk a ­
naście  num erów . Dom, w którym  
m ieszkałem , stał na jej początku. 
W łaściciel nazyw ał się Zom m er i p ro­
w adził obok najw iększy w okolicy 
sk lep  kolonialny. „Dzień dobry , panie 
gospodarzu” — k łan ia li mu się k li­
enci, m ieszkańcy naszego dom u. Bali 
się w łaściciela. M iał kam ienne serce. 
D w ukro tne  niezapłacenie kom ornego 
pow odowało, że w yrzucał ' z m iesz­
k an ia  bez litości. A kom orne było 
w ysokie.

Nasz dom był d rew niany , jednop ię­
trow y; T ylko fundam enty  m iał k a ­
m ienne. Ńa nich w ypisyw aliśm y sw o­
je  gryzm oły. N apisan ie  czegokolwiek 
pow yżej kam iennej podm urów ki b y ­
ło ciężkim  przestępstw em .

Każdy dom m iał d rew n ianą  bram ę, 
zam ykaną na dw ie żelazne antaby. 
A le nie b ram a była głównym w ej­
ściem  do dom u. Pośrodku budynku 
w ybito  n iew ielkie drzw i. Za d rzw ia­
m i zaś ciągnęła się d ługa sień, za ­
kończona w przeciw ległym  krańcu 
d rug im i drzw iam i. Po obu jej stro ­
nach  m ieszkali lokatorzy. Gdzieś po­
środku sieni zaczynały się schody, 
rów nież drew niane, trzeszczące. z 
w yślizganym i naszym i spodniam i, po­
ręczam i.

Podw órko m iało — tak  jak  budy­
nek  — kszta łt p rostokąta. W iodły do 
niego dw a w ejścia: z  bram y i z sie­
ni. W lewym końcu podw órka stał 
budyneczek z w ykrojonym  w desce 
sercem . Dół w slaw ojce trzeba  było 
co jak iś czas opróżniać. Mial Zom ­
m er um ow ę z chłopem  z Łagiew nik. 
Chłop za każdy tran sp o rt płacił po 
k ilk a  groszy. My, najm łodsi zaw sze 
czekaliśm y na przyjazd chłopa. Był 
to  nasz darm ow y, cóż z tego, że mo­
cno śm ierdzący, spektakl. Od og lą­
d an ia  go mogły nas odciągnąć jedy ­
nie pokazy połykaeza noży lub duet 
G eniuchny i W ładzia, którzy po po­
dw órkach  reklam ow ali broszurki z 
najnow szym i przebojam i: „Stachu, 
w róć do mnie, ja  pi-zebaczę ci w szy­
stko”. Ale G eniuchna i W ładzio oraz 
połykacze noży rzadko zjaw iali się na 
naszym  podw órku. N atom iast chłop 
był pewien. Przyjeżdżał raz  w m ie­
siącu. N ajp ierw  odbyw ało  się m iste­

rium  w jazdu do naszej bram y. T rze­
ba było w jechać tyłem pod n iew iel­
ki podja-zci „Pchaj, suk insynu" — 
krzyczał chłop i w alił konia po chu­
dym  grzbiecie Koń rżał, staw ał dę­
ba, a wóz ani drgnął. Kto żyw spie­
szył w tedy z pomocą, a już na pewno 
nie mogło zabraknąć nas.

Z araz obok budyneczku z sercem 
stały kom órki. Ba, powie ktoś co w 
tym nadzw yczajnego, a jednak... Mieć 
kom órkę znaczyło tyle, co zyskać 
praw a lokatora, zasiedziałego miesz­
kańca. L okator bez kom órki był tym ­
czasowym przybłędą, n iepelnow arto- 
ściowym członkiem  naszej społecz­
ności. Pośrodku podw órka s ta ła  stu ­
dnia z żelazną pompą. Studnia obło­
żona była kam ieniam i.

N ajbiedniejsi w naszym  domu byli 
W ójcikowie. On nie pracow ał z po­
wodu astm y, nie dostaw ał także za­
siłku. O na zarab iała  grosze praniem  
u bogatych Żydów

N ajlepiej powodziło się Będkow ­
skim. S tary  Będkowski był in struk to ­
rem  w „Sokole ’. D obrobyt Będkow­
skich był nam acalny, iry tu jący. Ze­
nek Będkowski w ychodził codziennie 
na podw órko z pajdą  grubo posm a­
row aną sm alcem .

— Zenek, daj kaw ałek — krzycze­
liśmy.

„D ajkaw ałek" szybko do niego 
przylgnęło. Później już inaczej na 
niego nie w ołaliśm y.

Będkowskich, W ójcików i innych 
lokatorów  dom u przy P raw ej zrów ­
nyw ały letnie noce. Kiedy przycho­
dziły upały, m ieszkania upodabniały 
się do piekarników . N agrzane deski 
nie chłodły naw et nocami. Po takim  
pierw szym  upalnym  dniu  zaczynały 
się przygotow ania do nocnego spo­
czynku. Po kolei wszyscy m ieszkań­
cy w ynosili na podw órko sienniki. 
U kładali je  pod ścianą domu, n a j­
częściej pod swoimi oknam i.

— Posuń no się ślim oku, to moje 
m iejsce — krzyczy Będkowska do 
G intera, który zaw ędrow ał z s ienn i­
kiem  aż pod jej okna.

— Wisz ją, jaśni pani — mruczy 
G inter, a le przesuw a siennik.

— Kobity, a  nie chrap ta  — śm ie­
je się Korpiel.

— Trzym  się gaci, bo z sienn ika  
rypniesz ciulu — odgaduje G intero- 
wa.

N ajbardziej lubili spać obok siebie 
W ójcik z W olskim. Ledwo zm rok za­
padł zaczynał W ójcik Wspominki z 
w ojny japońskiej. N ieodm iennie od ­
pow iadał mu Wolski takim i słow am i:

— Co mi tu  sąsiad pierdoły o w oj­
nie japońsk iej opow iada. Pierdołam i, 
sąsiad, kapuśniaku nie okrasisz. Była 
w ojna? Była. A na w ojnie m iał s ą ­
siad furaż? Miał. M under dostaw ał? 
Dostaw ał, Spać m iał gdzie? Miał, A 
teraz w ojny ni ma, a sąsiad w ko­
m órce mieszka.

B yła to praw da. Zom m er w yrzucił

Foto: W. P aryt

W ójcików z m ieszkania po dwóch 
m iesiącach n iep łacen ia  komornego. 
Żal mu się jednak  zrobiło, tro jga  m a- • 
łych dzieci i oddał im na m ieszkanie 
pustą kom órkę. M ieszkali w niej 
W ójcikowie aż do wojny.

Stary  W ójcik liczył na  to, że kiedy 
syn dorośnie i zacznie pracow ać, 
przeniosą się z kom órki do m ieszka­
nia. Ale się przeliczył. Kiedy A ntek 
skończył osiem naście la t zaczął cho­
dzić pod fabrykę Poznańskiego. Ale 
tam  już od św itu stała grom ada bez­
robotnych. K ilku z nich m iało zawsze 
najśw ieższe wiadomości. P rze la tyw a­
ła w ięc wieść wśród tłum u, że dziś 
z przędzalni zw olniono trzech, z tk a l­
ni dwóch. Były w olne m iejsca, spo­
dziew ano się przyjęć. A już n a jb a r­
dziej zbulw ersow ała ich w iadom ość o 
w yczynie Borowika, Borow ik był po- 

.c io tk iem  ówczesnego dyrek to ra  fa­
bryki Wolczyńslciego, a czując moż­
ną protekcję zaczął kraść. Gdy go 
raz p rzyłapała straż na portiern i ze 
sztuką pościelowego w rękaw ie, Wol- 
czyński dal mu naganę. Gdy drugi 
raz złapano go, kiedy przerzucał 
przez plot całą sztukę stołowego — 
dostał wym ów ienie. Następnego dnia 
Borowik z w ielką siek ierą  w garści 
czekał na Wolczyńskiego. Gdy zoba­
czył kuzyna, rzucił się na niego z 
siekierą krzycząc; „Teraz ci zapłacę 
za moją krzyw dę, sukinsynu! Wol- 
czyński uciekł, ale przez m ajstra  
przysłał Borowikowi papierek  z n a ­
kazem • natychm iastow ego podjęcia 
pracy.

Dla oczekujących pod bram ą fa­
bryki było to dużym  zaskoczeniem. A 
może ja bym tak tego sukinsyna po­
straszył — myślał niejeden. No i 
A ntek W ójcik postanow ił posłużyć 
się Borowikowym pomysłem . K tóre­
goś ranka zabra ł m atce długi ku ­
chenny nóż i poszedł pod dom  Wol­
czyńskiego. A pod dom em  czekał już 
na dy rek tora  szofer, który codziennie 
odwoził go do fabryki. A ntek wszedł 
więc do bram y. N iedługo czekał. 
Wolczyński szedł szybko, zamyślony.

T eraz albo nigdy — pom yślał A n­
tek. Z okrzykiem : — Zaszlachtu ję 
cię, sukinsynu! — wyskoczył przed 
W olczyńskiego, a le ten zrazu zasko­
czony stał spokojnie, patrząc na  A nt­
ka nieruchom ym i, w ypukłym i ocza­
mi. Mówiąc szczerze. A n; j k odziedzi­
czywszy po • ojcu wzrost i posturę, 
nie w yglądał na takiego, którego m o­
żna by się przerazić.

— No i czego, chłopcze, ty ode 
mnie chcesz? — spytał W olczyński, 
gdy A ntek naw yw ija ł się już nożem'
— Pieniędzy?

— Nie, pracy — odrzekł A ntek.
— P racy ode m nie nie dostaniesz, 

boś za młody. Ja k  podrośniesz 
przyjdź do m nie. A tu m asz dw a zło­
te. *

Nie mieli szczęścia W ójcikowie. 
Żaden z tro jga  m łodych nie pracow ał 
na stałe aż do w ojny. L itow ali się 
ludzie nad ich biedą. R atow ali też 
ich od czasu do czasu czym kto  m ial, 
choćby m iską zalew ajki. A już n a j­
bardziej pom agali im Wolscy, toteż 
W ójcikowie lgnęli do nich. Nic więc 
dziwnego, że nie m ając sw oich okien 
w budynku, rozkładali się przy sien­
nikach W olskich. Nie w szystkim  są­
siedztw o W ójcików odpow iadało, n ie  
wszyscy chcieli oddać ten skraw ek 
ziem i pod swoim oknem .

L atem  na podw órku było najw ese- 
lej o  zm roku, kiedy kładliśm y się 
spać. W ciem nościach w ysuw ali się 
z sionki na jp ie rw  m ężczyźni: w  pod­
koszulkach i gaciach. Potem  kobiety 
w halkach. Tylko my, najm łodsi, 
spaliśm y goło. K obiety k ład ły  się 
w tedy, gdy w domu byli już w szys­
cy mieszkańcy. Zdarzyło się  bowiem, 
że p ijany G in ter w rócił do dom u 
nocą. Zbłądziwszy w  lab iryncie  sien­
ników  zw alił się n iefortunnie  na 
siennik M aciejakow ej. Sądny dzień 
zaczął się w tedy. Pod koniec nie 
w iadom o już było k to  kogo bije i za 
co.

Dla nas, chłopaków  z Paw iej, zi­
ma była naju lubieńszym  okresem . 
Mieć praw dziw e łyżwy, jeździć na 
praw dziw ych łyżw ach — to  było n a ­
sze najw iększe m arzenie. Praw dziw e

stalow e łyżw y m iał jedynie Zenek 
Będkowski. Pozostali przytraczali do 
butów  a trapy : kaw ałki d rew na po­
w iązane sznurkam i. Zazdrościliśm y 
Zenkowi.

Zimą studnia  zam arzała. O kładał 
ją  w łaściciel słomą, a le  niew iele po­
magało. Toteż, kiedy studnia była 
czynna, brali ludzie po k ilka w iader 
wody na zapas. Od sieni w iodła do 
s tudni w ąska ścieżka, k tó rą  codzien­
nie posypyw aliśm y popiołem. N aj­
w ięcej popiołu trzeba było sypać 
przy sam ej studni, bo lam  było ślis­
ko. Ale przy studni naw et popiół nie 
pom agał. Dnia nie było, żeby któraś 
z  lokatorek  nie fiknęła  na  tej śliz­
gawce kozła.

Zwykle najw ięcej kłopotów  z n a ­
b ran iem  wody m iała Szopińska, m a­
ła, zabiedzona kobiecinka. Gdy ona 
podstaw iała  pod pompę w iadro  zaw ­
sze przy studni rosła ślizgawica. Tak 
też było i tego zim owego dnia. T rze­
ba trafu , że po Szopińskiej w ybrała  
się z w iaderkiem  po wodę Będkow­
ska, kobieta — jak  to się mówi — 
postaw na. Gdy w iadro  było już pełne 
— podniosła je  i przeszła trzy kro­
ki. Przy czw artym  grzm otnęła  na zie­
mię, a w oda z w iaderka  zatoczywszy 
p iękny łuk  w ylądow ała na je j gło­
wie. Podnieśliśm y krzyk. W ybiegł 
Będkowski i poniósł ją  do m ieszka­
nia. Ledw ie B ędkow ska oprzy tom nia­
ła, zaczęła wrzeszczeć, że ktoś musiał 
specjaln ie rozlać wodę przy studni. 
No i zaczęła śledztw o, Oczywiście, 
w ychodząc po w odę %'idziała mnie 
kręcącego się w pobliżu.

— K ochanieńki, a  k tó ra  to  przede 
m ną nab ie ra ła  wodę?

— Szopińska — odpow iadam , bo 
czuję, że będzie d ob ra  zabaw a.

W dyrdy  pobiegła Będkow ska do 
Szopińskiej. Co jej tam  w tedy w y­
krzyczała, nie pow tórzę, ale dom y­
ślić się łatwo. Zresztą wynalazczość 
kobiet w tym zakresie  nie m iała gra­
nic. Szopińska nie pozostała dłużna, 
bo Bóg, co m iał jej ująć w postaci, 
to dodał w glosie i języku.

Po jakim ś czasie g ruchnęła wieść, 
że Będkow ska podaje Szopińską do 
sądu o naum yślne spow odowanie 
w ypadku i słow ną obrazę. Cały dom 
m ial zabawę, a ja  drżałem , bo Będ­
kow ska podała m nie do sądu na 
św iadka.

K iedy m oja m atka  dow iedziała się
o tym, pobiegła do Będkow skiej z 
aw an tu rą :

— Nie pozwolę dziecka po sądach 
włóczyć.

Ale B ędkowska z m atką nie chcia­
ła rozm aw iać tylko na m nie czato­
w ała. W reszcie dopadła m nie na po­
dw órku.

— K ochanieńki, będziesz w sądzie 
za św iadka?

— Nie, m am a nie kazała,
— Dam ci coś za to. Chcesz?
— A co?
— Chcesz złotówkę?
— E, złotówkę... J a  bym  w olał 

łyżwy.
— No to  dostaniesz łyżwy!
Słowo się rzekło. Bałem się tego

sądu okropnie, ale m łoda pani sędzi­
na  nie w yglądała  groźnie. Może 
w łaśnie jej młodości należy zaw dzię­
cza ć to, że próbow ała ode m nie w y­
ciągnąć dokładny opis zajścia.

— W idziałeś, chłopcze, panią Szo­
p ińską w ychodzącą z w iadrem  po 
w odę? — py ta  sędzina.

— W idziałem  — odpow iadam .
— Rozlała pani Szopińska' wodę 

przy studn i?  — w ypytu je  dalej.
— Rozlała.
— Co jeszcze w idziałeś?
— P anią  Będkow ską w idziałem . 

Ona też w yszła z w iadrem  po wodę. 
No i w yw inęła kozła.

— A ha — m ew i sędzina — ale 
kłótni nie słyszałeś.

— Słyszałem  — odpow iadam , bo 
jakże to ja  m ógłbym  kłótni nie sły­
szeć.

— To jak  się pani Szopińska kłó­
ciła z pan ią  B ędkow ską?

— N orm alnie, tak  jak  u nas.
— Co to znaczy norm alnie — iry ­

tu je  się sędzina. — Słyszałeś, jak 
Szopińska nazw ała Będkowską.

— Słyszałem.
— Możesz pow tórzyć?
Milczę, a sędzina widząc moje nie­

zdecydow anie próbuje mi pomóc.
— Może byś tak spróbow ał opo­

w iedzieć opisowo? No tak  w przybli­
żeniu. To jak  to brzm iało?

W końcu się decyduję:
— Pani Szopińska pow iedziała do 

pani Będkowskiej „ty stara ..."
— Dziękuję ci chłopcze — gw ał­

tow nie przeryw a mi pani sędzina, 
a le  m nie nie tak  ła tw o zatrzym ać, 
więc kończę „...kataryno".

Sąd w ydał w yrok: obie kobiety 
m ają  w płacić drobne grzyw ny na 
Czerwony Krzyż. B ędkowska była 
w ściekła, ale ja  m iałem  sw oje w ym a­
rzone łyżwy, bo dostałem  je  przed 
rozpraw ą. To były m oje pierw sze i 
ostatn ie  p raw dziw e łyżwy. Potem  ja ­
koś nie było okazji do pom yślenia o 
łyżwach. A teraz. Ech, szkoda gadać. 
Dobrze, że lekarz pozw ala m i cho­
dzić.

Mówi coraz w olniej, jes t już zm ę­
czony. Od przeszło dw óch godzin 
spacerujem y przed dużym czteropię­
trow ym  blokiem , k tóry  stan ą ł na 
Paw iej, na m iejscu starego d rew n ia ­
ka. Może w łaśnie ten blok za pięć­
dziesiąt lat będzie d la  kogoś serdecz­
nym  miejscem .

LISTY |

„Przesłuchanie 
DAWNA"

Z w ie lk ą  uw agą p rzeczytałem  krótki 
felieton  „W idoka” pt. „P rzesłuchan ie  
D anikena”. Podzielam  w  pełni w y w o d y  
Autora, z których  nic ująć n ie m ożna. 
C hciałbym  natom iast uzupełn ić je  k il­
koma refleksjam i.

N ie u lega w ątp liw ości, że za in tereso­
w anie kosm osem  w zrasta w  św iec ie  
w spółczesnym . R ów nież jest spraw ą za­
stanaw iającą. że teoria E richa von D&- 
nikena lłu m aczv  w  sposób zadziw iają*  
co logiczny w ie le  zagadek naukow ych . 
Mimo sw ej n iew ą tn llw ej scnsacyjności 
oraz pew nych J e d n y c h  sform ułow ań  
nie należy  ona w  sw ej istocie ani do 
gatunku prostych fik c ji, ani t e i  baśni 
naukow ych . Z tych przyczyn  z w ie lk ą  
n iecierp liw ością  o czek iw a łem  ta p o -  
w iedzianego w yw iad u  te lew izy jn eg o  * 
D anikenem  i sądziłem , i e  dysk u sja  do­
starczy w ie lu  in form acji oraz przyczyni 
sie do pogłębienia znajom ości in teresu ­
jącego m nie problem u. J a k ie  g łęboko  
rozczarow ałem  sie. Po paru rzeczow ych  
pytaniach i odpow iedziach  dyskusja  
sp łyciła  się i stała ca łk ow icie  ja łow a. 
N astąpiło  to bez najm niejszej w in y  
gościa te lew izji. U słysza łem  pytania  
wrącz żenujące, w yp ow ied zi im pu tu ją­
ce D&nikenowi bajkopisarstw o fchyba
— dla  ścisłości — baśnlopisarstw o) I 
niem al n ieuctw o. Z praw d ziw ym  prze- 

!» rażeniem  oczek iw ałem , czy  któryś * 
d yskutantów  nie zapyta  sw ego  rozm ów ­
cy o num er kołn ierzyka lub kolor no­
szonych skarpet. W szystko to. co u s ły ­
szałem , m iało najw idoczniej na celu  
ośm ieszen ie gościa. N ie potrzeba szero­
ko uzasadniać, kto w tej dyskusji został

* pokonany. Ericha von D anikena m ożna 
lub ić lub też nie. Można rów nież zg a ­
dzać sie lub też nie zgadzać się z g ło ­
szonym i przez niego poglądam i. Z dru­
giej strony należy pam iętać o tym , że  
w szelka  naukow a dyskusja  pow inna  
toczyć sie w e w łaśc iw ej atm osferze po­
w agi i rzeczow ości. A rgum enty typu  
ad hom inem  lub  ad personara n igdy  
nikogo rozsądnego nie przekonały , ch o­
ciaż stan ow iły  i stanow ią od w iek ó w  
w yśw iech ta n y  ch w yt so fistyczn y . Z tych  

z w łaśn ie  przyczyn  uw ażam  staw ian ie  w  
d yskusji pytań dotyczących w y k sz ta ł-  
cenią lub zaw odu rozm ów cy za coś 

i uw łaczającego. K ażdy cz łow iek  in tere­
sujący się teorią  D anikena w ie  przecież  

!fi doskonale, że nasz gość b y ł hote larzem  
i nie zdobył w yższego w yk szta łcen ia . 
Dla ranie jest to sfczegó l bez znacze­
nia, gdyż in teresu je m nie nie to KTO 

» coś napisał, lecz to, CO napisał.

W arto przy tej sposobności przypo­
m nieć, że naukę, i to przez duże „N ”, 
bardzo często tw orzy li am atorzy a n ie  
profesjonaliści. Na przykład w ynalazca  
m ikroskopu Antoni L eeuw enhoek  by* 
pom ocnikiem  u kupca tow arów  łok cio­
w ych w A m sterdam ie, Tom asz A iw a  

i-, Edison był gazeciarzem  na k olei i im ał 
się przeróżnych zaw odów , a H enryk  
Schliem ann, późniejszy odkryw ca Troi, 

l zadebiutow ał jako ch łop iec ok rętow y. 
Tak w ięc wśród w yb itn ych  uczonych  
nigdy nie brakow ało  sam ouków  i am a­
torów . Losy w ielk ich  ludzi uk ładały  
się różnie i nikt z nich na ogół n ie  
tracił nic przez to, że w y k on yw ał przez 

,, pew ien  czas taki lu i inny zaw ód. Z 
kom petencjam i też byw a różnic. Spra­
w a bynajm niej nie jest nowa i już w
XVI w. n iejaki Francois R abełais w y ­
m yślał n iektórym  utytu łow an ym  panom  
od sorbonoosłów  i sorbonopał. P rzyn a­
leżność danej osoby do św ia ta  o ficja l­
nej nauki daje co praw da pew ne przy­
w ile je  l stw arza n iek ied y  ła tw iejszy  
start w  danej dziedzin ie, n ie  daje je d ­
nak patentu na n ieom ylność i nikogo  
autom atyczn ie n ie pasuje na geniusza. 
Z innym i „p ow ażn ym i” argum entam i 
d yskutantów  rozpraw ił sie  „W idok” i * 
ty ch  przyczyn nie ma potrzeby do nich  
powracać.

Sw oją drogą nie mam n aw et *byt 
w ie lk ieg o  żalu do dyskutantów . K ażdy  
człow iek  d ysk u tu je  przecież tak, jak  
um ie. Mam natom iast głęboki żal do 
tw órców  program u te lew izy jn ego , i e  
nie postarali się o to. aby udział w  
dyskusji z D anikenem  w zię li kom pe-

2 tentni n aukow cy, ludzie którzy potrafi­
lib y  sprostać n iezbyt ła tw em u  zadaniu  
i podjąć z autorem  „W spom nień z przy­
sz łości” rów norzędna oraz rzeczow a po­
lem ikę.

W ydaje mi się, że Erich von Dśini- 
ken, który był początkow o trochę za­
żenow any treścią staw ian ych  mu py* 
tań, w  końcu spraw iał w rażenie czło-

i w iek a  śm ierte ln ie  znudzonego p rzeb ie­
giem  spotkania. U czucie to ogarnęło  
m nie rów nież, a sądzę, że i n ie ty lk o  
m nie. M imo w szystk o  jestem  optym istą
i m am  nadzieję, że nasi dyskutanci n ie  
w y straszy li D anikena z naszego k ra je  
w sposób ostateczny i n ieodw racalny. 
Jestem  przekonany, że ten, k tórego  
prace zn ikają  z półek księgarsk ich  n ie ­
m al natychm iast po ich ukazaniu się , 
odw iedzi nas jeszcze nie raz i zapozna  
ze sw oim i, jakże in teresu jącym i teoria­
mi oraz dow odam i na ich poparcie.

JU L IA N  LESZCZYŃSKI 
(Ł ódi)
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KILKA PYTAŃ
F a k t ,  i e  p rzez k i lk a  ty g o d n i  w  k i ­

n a c h  p r e m ie ro w y c h  u t r z y m u je  się ten  
sa m  r e p e r t u a r  <vide — „T rz ę s ie n ie  z ie­
m i ” , „ S t r a c h  nad  m ia s t e m " ,  „ B r a w u ­
r o w e  p o r w a n i e ” i oczyw iśc ie  „ K o c h a j  
a lbo  r z u ć ” ) św ia dczy ,  że f i lm y  te cieszą 
t i ę  po p ro s tu  d u ż y m  p o w o d zen iem .  No
i b a rd z o  dobrze ,  a le ,  co m a j a  og lądać  
ci, k tó r z y  f i lm y  te  j u ż  w id z ie l i?  Co 
*>m  b a rd z ie j  m a j ą  o g ląd ać  ci, k tó r z y  
n i e  g u s t u j ą  w  teg o  ty p u  r e p e r tu a r z e ?  
Ż e  d o m in u je  w  n im  p rz y g o d a  i s e n ­
sa c ja  m ia ła m  o k a z ję  ju ż  pisać, k o le jn e  
p r e m i e r y  p o tw ie r d z a j ą  tę  k o n s ta ta c ję .

Do s p r a w y  p ro f i lu  le tn ieg o  r e p e r t u a ­
ru  p o w r a c a m y  z re sz tą  co ro k u ,  r ó w ­
n ież  d la tego ,  i e  p r o w o k u j ą  to  glosy  
C z y te ln ik ó w .  T a k  z w a n y  o k re s  u r lo p o ­
w y  d la  ty c h ,  k tó r z y  a k t u a l n i e  są  w  
m ieśc ie ,  j e s t  czasem , w k t ó r y m  c h ę t ­
n ie  chodzi  się do k in u  i to n ie  ty lk o  
(wówczas , k i e d y  la to  j e s t  t a k  deszezo- 
iwe j a k  tego  r o k u .  Ot, po p ro s tu ,  k a ­
n i k u ł a  s p r z y j a  ochocie  z a s p o k o je n ia  
g ło d u  ro z ry w k i ,  o g a rn ia  nas  m a łe  l e ­
n i s tw o ,  a  i czasu  n ieco  w ięce j ,  bo dzieci 
ba jc z ę ś c ie j  poza ro d z in n y m  d o m e m .  P i ­
szą  z a t e m  C z y te ln icy ,  że c h ę tn ie  n a d ­
ro b i l i b y  ca ło ro czn e  zaległości  1 to n ie ­
k o n ie c z n ie  w  s k a l i  r e p e r t u a r u  spod 
( m a k u  „p if ,  p a f ! ” A tu  posucha!

J e ś l i  d y s t r y b u t o r  n a s z e j  k in e m a to ­
g r a f i i  w ie rz y ,  i e  ty lk o  se n sa c ja  i p rz y -  
* o d a  śc iąg n ą  l a t e m  w id za  do k in a ,  a 
n i c  n a le ż y  w ą tp ić ,  iż n ie  j e s t  to  w i a ­
r a  p o tw ie rd z o n a  d o św ia d c z e n ie m ,  n i e ­
c h a j  o b sa d z a  ty m i  f i lm a m i  k in a  p r e ­
m i e r o w e ,  a le  n iech  w  in n y c h  k in a c h  
z a p r o p o n u je  t a k ż e  n ieco  inne  f i lm y .  
R z u t  o k a  n a  r e p e r tu a r ,  choćby  ty lk o  
u b ie g łe g o  ty g o d n ia ,  p o z w a la  s tw ie rd z ić ,  
ie w s z y s tk ie  bez m a ł a  k in a  h o łd u ją  z a ­
wadzie o b o w ią z u ją c e j  w  p re m ie ro w y c h .  
N ie  o d s tą p i ły  od n ie j  n a w e t  k in a  s tu -  
S y jne :  w  f .U K w y ś w i e t l a j ą  „ P ło n ą c y  
w ie ż o w ie c ,  w  „ S tu d io ” t a k ż e  „ P ło n ą c y  
w ie ż o w ie c ” i „W odza  In d ia n  T e c u m -  
»eha" ,  w  „ S t y l o w y m ” — „ P o w r ó t  R ob in  
H o o d a ”.

W  p o p rz e d n ic h  sezonach  o śm ie la l i ś ­
m y  się p ro p o n o w a ć  łó d z k ie m u  O d d z ia ­
ło w i  P rz e d s ię b io r s tw a  R o z p o w szec h n ia ­
n i a  F i lm ó w  pod jęc ie  p ró b  n ieco  a m b i t ­
n ie jszego ,  m oże n a w e t  e k s p e r y m e n t u j ą ­
cego  u k ła d u  le tn iego  r e p e r tu a r u .  P o ­
z w a l a m y  sobie p ro p o zy c ję  tę  p o w tó ­
rz y ć .  D ośw iadczen ia  naszego O P R F  w  
u k ł a d a n i u  różnego  ty p u  c y k l i  f i lm o ­
w y c h  są p rzecież  b a rd z o  duże,  nie  m ie j ­
sce za tem ,  by je  tu  s u g e ro w a ć .  Można 
j e d y n i e  zw róc ić  u w a g ę  n a  te n  zes taw ,  
k t ó r y  o b e jm o w a łb y  n a jw y b i tn i e j s z e  w  
s e n s ie  a r t y s t y c z n y m  f i lm y  ub ieg łego  
se zonu  — p o k a z a n e  ty m  w idzom , o Któ­
r y c h  b y ła  w y ż e j  m o w a .  O czyw iście ,  
p rz e d s ię w z ię c ia  tego  ty p u  W'y inagają  
r e k l a m y ,  a j e s t  to. j a k  w ia d o m o ,  b a r ­
dzo  s ła b a  s t r o n a  dz ia ła lnośc i  polskiego 
d y s t r y b u t o r a .

G d y  m o w a  j u i  o r e k la m ie ,  na leży  
s łó w  k i lk a  pośw ięcić  j e d n e m u  % j e j  
•p rze jaw ów . P rz e d  rozpoczęciem  seansu ,  
n i e  m ia ł a m  o k az j i  s p r a w d z ić  czy s p r a ­
w a  t a  do ty czy  t a k ż e  k in  n i e p r e m ie ro -  
w y c h ,  w id z o w ie  m a j ą  o s ta tn io  ok az ję  
us ły szeć ,  t a k ,  usłyszeć, in f o rm a c je  d o ­
ty czące  a k t u a ln e g o  r e p e r t u a r u  łódzkich  
k in .  I n fo r m a c je  te  u t r z y m a n e  są w  t o ­
n ie  r e k l a m o w y m ,  czyli  z a c h ę c a ją c y m ,  
co j e s t  z resz tą  z u p e łn ie  n a t u r a l n e ,  p ły ­
n ą  z e k r a n u  za s u n ię te g o  k o t a r a m i  L u ­
dzie  w ch o d zą ,  s i a d a ją ,  g a w ę d z ą ,  n a w o ­
ł u j ą  się — a z e k r a n u  p ły n ie  s y m p a ­
t y c z n y  m ę s k i  glos.  P ły n ie ,  lecz sądzę, 
i e  n ic  doc ie ra  do a d re s a tó w .  To tak że  
n a t u r a l n e  — w  k in ie  b o w iem  sie p a ­
t r z y  i p rz e d e  w s z y s tk im  p a t r z y .  N a  to 
n a s t a w i a j ą  się n asze  zm y s ły ,  g d y  p r z e ­
k r a c z a m y  próg  k in o w e j  sa li.  M n ie m a m  
z a te m ,  że tego  ty p u  pól-  czy ć w ie rć -  
ś r o d k ó w  r e k l a m o w y c h  n a le ż v  un ik ać .  
Czy  p o d e jm u ią c  tego  t y p u  r e k l a m ę  nie  
w a r t o  p okus ić  się jeszcze t r o c h ę  i flo 
m a g n e to fo n o w e g o  n u g r a n i a  dorzuc ić  
choćby  tv lko.. . k i l k a  fo tosów . O b raz  n a  
e k r a n i e  z a t r z y m a  u w a ^ ę  w idza .  w '» ś n ie  
W i d z a ,  a ni e s ł u c h a c z a  w  kin ie .

S w eg o  czasu  w ie le  d y s k u to w a n o  o n a ­
g ra n i a c h  w p r o w a d z a j ą c y c h  w  p rz e d m io t  
f i lm u  w id z ó w  k in  s tu d y in y c h .  iuż w ó w ­
czas m ó w io n o  o m a n k a m e n t a c h  tego  
ty p u  „ n i e m y c h ” o b ra z o w o  p re le k c j i ,  a 
przec ież  b v lv  to  n a g r a n ia  k ie r o w a n e  do 
w y b r a n e j  w id o w n i .  Co d o p ie ro  z a te m  
m ó w ić  p rzv  z w y k ł e j  r e k l a m ie  — w y ­
m a g a  ona  w y s i łk ó w  sz czególnych .

G d y  c iąg le  z b y t  m ało  z w ia s tu n ó w  w 
k in ie ,  z b y t  m a ło  r e k l a m  na  ulicach ,  
z b y t  m a ło  p l a k a tó w ,  fo tosów  r e k l a m o ­
w y c h ,  g d y  p rzed  w ie lu ,  w ie lu  l a ty  
z n ik n ę ły  r o z d a w a n e  w  k in a c h  p r o g r a ­
m y  — w s z e lk ie  p o d e jm o w a n e ,  n a j ­
s k r o m n ie j s z e  n a w e t  i n i c j a tv w v  w in n y  
m ie ć  k sz ta ł t  n ieco h a r d z ie j  p r z e m y ś la ­
n y .  T v m  b a rd z ie ;  i e  lak Kadrę, c h r ą -  
Eowo-fofosową i l u s t r a c ja  u s tn e !  r e k l a ­
m y  mieści się w  g ra n ic a c h  m ożliwośc i  
d y s t r y b u t o r a .

T y le  dziś u w a g  z a m ia s t  recenz j i ,  ho
l o czym  pisać. G d y b y  m ożna  na  nie 
o t r z y m a ć  o-lpowicdż. b v ło ' łv  n a m  b a r ­
dzo milo. B yć m o i e  w  o dnow iedz l  te j  
z n a l a z ły b y  sie d a n e  s u m u ją c e  d o ty c h ­
czasow e d o św ia d czen ia  I e k s p e r y m e n t y  
O P R F  d o k o n y w a n e  n a  rzecz k s z ta ł to ­
w a n a  le tn ieg o  r e p e r tu a r u .  B yć m o ie  
łakzV b e d ą  one  n rzeezy ć  t y m  t 'o s o m  
C zv te ln i l łów ,  k tó r e  do nas  dociera ia. 
S adzę  jed n p k ,  i e  jeśli  n a w e t  t a k  b ę ­
dzie. to  w a r to  pom yśleć  o jedn«-m 
rh o ć b v  k in ie  d la  tv e h .  M ń rz y  n ie  tv lk o  
p r z r g o d y  1 sensacj i  l a te m  w  f i lm ie  
| z  u k a ja .

Z dyrektorem Biura Projektowo-Badawczego Budownictwa 
O gólnego „Miastoprojekt — Łódź — Miasto, mgr inż. arch. R O ­
M UALDEM  FURM ANKIEM  rozmawia Bogda Madej.

EWA N U R C ZY Ń SK A

M ateria ły  V III P lenum  KC PZ PR  
o k reś la ją  w yraźnie  zadania , jak ie  
s ta ją  przed budow nictw em . W latach 
1981—1985 trzeba  będzie zbudow ać 
p raw ie  2,5 m iliona m ieszkań, aby 
rozw iązać w k ra ju  prob lem  m ieszka­
niowy. L udzie nie będą więc m usie­
li w yczekiw ać na m ieszkanie całym i 
la tam i. W m ateria łach  tych mówi 
się w yraźnie, że należy zbudow ać 
w i ę c e j  m ieszkań „o w iększym  m e­
trażu  J wyższym stan d ard z ie”. Toczy 
się też na ten tem a t pow szechna d y ­
skusja, jako  że je s t to  p roblem  żywo 
w szystkich in teresu jący . Jed n ak  w 
te j dyskusji m ało  uw agi pośw ięca się 
p ro jek tan tom , od k tó rych  przecież 
cały problem  budow nictw a -zaczyna 
się. Jak  w ięc p ro jek tanci, architekci
i u rbaniści w idzą sw oją  ro lę w  re a li­
zacji zadań VIII P lenum  KC PZPR ?

— Żeby odpow iedzieć na  to  py ta­
nie — mówi m gr inż. arch . ROMU­
A L D  FURM ANEK — trzeba w stęp ­
nie poruszyć dw a problem y. Pierw szy
— to zasady w spółczesnego p ro jek to ­
w ania . I drugi — w spółczesne ten ­
dencje  w  budow nictw ie. Poruszam  
te  kw estie d latego, że na ten  tem at 
p a n u je  trochę nieporozum ień.

Jeżeli chodzi o  sp raw ę pierw szą, to  
w  zw iązku z  przejściem  na przem y­
słow ą form ę realizacji budow nictw a 
m ieszkaniow ego nie p ro jek tu je  się 
ju ż  poszczególnych m ieszkań czy 
domów, lecz całe osiedla, sk ładając  
je  z gotow ych, zap ro jek tow anych  
w cześniej m ieszkań, segm entów  
m ieszkalnych czy budynków . M iesz­
kan ia  zostały zapro jek tow ane, uzgod­
nione z zain teresow anym i spółdziel­
niam i m ieszkaniow ym i o raz  p rodu ­
centam i elem entów  p refab rykow a­
nych. Tak przygotow ane p ro jek ty  zo­
sta ły  u ję te  w odpow iednich  k a ta lo ­
gach. A rch itek t p ro jek tu jący  osiedle 
posługuje się w ięc katalogiem  goto­
wych m ieszkań. Czy to  zam yka mo­
żliwości uzysk iw ania jeszcze lepszych 
m ieszkań? N a pew no nie. K atalogi 
są „o tw arte” 1 co dw a la ta  mogą być 
zm ien iane  przez  w prow adzanie coraz 
to  lepszych rozw iązań.

I drugi problem  — to rozw ój no­
w ych technik  i technologii budow nic­
tw a. w prow adzanie  coraz to now ych 
m ateria łów , szczególnie w ykończenio­
w ych i w yposażenia w nętrz. Na V III 
P lenum , w  sw oim  przem ów ieniu , m i­
n is ter A leksander Kopeć pow iedział, 
że jego reso rt m ożna śm iało p rzem ia­
now ać na m in isters tw o  przem ysłu 
m ieszkaniow ego, gdyż już obecnie 
około 25 p rocen t w artości m ieszkania 
stanow ią  w yroby przem ysłu  m aszy­
nowego.

Te tendencje  m ają  sw ój w pływ  na 
p ro jek tow an ie , jego ram y i na  jakość 
budow nictw a.

*, ° w ' t‘dział pan, że korzystacie z 
katalogów  i golow ych technologii. 
Cz.V m ógłby pan powiedzieć, jak im i 
system am i ak tua ln ie  budu je  się w' 
Lodzi? Czy na  przykład  „LSM " jes t 
jeszcze stosow any?

— Jeszcze tak. choć je s t to już 
system  zanikający . Poza tym  stosu­
jem y trzy inne  system y: „D ąbrow a11 
w odm ianach : „70”, „75” i przygoto­
w ana  je s t rów nież odm iana „78”, sy­
stem  szczeciński o raz  „W 70“ i od­
m ian a  „W K 70”.

— Dwa pierw sze system y: „ŁSM ”
i „D ąbrow a" są system am i opracow a­
nym i przed la ty  w  Lodzi.

— T ak i oba są już przestarzałe. 
W system ie „LSM ‘‘ rea lizac je  pow in­
ny się zakóńczyć w 1977 roku, m o­
że z n ieznacznym  przejściem  na rok 
przyszły, a le  w zasadzie system  ten 
już się kończy. Jes t on n iefunkcjo ­
nalny  i nie odpow iada ju ż  dzisie j­
szym  potrzebom .

— A „D ąbrow a” ?
— „D ąbrow a” posiada w praw dzie  

pew ne m ankam enty  techniczne, lecz 
udało się w tym  system ie znacznie 
popraw ić rozw iązanie funkcjonalne 
m ieszkań dzięki w prow adzeniu  do­
datkow ej rozpiętości konstrukcy jnej 
ścian w ew nętrznych. Jałt w iem y, 
rozstaw  ścian konstrukcyjnych  decy­
du je  o kształcie i w ielkości poszcze­
gólnych pom ieszczeń i całych m iesz­
kań. Dzięki tem u now a w e rs ja  te j 
technologii — „D ąbrow a 78” może 
spełniać sw oje zadanie, da jąc  społe­
czeństw u m ieszkania  o  znacznie 
w iększych pow ierzchniach aniżeli do­
tychczasow e w ersje  i lepszych roz­
w iązaniach  fukcjonalnych.

— „System  szczeciński” produko­
w any  jest przez fabrykę dom ów  na 
Teofilow ie.

— Tak. Ten system  m a dw ie roz­
piętości ścian : 2,40 i 4.80 m, co — 
przy popraw ności obecnych rozw ią­
zań funkcjonalnych  — ogranicza je d ­
nak możliwość dalszego popraw ien ia  
tych m ieszkań w przyszłości. Nie 
s tw arza  on tak ich  m ożliwości, jak ie  
daje  np. „D ąbrow a 78”, a  szczególnie 
„W-70” lub  „W K-70’‘.

— Jak ie  są  rozpiętości Ścian w 
tych system ach?

— Jeśli chodzi o  „D ąbrow ę", to 
ściany konstrukcy jne  są rozstaw ione 
w  odległości 2,40, 3,60 i 4.80 m. W 
system ie „WK-70” ściany są rozsta­
w ione w  odległości: 2,40, 3,00, 4,80,
6 m etrów . A  w ięc tan  system  daje

najw iększe możliw ości p ro jek tow an ia  
bardziej zróżnicow anych m ieszkań.

— Jeśli jednak projektant jest o- 
graniczony technologią produkcji i 
wznoszenia domów to przecież może 
mieć wpływ na wyposażanie miesz­
kań. Mieszkania m ają bowiem być i 
większe — a to na obecne potrzeby 
gw arantują stosowane technologie —
i m ają też być o w y ż s z y m  stan­
dardzie.

— P ro jek tan t m oże postulow ać, 
lecz n ie jednokro tn ie  m usi się liczyć

— Jakie to są zasady?
— N a przykład  w iększe osiedla 

w inny  być dzielone n a  m niejsze jed ­
nostk i — jak  kw arta ły , zespoły lub 
kolonie m ieszkaniow e. W osiedlu po ­
w inna  obow iązyw ać zasada  segrega­
cji ruchu kołow ego i pieszego. Na 
oiągach kom unikacji od przystanku  
tram w ajow ego lub  autobusu  pow in­
ny być zlokalizow ane placów ki h an ­
dlow e i -;usługowe. Poszczególne ze­
społy czy kolonie m ieszkaniow e po­
w inny  być tak  zaprojektow ane, by 
tw orzyły kam eralne , spokojne w nę­
trza, aby tam  była zieleń, m iejsce na 
w ypoczynek i aby sam ochody nie 
podjeżdżały pod okna.

— Ałe podjeżdżają, bo najczęściej 
nie ma parkingu.

KIEDY MIESZKANIE 
BUDUJE FABRYKA
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z ak tua lnym i m ożliw ościam i p rzem y­
słu. C iągle jeszcze m am y zby t m ały 
kolorystycznie zestaw  tap e t czy w y­
kładzin podłogowych. N ie zadow ala 
p ro jek tan tów  jakość 1 k sz ta łt g rze j­
ników  „panelow ych” . W ielu m a te ria ­
łów i w yrobów  ciągle b raku je , gdyż 
potrzeby budow nictw a są w yższe niż 
możliwości p rodukcyjne przem ysłu.

— Ale czy można powiedzieć, że 
projektanci są przygotowani do 
projektowania mieszkań o wyższym 
standardzie w oparciu o przyrost 
produkcji materiałów potrzebnych 
budownictwu?

— Z całą pew nością. " P ro jek tanci 
sam i szuka ją  różnych sposobów  przy­
śpieszenia produkcji n iek tórych  m a­
teriałów . P rzykładem  może tu  być 
sp raw a elew acji. L udzie narzekają, 
n a  arch itek ton iczną  m onotonię budo­
w anych osiedli. I n iew ątp liw ie m ają  
rację. S zukam y w ięc now ych roz­
w iązań. S tosujem y kolor...

— ... co się nic wszystkim podoba.
— Zapew ne. Może j  dlatego, że 

niektórzy  p ro jek tanci stosu ją  zby t 
śm iałe kolorystycznie p ro jek ty , a m o­
że i dlatego, że rea lizac ja  w kolo­
rze nie zaw sze je s t taka, ja k ą  so­
b ie  w yobrażał arch itek t.

— Wróćmy jeszcze do problemu e- 
lewacji.

— Poza elew acjam i barw ionym i, 
w prow adzam y tak  zw ane s tru k tu ra l­
ne fak tu ry  elew acyjne z różnych 
kolorow ych lub  b iałych grysów  z 
kam ien i łam anych, lub  tak  zw anej 
w itrom ozaiki, w topionych w  betono­
w e elem enty  ścian budynku. O statn ie 
nasze propozycje to  stosow anie na  
elew acje różnokolorow ego grysu 
szklanego z  odpadów  h u t szkła.

— Byłabym skłonna przychylić się 
do opinii tych, którzy utrzym ują, że 
na standard mieszkania wpływa nie 
tylko jego wyposażenie, ale też usy­
tuowanie w dobrze zaprojektowanym
i zrealizowanym osiedlu. A przecież 
nie mamy w Lodzi wielu osiedli, o 
któryeh moglibyśmy powiedzieć, ie  
są już wykończone, że wyposażono 
je we wszystko, co ludziom do życia 
jest niezbędne. I ludzie odpowiedzial­
ność za to rozkładają zarówno na 
wykonawców, inwestorów, jak i pro­
jektantów . Czy m ają rację?

— W pro jek tow an iu  osiedli, oprócz 
norm atyw ów  urbanistycznych , obo­
w iązu ją  pew ne zasady  planistyczne, 
k tó rych  a rch itek t czy u rb a n is ta  po­
w inien  prsesirzieg&ć.

Fot. W. Parys

— To są  dość skom plikow ane sp ra ­
wy, bo  każdy  w łaściciel sam ochodu, 
jeśli go nie zam yka w  garażu, chce 
go m ieć pod okiem , żeby go doglą­
dać.

— Z jego punktu widzenia trudno 
mu się nawet dziwić. Ałe przecież są 
ludzie, którzy chcą mieć spokój i 
czyste powietrze.

— D latego park ing i p ro jek tu je  się 
na obrzeżach osiedli.

— Ale ich się nie buduje. Podob­
nie jak się nie buduje wielu innych 
zaprojektowanych elementów osiedla. 
Czy projektant nie ma możliwości 
nadzorowania realizacji swego pro­
jektu?

— Oczywiście, że m a. Tylko, że o- 
becnie au to rstw o  p ro jek tu  a rch itek to ­
nicznego, czy urbanistycznego jes t 
sp raw ą  dość złożoną. N a p ro jek t b u ­
dynku czy osiedla  sk łada się w ysiłek 
całego zespołu specjalistów . A rchi­
tek t d a je  koncepcję ogólną o raz  roz­
w iązu je  funkcję  i układ p rzes trzen ­
ny obiektu , k o n stru k to r odpow iada 

za stateczność budynku. Insta la to rzy  
p ro jek tu ją  in sta lac je  czy też uzbro je­
n ie  podziem ne osiedla. W osiedlu a r ­
ch itek t p ro jek tu je  układ  zabudow y 
korzysta jąc  z katalogu  m ieszkań czy 
budynków  zapro jek tow anych  przez 
innego a rch itek ta . A poza tym  pro ­
jek t rea lizu je  w ykonaw ca pod nadzo­
rem  inw esto ra  i w  trak c ie  realizacji 
mogą zdarzyć się jeszcze różne rze­
czy. N ie za w szystko w ięc w inę po­
nosi p ro jek tan t.

— Czy chce pan przez to powie­
dzieć, że jest to coś w rodzaju odpo­
wiedzialności zbiorowej?

— W moim osobistym  przekonaniu , 
tak . Ale m yślę tu  rów nież o odpo­
w iedzialności za jakość rozw iązania 
jednostk i p ro jek tu jące j, b iu ra  p ro jek ­
tującego.

A jaka jest pana wizja dobrze 
zaprojektowanego osiedla?

— Przede w szystkim , w  m oim  
przekonaniu , nie pow inno to być o- 
sied le  bardzo  wysokie. A w ięc b u ­
dynki nie o  tak iej u 'ysokości, jak  
SDM. O siedle sk łada jące  się ze z ró ­
żnicow anej zabudow y od cztero- do 
jedenastokondygnacyjnych  budyn­
ków. Poza tym  dużo zieleni, dużo 
m iejsca do w ypoczynku. O siedle tak  
zakom ponow ane, a b y 'n ie  przytłaczało 
sw oją w ielkością, aby  poszczególne 
re jo n y  m iały  sw ój specyficzny, kam e­
ra ln y  nastró j.

— A eay ktor»* * projektowanych

nowych osiedli bliskie jest pana ide­
ałom?

— Myślę, że oprócz dw u starych  
osiedli to  je s t Rokicie Nowe i osie­
dle im. W lady Bytom skiej, m ożna tak  
byłoby pow iedzieć o  p ro jek tow anym  
osiedlu C hojny-Z atorze. A utor chce 
tam  złam ać m onotonię zabudow y po­
przez skom ponow anie różnych b ry t 
budynków  o raz  tw orzenie k am era l­
nych w n ętrz  i uliczek o  sw oistym  
klim acie.

— Dlaczego tylko to jedno osiedle 
odpowiada pana wyobrażeniom?

— W innych też znalazłyby się 
pew ne elem enty, k tóre  mi odpow ia­
dają , A le to nie w ynika z  tego, że 
my tu  nie po trafim y  lub nie chcem y 
dobrze i ciekaw ie projektow ać. P ro ­
szę pam iętać, że do te j pory p ro jek ­
ta n t często był ograniczony technoloi 
gią, program em , jak i m u dostarczał 
inw estor, a  rów nież i środkam i fi­
nansow ym i.

— Pewna część opinii publicznej 
uważa, że projektanci zbyt opieszale 
przygotowują przebudowę śródmieft-' 
cia Lodzi. Czy to praw da?

— P rob lem  przebudow y śródm ieść 
c ia  Lodzi i jego cen trum  ad m in is tra i 
cyjno-usługow ego nie jes t problem em  
„opieszałości p ro jek tan tó w ”. Je s t ta 
prob lem  całego procesu inw estycy j­
nego i trudności, jak ie  p rzeżyw a on 
w  osta tn im  okresie, począw szy od za­
gadnień  program u i jego stabilności 
a  na środkach  i lim itach  skończyw-' 
*zy.

W m inionym  okresie m ieliśm y chy­
ba  w szyscy razem  założony bardzo 
bogaty i am bitny  p rogram  przebudo­
w y śródm ieścia i cen trum . Chcieliś< 
m y nadać  m iastu  w ysoką rangę, zb u ­
dow ać olbrzym i dom  tow arow y, w ie­
le  obiektów  adm in istracy jnych , k u l­
tu ra ln y ch  i usługow ych. W ykonano 
ju ż  naw et szereg projek tów , k tó re  
m usiały  pójść jed n ak  n a  półkę. Po­
zostało  nam  z tego p rogram u n iew ie­
le. W iele ty tu łów  inw estycyjnych w y­
padło  z p lanu w iele się p rzesuw a w  
czasie. Pozostał jedynie p rogram  
m ieszkaniow y i n ieco  w yburzonych 
w  śródm ieściu placów , na k tó rych  
m ożna by budow ać.

— Ale to radykalnie zmienia kon­
cepcję śródmieścia, które miało być 
przede wszystkim centrum  handlo­
wo-usługowym dla całej aglomeracji.

— K oncepcja cen trum  w sw ych 
ogólnych ram ach  pozostanie bez 
zm ian. W yznaczają ją  rozpoczęte re ­
alizacje, tak ie  ja k ; obiekty  p rzy  
ulicy G łów nej, T rasa  W-Z, rejon  u li­
cy T raugu tta . Zm ienią się jedyn ie  
p ropo rc je  poszczególnych rodzajów  
zabudow y. Zw iększy się  udział budo­
w nic tw a m ieszkaniow ego.

W w ielu k ra jach  w spólnoty  socja­
listycznej w raca  się do  koncepcji 
w chodzenia z  budow nictw em  m iesz­
kaniow ym  do cen trum  m iasta , o d ­
chodzenia od stylu budow nictw a roz­
rzuconego. P ragn ie  się w ten sposób 
ocalić sta rą , w artościow ą, o  cechach 
zabytkow ych zabudow ę przez system  
m odernizacji og ran iczającej liczbę 
w yburzeń.

T akie działan ie  podjęliśm y w spól­
nie z B iurem  P rogram ow ania  i P ro ­
jek tow an ia  Lodzi. Dotyczy ono zab u ­
dowy przy ul. P io trkow sk iej n a  o d ­
cinku od „C en tra lu ” do ulicy Ż w ir­
ki, gdzie pom iędzy is tn iejącym i k a ­
m ieniczkam i o secesyjnej a rch itek tu ­
rze zap ro jek tow ane zostały budynk i 
m ieszkalne z funkcjonalnym i m iesz­
kaniam i w now ym  norm atyw ie i a r ­
ch itek tu rą  dopasow aną do is tn ie jącej 
zabudow y. Podobne dzia łan ie  podej­
m u jem y  i w  innych kw arta łach . N a­
sze B iuro p ro jek tu je  zabudow ę na 
terenach  m odernizow anych i p rzeb u ­
dow yw anych kw arta łów  śródm ieścia. 
O becnie opracow ujem y p ro jek ty  sze­
regu budynków  m ieszkalnych dla na­
stępnych rejonów  Ś ródm iejsk iej 
D zielnicy M ieszkaniow ej, budynki 
przy ulicy Zam enhofa, A rm ii Ludo­
w ej, 19 S tycznia i N aw rot.

— Gdzie się jeszcze będzie budo­
wało nowe osiedla?

— Zakończy się budow a osiedla 
R etk in ia  o raz  będzie kontynuow ana 
dalsza budow a osied la  W idzew - 
-W schód. P ow stan ie  jeszcze m ały  ze­
spół budynków  n a  Teofilow ie przy 
ulicy Szczecińskiej, tzw . R ogatka. 
D w a nowe, duże p lace budow y to 
Radogoszcz na  północy m iasta  i 
C hojny-Z atorze na  południu. W przy­
szłości przew idyw ane są dw a duże 
osiedla w e w schodniej części m iasta : 
H enryków  i Janów . T rzeba jed n ak  
na jp ie rw  doprow adzić tam  kolek tory  
kanalizacy jne  i ciepłow nicze, a to 
w iąże się ściśle z rozw ojem  przedsię­
biorstw  inżynieryjnych.

— Niezbędny nam rozwój budow­
nictw a mieszkaniowego jest mocno 
uwarunkowany teraźniejszością.

— Teraźniejszość nakazu je  nam  
budow ać w ięcej, lepiej i szybciej. J e ­
żeli m ów iłem  o  uw arunkow aniach
pracy  pro jek tan tów , to po to, aby po­
kazać skalę trudności, jak ie  są  do 
przezw yciężenia. Z realizow anie za­
dań, jak ie  przed całą gospodarką 
postaw iło V III P lenum  KC PZPR. 
będzie bardzo  trudne , trzeba  więc 
zdaw ać sobie z tego sp raw ę już dzi­
siaj, bo jes t to  w arunek  w stępny do 
pokonania  tych trudności. W po­
m yślnej realizacji czekających nas 
zadań  pro jek tanci będą m ieli rów nież 
sw ój n iem ały  udział.
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KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

□

nadzieja 
dla

polskiego lnu

Dalszy ciqg ze str. 1
zaprzęgnięcia  do te j skom plikow anej 
operacji sił p rzyrody. S tosow ane są 
dw ie m etody: m oczenie i słanie. To 
o s ta tn ie  — najczęściej'. Polega ono 
n a  rozpościeraniu  na  ziem i slqiny 
ln ian e j i pozostaw ian iu  je j na  k ilk a ­
naście  dni, w  czesie k tó rych  — dzię­
k i odpow iedniej tem p era tu rze  pow ie­
trza  i jego w ilgotności (rosa — ro ­
szenie) — rozw ija  się na niej flo ra  
grzybkow a, dokonująca fe rm en tacy j­
nego rozk ładu  pek tyn  i ligniny, o ta ­
czających paździerzow ym  pancerzem  
ln ian e  w łókna.

Różnica m iędzy ln iarstw em , a po­
zostałym i p rzem ysłam i w łókienniczy­
m i je s t ogrom na. P roducen t tk an in  
baw ełn ianych  może przez całe życie 
n ie  oglądać na  oczy p lan tac ji baw eł­
n iane j „w aty” ’, zaś w ytw órca tk an in  
w ełn ianych  n ie  m usi się w cale in te ­
resow ać m etodam i hodow li owiec. 
L en je s t surow cem  pod w ielom a 
w zględam i n ietypow ym , zaś sam o 
ln ią rstw o  m a z tego pow odu znacznie 
w ięcej problem ów  do rozw iązania 
niż inne  b ranże  przem ysłu  w łókien­
niczego.

C O  M O ŻN A  Z R O B IĆ  Z LN U ?
Polsk i przem ysł ln ia rsk i za jm uje  

się k o n tra k ta c ją  i skupem  słomy 
ln ian e j i konopnej oraz nasion; p ro ­
dukcją  w łókna, przędzy, tkan in , nici, 
w yk ładzin  podłogow ych, w yrobów  
pow roźniczych i w łóknin; p rzem ysło­
w ym  przerobem  odpadków  na  w łók­
n iny , przędzę, tkan iny  o raz  p ły ty  
paździerzow e, z k tó rych  sporą część 
w e w łasnym  zakresie uszlachetn ia. 
P ro d u k u je  na  rynek  kra jow y  i eks­
p o rtu je , p racu jąc  rów nocześnie na 
rzecz licznej rzeszy odbiorców  poza- 
rynkow ych, jak  górnictw o, hutnictw o, 
p rzem ysł rolno-spożyw’czy, przem ysł 
odzieżowy, skórzany, m eblarski, a 
n aw e t — rzem iosło.

Tym  w szystk im  zajm uje  się 31 
przedsięb iorstw , działających  na te ­
ren ie  18 w ojew ództw , skupionych w 
Z jednoczeniu P rzem ysłu  Lniarskiego, 
a za trudn ia jących  — be* m ała 56 ty ­
sięcy osób. R okrocznie p rzerab ia  
p rzem ysł ln ia rsk i 200 tysięcy ton od­
padków . Dzięki p rodukcji p ły t paź­
dzierzow ych k ra j oszczędza w ciągu 
rokfl tysiąc sto hek ta rów  stu letn iego 
lasu . Spora też część odpadów  prze­
rab ian a  jes t na w ykładziny podłogo­
w e typu „L entex”, przeznaczone dla 
budow nictw a, jak  i tra fia jące  do 
sklepów  w  całym  k ra ju . Również z 
odpadów  w ytw arzana  jest przędza 
w igoniow a, tym  razem  są to jednak  
bezużyteczne odpady z innych branż 
p rodukcyjnych , zagospodarow yw ane 
przez  ln iąrstw o  od lat. Nie m arn u ją  
się też nasiona lnu i konopi, z k tó ­
rych  w ytłacza się olej. W ytłoczyny 
zaś — czyli popu larn ie  zw ane m a­
k uchy  — zużyw ane są w całości jako 
cenna pasza dla zw ierząt hodow la­
nych.

N ajw ażniejszy  jes t jednak  polski 
len w  postaci — tkan in  odzieżowych 
! dekoracyjnych, bielizny stołow ej i

pościelow ej. T kan iny  ln iane są trw a ­
łe i m ocne, przew iew ne i higrosko- 
p ijne, znakom icie się p io rą  i noszą, 
zaś now oczesne w zornictw o i kolory­
styka, doskonałe ap re tu ry  dodały im 
ko lejnych w alorów . Polski len m a 
renom ę, liczy się yi k ra ju  i na św ie­
cie. • > ...........

Zw iązek R adziecki — najw iększy 
p o ten ta t w  tej branży — je s t w ła­
ścicielem  trzech  czw artych  św iatow e­
go a rea łu  up raw  lnu  i konopi. P o l­
ska  — ze sw oim i 117 tysiącam i hek ­
ta ró w  — p lasu je  się na  drugim  
m iejscu, za jm ując  tę sam ą zresztą 
pozycję w  św iatow ej tabeli p rodu ­
centów  w łókien  ln ianych, przędzy 
ln iano-konopnej oraz tkan in  lniano- 
konopnych.

W eksporcie tk an in  znaleźliśm y się 
na trzecim  — po W ielkiej B ry tan ii i 
Belgii — m iejscu. G łów ni odbiorcy 
naszych w yrobów  to S tany  Z jedno­
czone, Japon ia , RFN, F ranc ja , Wło­
chy, A ustra lia , K anada, a także  po­
te n ta t ln ia rsk i — Zw iązek Radziecki.

KIED Y LEN BYŁ W N IEŁA SCE
Był tak i czas, w  k tó rym  uznano 

przem ysł ln ia rsk i za branżę — jak  
to się wówczas m ówiło — nierozw o- 
jow ą. Tezę o „nierczw ojow ości” lan ­
sow ano już wówczas, gdy na świecie 
zaczęło rysow ać się coraz w yraźniej 
zain teresow anie w łóknam i n a tu ra ln y ­
m i i odw rót od syntetyków .

W obecną p ięcio latkę przem ysł 
ln ia rsk i w szedł ze zużyciem m ają tk u  
trw ałego, sięgającym  czterdziestu 
procent. P a rk  m aszynow y — prze­
starza ły  i w ysłużony — w- jednej 
czw artej sk ładał się z m aszyn liczą­
cych sobie ponad pół w ieku. 63 proc. 
w szystk ich  m aszyn użytkow anych 
je s t już ponad 10 la t, z czego n iek tó ­
re  osiągnęły już 75-lecie. T ylko 37 
proc. m aszyn i urządzeń m a m niej 
niż 10 lat.

Również i baza surow cow a pozo­
staw ia  w iele do życzenia, chociaż 
w ięcej tu  przyczyn, k tó re  mogą być 
uznane za niezaw inione i obiektyw ne. 
Len i konopie up raw ia  i ko n trak tu je  
około 130 tysięcy p lan tatorów . Z 
prostego rachunku  (przypom nijm y 
117 tysięcy a rea łu  upraw ) w ynika, 
że średn ia  polska działka p lan tacy jna  
nie sięga naw et pow ierzchni iednepo 
hek ta ra . Dla porów nania: w  K raju  
Rad — 116 ha, w  Czechosłowacji —
28 ha.

O m echanizacji upraw , zbiorów  i 
sian ia  słom y w  tych w arunkach  
trudno  jest raczej mówić. A b rak  
teiże m echanizacji odbija się w  soo- 
sób negatyw ny na jakości w łókna, 
w yw oluiąc zresztą m asę kłopotów  na 
dalszych e tapach  obróbki surow ca i 
produkcji przędzy.

JEST PROGRAM , ALE...
Przem iany , jak ie  zachodzą od k il­

ku la t w  całym  przem yśle Iniarskim , 
napaw ają  nadzieją, że zdoła on n a d ­
robić w iele zaległości i opóźnień, 
sta jąc  się na w skroś nowoczesna i 
dobrze w yposażoną dziedziną p rze­
m ysłu lekkiego. N adzieję tę  rozbudza

Rys. Janusz Szym ański-G lanc

jeszcze bardziej opracow ana przez 
zjednoczenie zm odyfikow ana koncep­
cja obecnego p lanu  5-letniego, k tórej 
rea lizac ja  rozw iązać pow inna podsta­
w ow e problem y i kłopoty.

P rog ram  ten  zakłada daleko idącą 
rozbudow ę kra jow ej bazy surow co­
w ej poprzez — w ypisu ję  z p rogram u 

odbudow ę 1 m odernizację zdolno­
ści p rodukcyjnych  roszarń , zw iększe­
n ie  w ydajności plonów  z 36 q do 45 
q/ha, zw iększenie ilości w łókna, w ydo­
byw anego ze słom y, pow iększenie u - 
działu gospodarstw  uspołecznionych 
(obecnie 5 proc.) w ogólnym  areale  
up raw  lnu, a w efekcie — zw iększe­
n ie  średniej działki p lan tacy jne j do 
pow ierzchni 4 ha.

P rog ram  zak łada też w iele poczy­
n ań  zm ierzających do popraw y w y­
ko rzystan ia  surow ców  natu ra lnych , 
k tó ra  jes t konieczna, albow iem  o- 
grpm ną jeszcze część w łókien ln ia ­
nych poch łan ia ją  w yroby techniczne
i specjalne, k tó rych  produkcję  z po­
w odzeniem  m ożna oprzeć na  różnych 
substy tu tach  — sztucznych i sy n te ­
tycznych. Je s t to na jbardzie j chyba 
ekonom iczna droga do szybkiego 
zw iększenia ilości w yrobów  rynko­
wych, k tórych  przecież wciąż jeszcze 
braku je . W przypadku  zaś tych o sta­
tn ich  niezbędne je s t zm niejszenie zu­
życia przędzy na określoną jednostkę 
w yprodukow anej tkan iny . Rzecz tu 
zresztą nie ty lko  w  oszczędnościach, 
w  w ielu k ra jach  odzież szyta jest z 
tkan in  cieńszych i lżejszych, przez 
co są one jeszcze efektow niejsze i 
ch arak te ry zu ją  się w iększym i w alo ra­
mi użytkow ym i.

P rog ram  zaw iera rów nież szczegó­
łow y w ykaz niezbędnych inw estycji, 
jak ie  należy przeprow adzić w  n a j­
bliższych latach . C harak te rystyczne  
jednak , że nie chodzi tu bynajm nie j
0 budow ę nowych obiektów , lecz — 
niem al w yłącznie — odtw orzenia i 
m odernizacje już istn iejących zak ła­
dów. W ybór tej drogi pozw ala bo­
w iem  na uzyskanie szybkiej p o p ra ­
w y stanu  bazy p rodukcy jnej przy 
stosunkow o niskich nak ładach , a 
w ysokiej ich efektyw ności (szybka 
„sam ozw racalność”).

Rzecz jasna, że działania te  p ro ­
w adzone m ają być rów nocześnie z 
trw ającym  unow ocześnianiem  proce­
sów technologicznych, konstrukcji 
w yrobów  i technik  w y tw arzan ia . Jak
1 dotąd, p rzem ysł ln ia rsk i zam ierza 
konsekw entnie w zbogacać o fe rtę  ry n ­
kow a o coraz to nowe a trak cy jn e  
w yroby, nadaża.iące z-i w ym ogam i 
mody. a ch arak te ry zu jące  się przy 
tym  dużymi w aloram i użytkow ym i.

P rogram  jes t obszerny i k o n k re t­
ny, a przy tym  — realny . Jego w n ik ­
liw a lek tu ra  u tw ierdza w przekona­
niu. że słuszne i po trzebne są zam ie­
rzenia przem vslu ln iarskiego. Od ich 
pom yślnego i harm onijnego w ciela­
nia w życie zależv przecież pozycja, 
jaka zdobył polski len w święcio, a 
jaka  pow inien na zawsze utrzym ać...

JA CEK  INDELAK

ROZMOWA 
O „CIENIU” 
IO  „PTAKU”

Bylo to kilka tygodni temu. Czytałem właśnie dram aty Jerzego Szaniawskiego, kie­
dy wszedł mój przyjaciel, znawca i wielbiciel poezji. Tym razem byl nieco zbulwer­
sowany:

— Eugeniusz Szwarc napisał „baśń dla dorosłych” „Człowiek i cień" — powiedział. 
— Wobec tego dlaczego w Teatrze Nowym na afiszu czytamy: Wojciech Młynarski 
„Cień” wg Eugeniusza Szwarca? Czy dodanie kilku piosenek upoważnia do tego. typu 
zabiegów.

— Na szerokim Świecie. w stolicy takie pytania są Już niemodne — powiedziałem 
zdając sobie sprawę że mówię tonem Sekretarza z „Ptaka" Jerzego Szaniawskiego — 
W Warszawie — kontynuowałem — właśnie to przedstawienie Szwarca—Młynarskiego 
cieszyło się ogromnym powodzeniem. A ponadto Szwarc też nie byl pierwszy. Bo n a j­
pierw byl Andersen, Jego baśń „Cień" była poetycką metaforą, potem dopiero byt 
Szwarc, który zobaczył w tej baśni urok poezji i głęboki humanizm, aż w końcu W. 
Młynarski kazał Jej uciec od metafory, a K. Dejmek obdarzył ją racjonalizmem. I tak 
oto czterech „magów” pokochało jedną baśń za różne jej wartości i powaby. I chyba 
nie o to chodzi, by Szwarc był wierny Andersenowi, Młynarski Szwarcowi a Dejmek 
Młynarskiemu, ale aby sztuka trafiła  do odbiorcy, skoro predestynują ją do tego nie­
kłamane wartości artystyczne 1 ideowe.

— Zgoda, ale jeie łi sztuka Szwarca te wartości posiada, to po co dodatki?
— Myślę, że rozumowano tak , „Człowiek 1 cień" powstał w okresie rozliczeń i  kul­

tem jednostki 1 wtedy był nie tylko poezją, ale i satyrą. Dziś, to tylko baśń z m ora­
łem, baśń o odwiecznej m oralitetowej tem atyce, zwycięstwie dobra nad ziem. U atrak­
cyjnienie zatem tej baśni muzyką i piosenkami, być może miało przybliżyć wątek 
andersenowski i sztukę Szwarca dzisiejszemu odbiorcy.

— Zgadzam się — powiedział mój rozmówca — takie rozumowanie może być praw ­
dziwe i konkluzja też, ale wydaje mi się ie  o znaczeniu dram atu w teatrze, a nie w 
literaturze, decydują zawsze aktorzy. Dlatego te i  „dzisiejszość” baśni Szwarca tnoina 
bylo uzyskać bez zbytecznych „obróbek”.

— Z Jednym jednak zastrzeżeniem, że decydująca funkcja aktora nie odnosi się do 
każdego typu dram atu i Jego realizacji w takim samym stopniu. Sadzę, ie  przykła­
dem może być wialnie „Cień". Dlaczego? Otóż dlatego, że działa tu schemat tak  cha­
rakterystyczny dla m oralitetu: dobro i zło, biel 1 czerń, człowiek l cień, naiwność
1 przebiegłość, uczciwość i przewrotność...

— Czyli świat antynomii, świat liczonego 1 świat Clenia. A zatem znowu aktor de­
cyduje.

— Nie, tym razem Jest on zdeterminowany konwencją. Powiedziałbym więcej, skrę­
powany. A co go krępuje? Schematyzm? Niel Świadomość schematyzmu, który pociąga 
równie sciiematyczne rozwiązania. Dlatego Marek Barbasiewicz (Uczony) jest banalnie 
poetycki: trochę naiwnej bezradności l romantycznego gestu. Podejrzewam, że nie o 
to Dejmkowi chodziło.

— A może właśnie o to — zaoponował mój przyjaciel — moie te właśnie cechy sta ­
nowią o niekłamanym uroku „Cienia” i postaci Uczonego?

— Wtedy twój „uroczy Uczony” nie miałby ani c l e n i a  ractonalizmu, który po­
zwala określić who ls who Uczonego. Romantyczłiy bohater czy sentym entalny ko­
chanek.

— A może jedno i drugie.
— Może, ale Marek Borbasiewicz zagubił 1 j«dno 1 drogie. Natomiast Andrzej Źa t -  

neckl jako Cień...
— Cienie zawsze są bardziej atrakcyjne, I wnoszą coś zgoła niesamowitego I poclą* 

gającego. Pamiętasz ten wiersz Władysława Broniewskiego:

„N ocni p rzech o d n ie , cisi, z am y ślen i, c za rn i 
c h w ie ją  w y sm u k lę  c ien ie  w  re fle k sa c h  la ta rn i .

C ien ie  pe łzn ą , n ie  m o g ą  o d czep ić  się  od  n ich , 
p rz e la ż a  p rzez  sz tac h e ty , p a d a ją  n a  ch o d n ik .

M ałe, śm ieszn e , po  tw a rz a c h  d e p ta n e  obcasem , 
w ie lk ie , s tra sz n e , n a  szczu d łach  s ą ż n is te  d ry b la sy .

P o d n o szą  k a p e lu sz e  n a  z jeżo n y ch  w łosach , 
lę k a ją  s ię  z ap a łk i, b la sk u  p a p ie ro sa .

N ad  b rzeg iem  c z a rn a  ra m p a  z g in a  je  1 łam ie .
Sza lone! — sk a c zą  w  w odę  do g ó ry  nogam i.

Z nik ły!... P rz e m ija  rzek a ... P o w iew y ... M ilczenie ...
N ocni p rz ec h o d n ie  b led n ą ... — ja k  c ien ie , ja k  c len ie...

— Ten przypomniany przez ciebie wiersz Władysława Broniewskiego „Cienie” do- 
• skom le ilustruje Interpretację Andrzeja Zarnecktego. Trochę demoniczny fra dtavolo,

trochę serio absurdalny. Wszystko to oczywiście zamknięte w rysunku, geście, ruchu, 
sposobie wykonania piosenek. Aktor poszedł na zewnętrzność, aby uzyskać efekt zew- 
nętrzności.

— Czy zauważyłeś, że ta powierzchowność udzieliła się i innym?
— Powiedz raczej zalozona zewnętrzność... Pytasz czy zauważyłem, oczywiście, że 

zauważyłem. Równie bogaty w środki tego typu był Cezary Borgla Janusza Kubic­
kiego (świetnie Interpretowane piosenki Młynarskiego), Minister Finansów Bogdana 
Baera i Prem ier Sławomira Misiurewlcza (m ajstersztykiem była scena mówienia szyf­
rem i gra w szachy) oraz Don Piętro Ryszarda Dembińskiego fjnakom lty w drugiej 
części jako człowiek na stanowisku, Już nie właściciel hotelu),

— Wspomniałeś poprzednio o in terpretacji piosenek Młynarskiego ale piosenki to 
nie tylko tekst, to także muzyka, a muzyka leży tak blisko poezji, chociaż trudno po­
wiedzieć to o muzyce Macieja Małeckiego.

— Zgadzam się, nie bylo w niej dramatyzmu, była plaska, Jednowymiarowa 1 Ilu- 
stratywna. Jakże daleko jej do błyskotliwej „O prtetkl" Tomasza Klesewettera.

— Który też napisał muzykę do „Ptaka” Jerzego Szaniawskiego. I od muzyki zaczę­
ła się nasza rozmowa o „Ptaku” , komedii która jest właściwie baśnią, najhardziej 
baśniowa ze wszystkich utworów dramatycznych Jerzego Szaniawskiego.

— Maria Czanerle napisała kiedyś — zauważyłem — że dla autora „Ptaka” lepsza 
Jest piękna mrzonka niż banalna grawda. Lepszy jest św iat wyobraźni od ś;wiata rze­
czywistego nawet za cenę rozczarowań 1 klęsk.

— Jego bohaterowie tęsknią za światem poezji, marzeń — dodał mój przyjaciel — 
ten świat bowiem jest ciekawszy, lepszy, piękniejszy. Tu także występuje ta morali­
tetowa entynomiczność, o której mówiłeś. Sądzę nawet, że w „P taku” jest ona bar­
dziej widoczna i mniej schematyczna, bo nie dotyczy powierzchni, ale jest ukryta w 
samej postaci.

— To o czym mówisz ma ogromne znaczenie dla interpretacji aktorskich. Świat poe­
zji splata się tu nierozerwalnie ze światem rzeczywistym. Student Tomasza Fogta jest 
studentem z baśni i jednocześnie pozą. Uwiedziony przez Burmlstrzankę Jest równo­
cześnie uwodzicielem. Tworzy ideę-, i Jednocześnie wykorzystuje Ją dla wiasnych ce­
lów. W człowieku bowiem, mówi Szaniawski, tkwi i dobro, i zło w równym stopniu. 
Seweryn Butrym Jeszcze precyzyjniej różnicuje swego Burmistrza, obdarza go racjo­
nalizmem doskonałym i świadomym konwencji. Być- może gdzieś pozr terenem akcji 
Jest on sentymentalnym romantykiem Tu w szarfie burmistrzowskiej nia ma miejsca 
na wzloty młodości. Natomiast Władysław Dewoyno, Jan Kasnrzykowski, Zygmunt 
Zintel, Zbigniew Jozefowlcz jako Rajcowie różnicując poszczególne postaci wywiedli 
je  z modernizmu Szaniawskiego.

— Co przez to rozumiesz?
— Młodopolskie konflikty uczucia 1 rozsądku, marzenia 1 rzeczywistości, rozgrywane 

w „prowincjonalnej atmosferze” .
— Jest w tych postaciach, a tak ie  w Sekretarzu Bogusława Macha Jakiś nieuchwyt­

ny rodzaj humoru tylko charakterystyczny dla Szaniawskiego Pamiętam, czytałem 
niegdyś wypowiedź Osterwy, który niezmiernie wysoko cenił ten rodzaj humoru, 
subtelny „subtelnością artystyczną” .

— Skoro ju t  przywołałeś Osterwę, to przypomnę cl Jego wypowiedź o Szaniawskim, 
wynotowałem Ją przed kilkoma dniami ze „Sceny Polskiej" z 1930 roku: „Gdyśmy kult 
na pamięć poszczególne sztuki Szaniawskiego, każde słowo wydawało się nam bardzo 
celową bardzo skoordynowaną frazą muzyczną, a równocześnie nikt nie miał poczucia 
czegoś sztucznego, wykoncypowanego lub narzuconego’’.

— Jest to najwyższe uznanie, które aktor złożył autorowi i najw yisza ocena za „luz 
in terpretacyjny” , który wynika z całej filozofii Szaniawskiego, który „nie tyle mówi
o ludziach, ile zamyśla się nad ich losami’’ — zauważył mój przyjaciel.

Wojciech Młynarski „Cień” wg Eugeniusza Szwarca z muzyką Macieja Małeckiego, re­
żyseria: Kazimierz Dejmek, scenografia: Iwona Zaborowska, choreografia: Józef Ma­
tuszewski. premiera 29 maja 1977 r.

Jerzy Szaniawski „P tak” , reżyseria: Marria Straszewska, scenografia: Zenobiusz Strze* 
m ^ r  m uiyka: TomaSz Klesewetter, premiera w Małej Sali Teatru Nowego 18 czerwca



NIE BYŁO ORŁÓW
Dalsiy ciqg ze str. 1

Foto: A rch iw um

Chociaż im peria lne  am bicje A ustrii należą już do odległej przeszłości, 
WIEDEŃ — m iasto w alca, nic obum arł w raz z upadkiem  cesarstw a H ab­
sburgów . R zekłbym  naw et, że w' now ej sy tuacji h isto rycznej rola naddu- 
najsk ie j stolicy wzrosła. Nic zapom inajm y, że na 411 km kw. żyje dziś 
1,7 m in ludzi, a więc czw arta  część ludności całego państw a. Jeśli do tego 
doliczymy setki tysięcy turystów  w szystk ich  narodow ości zrozum iem y łatwo, 
że w spółczesny W iedeń je s t m iastem  ruchliw ym , tłum nym , tętniącym  ży­
ciem przez całą dobę.

TYLK O  P O P R A W N O ŚĆ

W czasie egzam inów  ustnych  je d ­
n ak  okazało się, że p ierw sze sito 
m iało  za duże dziury . 8 lipca spo­
śród  17 kandydatów  staw ających  
p rzed  II K om isją  R ek ru tacy jną  zda­
ło 6.

— Nasze wymagania wobec przy­
szłych kulturoznawców określiłbym 
tak: wiedza szkolna 1 coś więcej —
m ów i przew odniczący kom isji egza­
m inacy jne j, k ie row n ik  zak ładu  w ie­
dzy o d ram acie  8 tea trze  prof. d r 
S tan isław  K aszyński, — To „i” w ła­
śnie, to co zaprezentują oni ponad 
program, ma często wagę decydującą.

Ja k  określa  „Inform tor dla kandy­
datów na studia dzienne” przyszli 
k u ltu roznaw cy  pow inni odznaczać się:

— zain teresow aniam i hum anistycz­
nym i, a le  n ie jednostronnym i i nie 
ograniczonym i, do jednej szczegóło­
w ej dziedziny,

— m ożliw ie w szechstronną wiedzą 
z zakresu  szkoły ogólnokształcącej 
(w  tym  dobrą znajom ością historii i 
języka  obcego),

— uzdoln ien iam i i kw alifikacjam i 
um ysłow ym i, nieodzow nym i w s tu ­
d iow aniu  przedm iotów  teoretycz­
nych , stanow iących  tu  isto tną część 
p rogram u,

— predyspozycjam i do działalno­
ści w  środow isku społecznym  i o rien ­
ta c ją  w  p rob lem atyce w spółczesnej 
ku ltu ry .

A le w iększość kandydatów  nie speł­
n iła  n aw et tych  podstaw ow ych w y­
m agań. W ielu po prostu  pom yliło 
k ie ru n k i. K toś sw oją h istoryczną 
w iedzą „zakasow ałby” niejednego 
k a n d y d a ta  na  historię. In n y  p rzy ­
znał sżczerze, że in tresu je  się zagi­
n ionym i cyw ilizacjam i. A spora 
c ' *ć osób ze sw oją w iedzą nie n a ­
daw ałaby  się na  żadne hum anistycz­
n e  stud ia . Bo czy może być k u ltu ro - 
znaw cą ten, k tó ry  na py tan ie  o le k ­
tu ry  spoza szkolnej listy  bezradnie 
rozk łada  ręce? Albo ten, k to  z w e­
ste rnów  zna tylko... „B onanzę”? Czy 
może być znaw cą k u ltu ry  ktoś, kto 
do 20 roku  życia nie przeczytał ani 
jednego d ram a tu  Schillera  czy G oet­
hego; nie zna ty ty łu  słynnego poe-

• m atu  P uszk ina  ani au to ra  „N ędzni­
kó w '’? N ie m ów iąc już o kw estiach  
ta k  sub te lnych  jak  odróżnianie u- 
tw orów  M ariana  B randysa od dzieł 
b ra ta  — K azim ierza, a  „k ry m in a łu ” 
od „p ro dukcy jn iaka”...?

— Dlaczego na kulturoznawstwo?
— p y ta ła  kom isja . P y ta łem  i ja  zda­
jących. Zazw yczaj tłum aczą się „za­
interesowaniem literatu rą współ­
czesną”. G orzej, jeśli ich oczytanie 
kończy się na lek tu rach  szkolnych. 
K om isja c ierp liw ie  w ysłuchuje  ko ­
lejnego streszczenia „M edalionów ” 
Zofii N ałkow skiej i pyta:

— Zna pani może jakichś Innych 
współczesnych autorów?

— Lubię książki młodzieżowe Do­
magalika i Siesickiej — odpow iada 
bez żenady abso lw entka k lasy  o 
„profilu  hum anistycznym ”. N ie zna 
też żadnego w spółczesnego au to ra  
pow ieści h istorycznych. M inie parę 
dobrych m inut, zanim  ,^pośród  
w spółczesnych poetów , nie p isarzy”, 
jak  mówi (sic!), w ym ieni p rzedsta ­
w iciela „ tu rp in izm u ” — S tan isław a 
G rochow iaka. K iedy popraw iono je j 
ten  językow y dziw oląg, kan d y d a tk a  
zrobiła tzw . duże oczy — Komisja 
się czepia — usłyszałem  od niej na 
korytarzu.

— W zeszłym roku naprawdę było 
w czym wybierać. Przyjęliśmy na­
wet sporo ponad lim it — mówi dr
S. Sw iontek. — W tym zaś roku nie 
ma „orłów”, tylko poprawność.

W ypadki rew izji oceny z pracy 
p isem nej są  w yjątkow e, a le  w iele 
m ów iące. K toś nap isał na 2, odpo­
w iedział na 5. K om isja jeszcze raz 
czyta pracę i ocenia ją  na... 4. Źró­
dłem  tych dysproporcji byw ają  nie 
ty lko  różne upodobania kandydatów  
z k tó rych  jedni w olą „m ów ić”, inni: 
„p isać”, ale także  różnice w  gustach
i „w idzim isię” recenzentów  i egza­
m inatorów . Oto przykład  sprzecz­
nych  sądów, k tó re  w  o sta tn ie j in ­
stancji musi rozstrzygnąć K om isja 
R ek ru tacy jn a . Porów najm y.

Opinia ze szkoły średniej: „Uczen­
nica mało aktywna, umysł odtwór­
czy. N o ty  na świadectwie m atural­
nym: dobre I dostateczne.

Fragm ent recenzji p racy  pisem nej 
na  am b itny  tem at: „F unkcje  spo­
łeczno -ku ltu ra lne  spełn iane przez 
te a tr , film  i telew izję. Oceń różnice 
w  sposobach ich s[wiecznego oddzia­
ły w an ia ’’: „Szeroka znajomość współ­
czesnego życia teatralnego i filmowo- 
-telcwizyjnego oraz procesów w nim 
zachodzących. Niezłe wiadomości his­
toryczne (dotyczące spraw  teatru). 
Wartość pracy podnosi samodziel­
ność logicznego myślenia 1 popraw­
nego wnioskowania.

Na egzam inie ustnym  kandydatka  
om aw ia  profil polskich czasopism 
spo łeczno-kultu ralnych .

— Czyta pani „Odgłosy"? py-
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ta  egzam inato r G rzegorz Gazda.
— Czasami.
— Co może pani pow iedzieć o p ro ­

filu tego pism a?
— „O dgłosy” p rezen tu ją  głów nie 

łódzkich pisarzy. M ożna znaleźć tu 
bardzo ciekaw e w iersze m łodych 
poetów  łódzkich.

— Zna pani nazw isko któregoś z 
nich?
* — Nie przypom inam  sobie.

— A kogoś z p rzedstaw icieli łódz­
kiego środow iska lite ra tu ry ?

— (Po dłuższym  nam yśle) Na p rzy ­
kład  pan Tynecki.

— Dlaczego w łaśnie pan  Tynecki?
— Pam iętam  ty lko to nazw isko. 

Czytałam  n iedaw no a rty k u ł pole­
m iczny, w  k tó rym  skry tykow ano  pa­
na Tyneckiego.

— A za co skry tykow ano  pana 
Tyneckiego?

M ilczenie:
— A kto nap isa ł ten  artyku ł?
M ilczenie.

REFLEKSJE

Tegoroczne egzam iny na ku ltu ro - 
znaw stw o potw ierdziły  jedynie ak ­
tualność a larm u jących  sygnałów, ja ­
k ie  od la t dochodzą z najbardziej 
m odnych i obleganych kierunków .

Mówi h isto ryk , członek Komisji 
R ek ru tacy jn e j d r R om uald W róblew ­
ski:

— Coraz częściej przyczyną klęsk! 
je s t słaba znajom ość historii. K an ­
dydaci m ylą fakty , daty, nazw iska. 
L apsusy typu: „Rom antyzm  narodził 
się w  X V II w ieku” czy „Kościusz­
ko spłonął na stosie inkw izycji” nie 
należą do rzadkości. Podobnie jak  
w iedza o h istorii czerpana zc spek ­
tak li TV 1 ... powieści D ostojew skie­
go. Z darzają  się tak ie  błędy jak  n ie ­
um iejętność w ydobyw ania isto ty  fa k ­
tów, n ieum iejętność syntezy i w idze­
n ia  z jaw isk  w kontekście.

T radycy jn ie  „leży” g ram atyka 1 
o rtografia . K andydaci kapitu low ali 
często już na sam w idok pytan ia , 
tłum acząc się:

— G ram atyk i nie m ieliśm y w szko­
le...

A le coraz gorzej jes t przede w szy­
stkim  z podstaw ow ą wiedzą polo­
nistyczną, naw et tą tylko, k tó ra  po­
w inna zostać po lek tu rach  utw orów
i podręczników  ze szkolnego kursu .

P o k u tu ją  szkolarskie, ’ anachronicz­
n e  schem aty  i frazesy. Na przykład  
odpow iedź na tem at „T rylogii” roz­
poczyna się z reguły  od uw agi, że 
by ła  ona pisana „ku pokrzepieniu 
se rc”, a w ypow iedź o baroku  od 
stw ierdzen ia , że by ła  to „epoka 
ciem noty ’’ itp. O ile na tem at „ tre ­
ści” czyli „prob lem atyk i ideow ej” 
da się zawsze jeszcze „coś” pow ie­
dzieć, to zupełna nieporadność ce­
chuje  om ów ienia artyzm u dzieł lite ­
rack ich  czy film ow ych. Absolwenci 
liceów nie um ieją  odróżnić spraw  
na jbardz ie j przy in te rp re tac ji tekstu  . 
podstaw ow ych, jak  np. „przeżyć” 
podm iotu  lirycznego w iersza od * 
„przeżyć” au tora, sym bolu od alego­
rii. Im  zaś m niejsza wiedza i oczy­
tanie, tym  większy pęd do w yroko­
w ania, osądzania, ugólnień, 1 k ry ty ­
kanctw a.

Za tak i stan  rzeczy trudno  jednak  
obw iniać zarów no w yłącznie nauczy­
cieli, jak  i z drugiej strony  tylko 
uczniów. M ają oni zresztą od la t te  
sam e argum en ty  na obronę (brak 
czasu, przeładow any program , słabe 
podręczniki).

Coś się jednak  psu je  na liniii n au ­
czyciel (szkoła) — uczeń. Ten o sta t­
ni, nie znając często w łasnych m o­
żliwości, zaw ierza opiniom  szkoły, 
k tó ra  n ie tylko nie pom aga w w y­
borze w łaściw ych studiów , ale wręcz 
szkodzi1. W brew  pozorom pochleb­
stw a, często bez pokrycia sk ład a ją ­
ce się na  tzw . op in ię  szkoły o ab- 
so lw encie-m aturzyście, nie u ła tw ia ją  
mu drogi. Podobnie zaw yżone oceny. 
Zaszczepiają one absolw entom  fa ł­
szyw e przekonanie, iż nadają  się 
oni w yłącznie na jeden  k ierunek  
studiów . B ałam ucą i dezorientują. 
Sądząc po egzam inach na k u ltu ro ­
znaw stw o uw agi te dotyczą szkól f  
średnich  na tzw. „p row incji”. Dys­
p roporc je  między ocenam i na m atu ­
rze i w czasie egzam inów  na stud ia  
są m niejsze w  przypadku  absolw en­
tów  łódzkich szdkół.

W reszcie spostrzeżenie ostatnie,
J a k  to się dzieje, że w ychow ankow ie 
k las o „profilu  hum anistycznym ’’ by­
li na ku ltu roznaw stw o gorzej p rzy­
gotow ani niż ich konkurenci ze spe­
cjalizacją  „m atem atyczno-fizyczną”?
Czy nie dlatego, że na „hum anis­
tów ” k ie ru ją  się uczniow ie ogólnie 
słabsi i m niej zdolni, oprócz oczy- i 
w iście tych, którzy  boją się p rzed­
m iotów  ścisłych i „specjalizację hu­
m anistyczną” tra k tu ją  po p rostu  ja ­
ko azyl? A może zaostrzyć ten „pro­
fil” ? Dać np. w  w iększych daw kach 
łacinę, gram atykę, logikę...? A nuż 
ci, „hum aniśc i” się p rzestraszą 1 
zaczną się u c z y ć ?

TO M ASZ SO LD E N H O FF

A ustriacy rozkochani w  sw ojej 
stolicy śp iew ają: „Wien, Wien, nur 
Du ailein...’1. Jes t w tym sporo racji. 
A czkolw iek na obrzeżach m iasta  w y­
rosły potężne zakłady przem ysłow e 

I ob raz  m iasta ukształtow ał się w cią­
gu dw utysięcznych dziejów  i przede 

I  w szystkim  relik ty  w spaniałej prze­
szłości nadają  ton stolicy Austrii. 
Mamy i my, Polacy, swój udział w 

| tych w spaniałościach. W szak to je- 
sienią 1863 roku Jan  III Sobieski do­
trzym ując zobow iązań trak tatow ych  
wobec cesarza Leopolda I na czele 
25 tysięcy polskiej jazdy rozerw ał 
turecki pierścień oblężenia w okół 
W iednia zm uszając arm ię K ara  M u­
stafy do srom otnej ucieczki. Jak  
zgodnie podają historycy o pow o­
dzeniu w ypraw y zadecydow ał a tak  
polskich husarzy ze wzgórza K ah len ­
berg um iejętn ie poprow adzony prz^z 
polskiego króla dowodzącego w szyst­
kim i w ojskam i chcześcijan.

Polecam  K ahlenberg  jako  punkt 
w idokowy o szczególnej a trakcy jnoś­
ci: z  wysokości wzgórza, w idać jak  

I na  dłoni, cały W iedeń, przecięty w y­
raźną k rechą „pięknego, m odrego 

| D unaju” i cieniutką, k rę tą  lin ią K a­
nału Dunajskiego. Polaka czeka do­
datkow a nagroda: w daw nym  klasz­
torze na  K ahlenbergu zn a jd u je  się 

• pam iątkow a kaplica Jan a  III Sobies- 
| kiego, w idom y ślad  naszych niegdy­

siejszych zwycięstw.
Pisząc o  W iedniu trudno  w yzwolić 

j się od naporu  historii, chociaż wiem, 
że C zytelnik żąda ode m nie przede 
w szystk im  p rak tycznych  w skazów ek 
jak  za 130 dolarów  spędzić najkorzy­
stn ie j czas w stolicy A ustrii. Pew ien 
w iedeński g lob tro tter Ignaz P im pl- 
huber zapytany  przez dziennikarzy 
skąd bierze pieniądze n a  liczne wo­
jaże zagran iczne odparł z  uśm ie­
chem : „Po cóż mi dew izy? Z abieram  
do sam ochodu dziesięć kg m ąki, p ięć­
set opakow ań gum y do  żucia, dw a­
dzieścia zapalniczek, trzy  nylonow e 
koszule i sto żyletek’". Oświadczył 
dalej, że za tygodniowy pobyt w  
Rim ini zapłacił hotelarzow i sześcio­
m a zapaln iczkam i, obiad  kosztow ał 
go najw yżej k ilogram  m ąki i trzy 
gumy do  żucia, a  jako  resztę  o trzy ­
m yw ał dw a ja jk a , żyletki okazały się 
tw ardszą w alu tą  niż złoto, a  za ko­
szulę nylonow ą mógł dw ukro tn ie  
tankow ać sw ój sam ochód.

N iestety, m etody te j nie będę mógł 
polecić polskim  turystom  udającym  
się do  A ustrii. T u ta j jednostką  w alu ­
tow ą jes t szyling (1 do lar am erykań ­
ski w a rt jes t 16—18 szylingów) dzie- 

I lący się na 100 groszy. I trzeba być 
psychicznie przygotow anym  na to, że 
siła  nabyw cza szylinga odpow iada w 
przybliżeniu złotówce, niekiedy zaś 
ma on znacznie m niejszą w artość. 
Toteż w iększość uciech rek lam ow a­
nych w gazetach i p rospektach nie 
będzie dostępna dla naszej kieszeni. 
Ale m im o to pobyt w W iedniu będzie 

ri dostatecznie a trakcyjny , gdyż spraw i 
to  a tm osfera  m iasta  słusznie szczycą­
cego się ze sw ych zabytków  a rch i­
tektury , zbiorów  sztuki i k u ltu ra l­
nych tradycji.

N ajstarszy  W iedeń zam yka się w

p lą tan in ie  ciasnych uliczek w ew nę­
trznego m iasta  (Innere Stadt) opasa­
nych pierścieniem  Ringu. N iem al w 
każdym  zaułku spotkam y się tu  z 
budow lam i sięgającym i czasów goty­
ku. N aw et domy m ieszkalne, stosun­
kowo now e na tle innych staroży t­
ności liczą sobie nierzadko po trzysta 
lat. Nad w szystk im  góruje m ajesta ty ­
czna kated ra  św. S tefana (Stephans- 
dom) symbol W iednia i arcydzieło 
sztuki. K onsekracja te j św iątyni na­
stąp iła  w  roku 1147. W roku 1723 ka­
tedralny  kościół został podniesiony do 
rangi arcybiskupstw a. M imo swego 
ogrom u (wieża kated ry  m a 137 m) 
budow la sp raw ia  w rażenie  lekkiej, 
rzec by m ożna zw iew nej, co pozo­
stan ie  n a  zaw sze ta jem nicą m istrzów  
gotyku, aczkolw iek k a ted ra  łączy w 
sobie także elem enty stylu rom ań­
skiego. S łusznie zauw ażyła M aryna 
Seneńko, radziecki h istoryk sztuki, 
że ta  w spaniała  budow la „bynajm niej 
nie stanow i zlepku elem entów  z róż­
nych epok — je j rozw ój przypom ina 
raczej w zrost żywego organizm u, a 
całość zadziw ia dojrzałością arty sty ­
czną”. T rzeba w szakże zw rócić uw a­
gę na  to, że z ka ted rą  św. S tefana 
byw a często m ylony neogotycki ko­
ściół W otyw ny (Votivkirche) u fundo­
w any przez cesarza F ranciszka Józe­
fa  w roku 1856 na in tencję  szczęśli­
w ego un iknięcia zam achu na jego o- 
sobę. Dwie im ponujące w ieże zapro­
jek to w an e  przez H einricha Ferstela 
nieźle podrab ia ją  au tentyczny gotyk i 
bogato ilum inow ane w nocy kojarzą 
się często tu rystom  przyjeżdżającym  
po raz p ierw szy do W iednia z 
praw dziw ym , gotyckim  sym bolem 
naddunajsk ie j stolicy.

P rzeciw staw ieniem  sakra lnej części 
Innere S tad t jest w ym ieniany w 
źródłach  X III w ieku ilo fbu rg  — re­
zydencja cesarska, kom pleks zabytko­
wych budow li przekształconych dziś 
częściowo na muzea. Na tym  zespole 
pałacow ym  w znoszonym  przez cale 
w ieki na js iln ie j odcisnęło się piętno 
baroku. W drugiej połow ie X IX  w ie­
ku zaczęto w znosić Nowy Burg. W 
jedynym  ukończonym  skrzydle m ieś­
ci się obecnie Muzeum K ultury  A u­
striack iej, E tnograficzne, zbiory broni
i in strum en tów  muzycznych.

Pisząc, choćby tak  skrótow o o B ur- 
gu trudno  nie w spom nieć o  A lberti- 
nle — w spaniałym  m uzeum  grafiki w 
daw nym  pałacu arcyksięcia A lberta. 
Z grom adzano tu  około m iliona eks­
ponatów , nic też dziwnego, że eks­
ponuje się ty lko  drobną cząstkę 
zbiorów, system atycznie zm ieniając 
kolekcję. P raw ie  jednak  zaw sze m oż­
na w  A ibertin ie  obejnzeć prace w iel­
kich m istrzów  odrodzenia, a także 
g rafik i: R afaela, D iirera, R em braudta .

Skoro już pow iedziało się k ilka 
słów o w iedeńskich  zbiorach sztuki, 
trudno  pom inąć K unstlilstorisches 
M useum przy słynnym  P lacu B oha­
terów  (H eldenplatz) sąsiadującym  z 
Burgiem . Jest to  bez w ątp ien ia  jedna 
z najw spanialszych  galerii m alarstw a 
na świecie, głośna zwłaszcza z cennej 
kolekcji płócien P ie tera  Bruegela. O- 
bejrzeć tam  m ożem y tak  słynne o- 
brazy holenderskiego m istrza  jak

KONRAD
FREJDUCH

WIEDEŃ
„Zabaw y dziecięce”, „Sam obójstw o 

Saula", „B udow a wieży B abel”, 
„Chłopskie w esele’’, „B urza m orska". 
W zbiorach wiedeńskiego M uzeum  
H istorii Sztuki zn a jd u je  się także 
głośna „M adonna w z ielen i” R afaela, 
w ielka liczba Rubensów, obrazy Ty- 
ejana , D urera, H olbeina, R em brandta .

A oto inne, godne polecenia zespo­
ły architek ton iczne W iednia położone 
już poza Innere S tad t:

Schonbrunn — pałac ufundow any 
w roku 1688 przez cesarza Leopolda I 
dla jego syna, przyszłego cesarza Jó ­
zefa I. Żółte m ury i w yraziste ko­
lum ny doskonale są  zharm onizow ane 
z  ogrom nym  zespołem  ogrodow ym , 
k tóry  zam yka G lorietta  — klasyczny 
paw ilon, a jednocześnie w spaniały  
p unk t w idokow y;

B elw eder — jedna z rezydencji ce­
sarskich, dzieło a rch itek ta  H ilde- 
brand ta , nazyw ane także „m ałym  
W ersalem ” należy do n a jw sp an ia l­
szych zespołów palacow o-parnow ych 
W iednia. Je s t on zarazem  jednym  z 
najdoskonalszych zabytków  au striac ­
kiego baroku. W górnym  i dolnym  
B elw ederze zn a jd u ją  się liczne m u­
zea: O sterreichisches B arockm useum  
(A ustriackie Muzeum Baroku), O ster- 
reichische G alerie des X IX  
und XX Jah rh u n d e rts  (G aleria au ­
striackiego m alarstw a  X IX  i X X  
w ieku), M useum  M itte la lte rlicher 
O sterreich ischer K unst (M uzeum A u­
striack iej Sztuki Średniow iecznej).

L ista zabytków  W iednia godnych 
choćby pobieżnego obejrzenia byłaby 
zresztą  tak  długa, że z konieczności 
ograniczyłem  się do tych kilku tylko 
przykładów  najbardzie j rep rezen ta ­
cyjnych budow li. Moje w prow adzenie 
nie zastąp i solidnego przew odnika, 
m a być przecież tylko zachętą  do od ­
w iedzenia W iednia podczas w akacy j­
nych w ędrów ek. W arto jednak  pod­
kreślić, że k to  chce poznać p raw d zi­
wy w iedeński obyczaj, m usi koniecz­
n ie  w ybrać się do G rinzingu, położo­
nego stosunkow o daleko od centrum , 
bo w X IX  dzielnicy. (Dzielnice 
W iednia nie m ają  nazw, a jedynie 
num ery, kolejno opasując pierw szą z 
nich tj. Innere S tadt zakreśloną R in­
giem). Spotka się lam  W iedeń, który  
jeszcze nic nie u trac ił ze sw ej dzie­
w iętnastow iecznej sielskości w raz  z 
egzotycznymi kapelam i i śpiew am i 
podczas b irbancji. Podobny ch arak te r 
zachow ał także H ictzing.

Na życzliw ą w zm iankę zasługuje ta k ­
że P ra te r, najpopularn iejszy  park  
W iednia. P rom enada długości 5 km  
prow adzi tam  w prost do L usthausu 
(Dom rozryw ki), a  cały teren jes t u- 
lubionym  m iejscem  zabaw , gier spor­
tow ych i spacerów.

Na zakończenie k ilka w skazów ek 
praktycznych:

H andel w A ustrii p racu je  od po­
n iedziałku do p iątku  w zasadzie od 
8 do 18 z p rzerw ą obiadow ą. W so­
botę czynne są tylko w ielkie dom y 
tow arow e. W dni w olne od pracy 
W iedeń s ta je  się handlow ą pustynią, 
św ię tu ją  naw et w łaściciele trafik . J e ­
śli zab rakn ie  w am  papierosów  m oże­
cie kupić je  w res tau racji lub w au ­
tomacie.

K om unikacja  m iejska jest doskona­
le zorganizow ana (większość linii 
tram w ajow ych  pod ziem ią). W ruchu  
sam ochodow ym  na obszarach zabu­
dow anych obow iązuje ograniczenie 
szybkości do 50 km godz. N ietrzeź­
wość za kierow nicą jes t sui'owo k a ­
ra n a  (najniższa k ara  5.000 szylingów  
grzyw ny i zatrzym anie p raw a  jazdy), 
ale austriack ie  przepisy są  mimo 
w szystko liberaln iejsze od naszych, 
gdyż uznają  za dopuszczalną g ran i­
cę stężenia alkoholu  we krw i 0,8 pro- 
m ille. Radzę wszakże odstaw ić 
sam ochód i korzystać z kom unikacji 
m iejskiej. W praw dzie nie jes t ona 
tania  (bilet tram w ajow y kosztuje 
8 szylingów), m ożna sobie w szakże 
poradzić nabyw ając w trafice  tz«v. 
W ochenschein. Taki tygodniowy b ilet 
pozw ala na nieograniczone korzy­
stan ie  w  ciągu siedm iu dni z dw u 
linii tram w ajow ych. T rzeba sobie 
tylko tak  ułożyć trasę, aby obejm o­
w ała m ożliw ie najw iększą część m ia­
sta. W ybraną trasę  re je s tru je  się w 
autom acie tram w ajow ym , bez ja k ie j­
kolw iek m itręgi biurokratycznej.

Na koniec k ilka najn iezbędn ie j­
szych adresów  i telefonów :

A m basada Polska (Polnische Bot- 
schaft), X III dzielnica, H ietzinger 
H auptstrasse  42 c. tel. 82 74 44;

Polski In s ty tu t K u ltu ra lny  (Polnis- 
ches In s titu t in  W ien), I dzielnica, 
Am G estade 7, tel 63 89 6L62 — m o­
żna tu  zaw sze przeczytać najśw ież­
sze polskie gazety.

Polskie B iuro Podróży „O rbis" 
(Polnisches Info rm ationsburo  fu r To- 
uristilc „O rbis”), I dzielnica, Scheden- 
p la tz  3/4 tel. 53 08 10.

PLL „Lot” (Polnische F luglinien 
„Lot”), I dzielnica, Schedenpla tz 3 4, 
tel. 63 98 10.
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U PRZYJACIÓŁ
Duże za in teresow anie muzykologów 

B całego św iata  w zbudziła w iadom ość
o odnalezieniu  w arch iw ach  p rask ie ­
go T ea tru  N arodow ego jeszcze je d ­
ne j, uznanej za zaginioną w ersji o- 
pery  L udw ika van B eethovena „F i­
delio”. J e j p a rty tu rę  odkry ł w ybitny 
muzykolog czeski — O ldrzich P u l- 
kert, a  po trw ających  przeszło rok 
studiach, udow odnił autentyczność 
rękopisu. Jak  w iadom o, „F idelia" w y­
staw iono po raz  pierw szy w 1805 r 
w  W iedniu. P rem iera  — być może 
dlatego, ie  odbyła  się w okupow anej 
wówczas przez w ojska Napoleona 
stolicy austriack iego  cesarstw a i do 
te a tru  p rzybyła  zaledw ie gars tka  o- 
ficerów  francusk ich  — nie przyniosła 
sukcesu.

Z godnie z radam i przyjació ł Bee- 
thoven skrócił i przerob ił nieco sw ój 
utw ór. W praw dzie  rea lizacja  scenicz­
na d rug ie j red ak c ji — w 1806 r. — 
W ywołała już znacznie w iększe za in ­
teresow anie k ry ty k i 1 m elom anów , 
jednak  kom pozytor po burz liw ej roz­
m ow ie z dy rek to rem  tea tru  zażądał 
zw rotu party tu ry .

Do p ro jek tów  w ystaw ien ia  „F id e­
lia ” w rócono w osiem la t później w 
zw iązku z rozpoczynającym  się K on­
gresem  W iedeńskim . O pera m iała u- 
iw ietn ić  program  im prez m uzycznych 
p rzygotow yw anych  d la  uczczenia K on­
gresu. B eethoven. zgodnie z uczynio­
nym i m u sugestiam i, w niósł w tedy 
k ilk a  popraw ek  do sw ego dzieła. Zgo­
dził się rów nież na  usunięcie n iek tó ­
rych fragm entów  głoszących hasła 
Wolnościowe, b rzm iące jednak  — zd a­
niem  dyrekcji te a tru  — zbyt rew o­
lucy jn ie  i m ogących w yw ołać n ieza­
dow olenie n iek tórych  m onarchów  i 
dyplom atów  baw iących w W iedniu.

T rzecia w ersja  „F idelia” , _ w ysta ­
w iona 23 m a ja  1814 r. była trium fem  
kom pozytora.

O perą B eethovena za in teresow ał 
sie także  ów czesny dy rek to r Stavov- 
skiego T ea tru  (obecnie T ea tr im . T y­
la) w P radze  — K arol M aria W eber. 
Ka jego prośbę kom pozytor przesiał 
p a rty tu rę  „F idelia” , a le  nie trzecią 
tzw . kongresow ą, lecz w ersję  drugą. 
W idocznie ten w arian t dzieła byt mu 
bliższy 1 najw yże j go cenił. O perę 
w ystaw iono w P radze  tylko raz  (w 
listopadzie  1814 r.) po czym p a rty tu ­
rę  złożono w arch iw ach  S tayoyskieg1* 
T ea tru . Ponow nie sięgnął po nią do ­
piero  w 1870 r. B edrzich Sm etana. Z 
jego in icjatyw y dokonany został cze­
ski przek ład  lib re tta . W języku cze­
skim  „F idelia” w ystaw iono n a  sce­
nach  te a tru  „ P r o z a tim n i” , zna jdu ją  
cym  się w ów czas tam  gdzie dziś 
w znosi się budynek  T eatru  N arodo­
wego. Jedyny  ocalały egzem plarz d ru ­
giej w ersji p a rty tu ry  „F idelia” z u- 
w agam i, ko rek tam i i uzupełn ieniam i 
nap isanym i w łasnoręcznie przez Bec- 
thovena, przechow yw any jest obecnie 
w arch iw um  T ea tru  Narodowego. 
Pow stał p ro jek t by bezcenny skarb 
św iatow ej ku ltu ry  przekazać do zbio­
rów  C entralnego P a ń s tw o w e g o  A rchi­
w um  CSRS.

W stolicy NRD o tw arto  w ystaw ę 
Prac plastycznych w ybitnego d ram a­
tu rga  P e te ra  W eissa, au to ra  głośnej 
sztuki „M ęczeństw o i śm ierć M ara­
ta ”. W ystaw a eksponow ana była n a j­
p ierw  w Szw ecji, gdzie pisarz osiadł 
w  dniach h itlerow skiego te rro ru  i 
pozostał tam  już na stale. N iebaw em  
w ystaw ę obejrzą m ieszkańcy Wioch
i F rancji.

P race eksponow ane na w ystaw ie 
pow stały m iędzy 1933—1960 r. Będąc 
już na em igracji w IMS"* r. P eter 
W eiss w ysiał H erm anow i Hesse kilka 
swoich rysunków . Hessc potrak tow ał 
je  pow ażnie i to dodało artyście  od­
w agi. Jem u także zaw dzięcza, że od­
waży! się pojechać do Pragi i za ­
prezen tow ać sw oje prace tam tejsze j 
akadem ii. Tam  rów nież Weiss zaczął 
studiow ać, łącząc coraz częściej p la ­
stykę z lite ra tu rą .

W latach późniejszych w czasie 
w ojny głębokie przeżycia zm ieniły 
w rażliw ość artysty  oraz jego w yob­
raźnię, zaczęło dom inować w jego 
tw órczości p isarstw o, ab.y od 1960 r. 
stać się w yłączną płaszczyzną jego 
działania.

Jeden  z na jbardz ie j poczytnych na 
św iecie, parysk i dziennik  ,X e Monde" 
rozpoczął d rukow an ie  w odcinkach 
Powieści W itolda G om brow icza „O- 
Pętani", po raz pierw szy publikow a 
"e j  w języku francusk im  Jest to 
Powieść nap isana przez G om brow icza 
d la  dziennika „Dobry W ieczór — K u­
rie r  C zerw ony” i d rukow ana p rze / 
ten  dziennik od 4 czerw ca do 30 
sierpn ia  1939 r. G om brow icz nie pod­
pisyw ał je j wówczas swoim nazw i­
skiem , lecz pseudonim em  Niewleski. 
F ragm enty  pow ieści przypom niał 
Przed k ilku  la ty  „P rzekró j".

Do au to rstw a  „O pętanych" przyznał 
się G om brow icz w iele la t później, w 
nocie b iograficznej jak ą  sam zreda- 
8 °w al dla „Le C ahier de L 'f le rn e”.

Wielu ludzi wyobraża sobie 
chorobę rakowq jako tajemni­
cze, losowe schorzenie, roz­
przestrzeniające się nieuchron­
nie, podobnie jak w średnio­
wieczu dżuma. A przeciez w 
ostatnich latach uczeni o siąg­
nęli znaczne postępy w wyjaś­
nieniu przyczyn, jak również 
leczenia tej choroby, a zareje­
strowany w niektórych krajach  
stosunkowy wzrost wypadków 
zachorowań na raka wyjaśnia 
się, przede wszystkim, propor­
cjonalnym wzrostem liczby lu­
dzi starych najbardziej podat­
nych na choroby rakowe.

Stw ierdzono iż licznym  form om  
złośliw ych guzów rakow ych  m ożna 
zapobiec przy  pom ocy e lem en ta rnych  
środków : w łaściw ego odżyw iania , 
ścisłego p rzestrzegan ia  zasad h ig ieny, 
odzw yczajan ia  się od szkodliw ych n a ­
w yków , jak  na  p rzyk ład  p a len ia  ty ­
ton iu  i picia  a lkoholu , h a rto w an ia  
organ izm u itp. T rudn ie j je s t u n iknąć  
kon tak tów  z rakogennym i środkam i 
chem icznym i, zanieczyszczonym  po­
w ietrzem , lecz i w  te j dziedzinie zro ­
biono osta tn io  spore postępy.

O czywiście, pozostało jeszcze w iele 
do w y jaśn ien ia  o n a tu rze  choroby, 
n iem niej bad an ia  prow adzone w  w ie­
lu  k ra jach  św ia ta , w  te j liczbie rów ­
nież w k ra ja c h  naszego obozu, zm ie­
rza jące  do w ykryc ia  m echanizm u r a ­
ka, opracow an ia  m etod  d iagnostycz­
nych, p ro filak ty k i i środków  leczn i­
czych są bardzo  zaaw ansow ane i 
s tw arza ją  perspek tyw y  skutecznej 
w alk i z' chorobam i rakow ym i.

Jeszcze ca łk iem  n iedaw no uw ażano 
n iem al za sza rla tan e rię  przypuszcze­
nie, że przy  chorobach rakow ych  od­
g ry w a ją  ro lę  cechy osobow ości w ła­
ściw e chorem u. Dziś szereg  uczo­
nych uw aża, iż negatyw ne em ocje, 
silne przeżycia, a naw et n iek tó re  ce­
chy c h a rak te ru  człow ieka m ogą od­
gryw ać określoną  ro lę w  rozw oju  
chorób rakow ych.

Z daniem  uczonych py tan ie : „czy w  
chorobie rakow ej odg ryw ają  ro lę ce­
chy osobowości i em ocje, należy roz­
p a try w ać  z dw óch p unk tów  w idzenia . 
Z jed n e j strony , zachorow aniu  na 
ra k a  sp rzy ja ją  w  dużym  stopn iu  n ie ­
k tó re  naw yk i w spółczesnego człow ie­
ka, tak ie  jak  na p rzyk ład  palenie 
ty ton iu . Z d rug ie j s trony , n iek tó re  
s tan y  em ocjonalne w p ły w ają  na  w y­
tw arzan ie  i w ydzielan ie  horm onów  w 
organizm ie. Jeś li, na p rzyk ład , czło­
w iek żyje w  s tan ie  n ieustannego  
stressu , to następ u je  pow ażne n a ru ­
szenie fu n k c ji mózgu i gruczołów  
w ew nętrznego  w ydzielania. Procesy 
tow arzyszące stressow i pow odują zn i­
szczenie n iek tó rych  lim focytów . A 
w łaśn ie  te  kom órk i o dg ryw ają  w  o r­
gan izm ie decydu jącą  ro lę  w  odróż­
n ian iu  i n iszczeniu obcych substancji.

W zw iązku z tym  uczeni zad a ją  so­
b ie  py tan ie: czy n ie w pływ a tak ie  
naruszen ie  funkc ji o rganizm u przy 
chron icznym  stress ie  na odporność, a 
jeśli w pływ a — to czy n ie pow oduje 
ono znacznych zm ian w  s tru k tu ra c h  
biologicznych, i następn ie  w rozw oju  
choroby rakow ej?

Z w olennicy teo rii psychologicznych
i psychosocjalnych w pływ ów  na cho­
roby rakow e nie negu ją  w agi czyn­

n ików  środow iska zew nętrznego. 
Część onkologów  uw aża za zupełnie 
możliw e, iż specyficznie indyw idualne  
i psychosom atyczne reak c je  obniżają  
odporność o rgan izm u na działanie 
czynników  zew nętrznych , zdolnych 
do w yw ołan ia  choroby. P rzy  oddzia­
ływ an iu  tych  czynników  na organizm  
tak a  obniżona odporność pozw ala są ­
dzić o podatności lub odporności na 
rak a .

W cześniejsze obserw acje  prow adzo­
no bez określonego p lanu. O becnie 
uczeni zaczęli staw iać  k o n k re tn e  za­
dania. D r T hom as, p sy ch ia tra  z u n i­
w ersy te tu  im. J. H opkinsa (USA) — 
jak  in fo rm u je  szw ajcarsk i tygodnik  
„W eltw oche” — w  okresie  od 1946 ro ­
ku do 1964 opracow ała psychologicz­
ne p o rtre ty  1337 studen tów  u n iw ersy ­
te tu  i sp isa ła  h is to rie  ich chorób. 
S tw ierdziła  ona, iż studenci, którzy  
zachorow ali później na rak a , byli 
sam otn ikam i, ludźm i zam knię tym i w 
sobie i odznaczali się pasyw nością 
życiow ą. T rzydzieści p rocen t chorych 
uw ażało, że by li obo ję tn i d la  rodzi­
ców  i że rodzice zupełn ie  ich n ie  ro ­
zum ieli. C horzy na  ra k a  by li ró w ­
nież bardzo  p oda tn i na  stressy . Dr 
T hom as uw aża, iż cechy osobowości 
tych  ludzi i ich psych ika obniżały 
zdolność obrony o rgan izm u przed 
chorobą i jak  ty lko  napo tykali na 
trudności, k tó rych  nie byli w  stan ie  
przezw yciężyć — zapadali na  choro-

sw oją chorobą — w jak im  by ona 
n ie by ła  s tad ium  — daw ali sobie r a ­
dę z pom yślnym  sku tk iem  ci chorzy, 
k tó rzy  um ieli się dostosow ać do no­
wej sy tuac ji i n ie trac ili nadziei na 
lepszą przyszłość. Ci pacjenci chętn ie  
p rzy jm ow ali pomoc od sw oich k rew ­
nych i przy jació ł, w yróżn ia li się do­
b rym  nastro jem . Ich zupełnym  prze­
c iw ieństw em  byli pacjenci, k tó rzy  
tłu m ili sw oje uczucia, c ierp ie li z po­
w odu przeżyć w ew nętrznych , stron ili 
od ludzi i uw ażali siebie za n iew inne 
o fiary  złego losu. W łaśnie ich n a jczę­
ściej a tak o w ał rak .

B ardziej w n ik liw e  b ad an ia  dały 
zdum iew ające w ynik i: psychologicz­
ne cechy p rzesądzają  naw et pow sta­
w an ie  guza rakow ego. W spom niany 
ju ż  d r  L efer podaje  tak i p rzyk ład  
choroby rak a  płuc. W pacjencie  zaw ­
sze tłum iono  dążenie do swobody. 
„M iałem  w rażen ie  — w spom ina ów 
p ac jen t — że m oim  płucom  zaw sze 
b rakow ało  pow ietrza”. Inny  pacjen t, 
z rak iem  żołądka, b a ł się przez całe 
życie, że um rze z głodu. O bserw acje 
te  zb iega ją  się z w yn ikam i badań , 
k tó re  w  okresie  22 la t prow adził spe­
c ja lis ta  — onkolog, d r  T enni. W yka­
zały  one zależność rodza ju  choroby 
rakow ej od obrazu  życia p ac jen ta , co 
p o tw ierdza ją  b ad an ia  p row adzone 
nad  122 chorym i.

Z tego w szystkiego, m ów ią uczeni, 
m ożna w yciągnąć n astęp u jący  w ażny

bę. D latego też — podkreśla  d r  T ho­
m as — zadan ie  p sych ia trów  polega 
na tym , żeby w porę w ykryć  p ie rw ­
sze sym ptom y stressu .

Do podobnego w niosku  dochodzi 
now ojorsk i p sy ch ia tra  d r L efer, k tó ­
ry  także  b ada  problem y rak a . Z w ra­
ca on uw agę, iż chorobę rakow ą w y­
k ryw a się najczęściej u ludzi zn a jd u ­
jących  się w  chronicznej dep res ji, 
k tó rzy ' n ie  w ierzą  w e w łasne  siły i 
m ożliw ości, są n ieza radn i w  życiu i 
n ieraz  tra cą  na  tym , że nie uda je  im 
się w yw rzeć w pływ u na bliskiego im 
człow ieka, żonę lub  m ęża, kochaną 
lub  kochanego. Są oni sk łonn i do pe­
sym izm u, sam otności i za jm u ją  w  
życiu pozycję negacji. Inny lekarz, 
d r W eism an i jego w spółpracow nicy 
z harw ardzk iego  In s ty tu tu  M edycyny 
przeprow adzili jeszcze głębsze b ad a ­
nia. O pracow ali sw ego rodzaju  „ sk a ­
lę najsłabszcyh  punk tów  na  ciosy”, 
przy pomocy k tó re j, ja k  tw ierdzi u - 
czony udało  się w ykryć że „ ran ien i” 
pacjenci z pesym izm em  i goryczą 
m ów ią o sw ojej przeszłości. W ich 
życiu przew ażały  d ep res je  i uczucie 
bezradności. Rodzice w ielu  spośród 
tych  pacjen tów  rozeszli się, a  ich w ła­
sne rodziny także  się rozpadły . Nie 
m a ją  nadziei na pomoc bliskich.

P ac jenc i z niższych w ars tw  społecz­
nych są bardzie j w ystaw ien i na cio­
sy z b rak u  dostatecznych  środków  na 
u trzym an ie  rodzin, co często jes t po­
w odem  n a js iln ie jszych  stressów . Ze

w niosek: przy  leczeniu ra k a  efek tyw  
nym  środkiem  leczniczym  może być 
p sych ia tria .

Dr. L efer je s t p rzekonany , że 
śm ierć  pac jen ta  może n astąp ić  o w ie­
le w cześniej jeś li nie je s t on zdolny, 
żeby uznać siebie za pełnow artościo­
w ą jednostkę  społeczeństw a, k tó re j 
życie m a sens i je s t godne szacunku  
,„Ból — pisze d r L efer — z powodu 
u tra ty  kochanego człow ieka, ból, k tó ­
ry  tak  często fig u ru je  w h is to riach  
chorób ludzi do tkn ię tych  rak iem , nie 
je s t niczym  innym  ja k  ty lko  reakc ją  
części naszego „ ja ”, k tó ra  u m iera  w 
nas ze śm iercią  bliskiego. D latego 
należy koniecznie pomóc tak iem u 
chorem u w odnalez ien iu  jego w ew nę 
trzne j jedności, jego w łasnego „ ja ” 
z k tó rym  był n ieraz „Rozłączony” od 
sam ego dzieciństw a.

Uczony p rzy tacza zachęcające w y ­
niki badań. S ilne pozytyw ne emocje, 
ja k  now a m iłość, g run tow ne  zm iany 
w  życiu, op tym istyczne spo jrzen ie  
na w ydarzen ia  życia codziennego 
itp., m ogą spow odow ać polepszenie 
n aw et w zaaw ansow anym  stad ium  
choroby. W spółpracow nicy d r  L efera 
zaobserw ow ali tak ie  n ieoczekiw ane 
zaham ow ania w rozw oju choroby ra  
kow ej u dw udziestu  chorych.

Tłum
JER ZY C Z E C H

lAPONCZYCY 
NA RENIE

-„Jakość w aszych w yrobów  n ie  od ­
pow iada naszym  stan d ard o m ” — te j 
treści pism ó otrzym ali dyrektorzy 
firm y „V era R adio” w S tu ttgarcie , 
k tó re j w yroby cieszą się najw yższym  
uznaniem , od swoich now ych gospo­
darzy. F irm ę kupił japoński e lek tro ­
niczny g igan t „Sony”. Coraz częściej
i n iepostrzeżenie  przem ysłow cy i ku p ­
cy  z K ra ju  W schodzącego Słońca lo­
k u ją  sw oje w yroby n a  cudzych ry n ­
kach.

K iedy k ilka la t tem u w  Dussel­
dorfie  rozpoczął działalność E uropej­
ski Z arząd F irm  Japońsk ich , w y d a­
rzen ia  tego nie odnotow ano w RFN 
jako  godnego uw agi. W krótce o k a ­
zało się jednak , że już ponad 200 ja ­
pońskich firm  handlow ych  i p rze­
m ysłow ych otw orzyło w D usseldor­
fie sw oje filie. K upcom  z Dalekiego 
W schodu pom agają w rozw ijaniu  
działalności hand low ej: Japońsk i O- 
środek  H andlow y, H andlow e T ow a­
rzystw o RFN  — Japon ia , Japońska  
Izba H andlow o-Przem ysłow a, Jap o ń ­
sk ie  T ow arzystw o Sprzedaży  O bra­
b ia rek  i E uropejsk ie  B iuro T ow arzy­
stw a  P rzem ysłu  E lektronicznego J a ­
ponii. Dosyć sporo...

Jednym  z najw ażniejszych  ob iek­
tów  przyciągających uw agę jap o ń ­
skich firm  w zachodniej Europie jest 
bank ierstw o. W bankach  RFN J a ­
pończycy ulokow ali 152 m iliony do­
larów . W budow ę m aszyn w  RFN 
zainw estow ali 12 m ilionów  dolarów , 
a w  handel działkam i ziem i i budow ­
nictw o m ieszkaniow e — 10 m ilionów  
dolarów . W 1974 roku sum a inw esty ­
cji firm  japońskich  za gran icą się­
gała. w edług danych japońskich, ok.
11 m iliardów  dolarów  (jest ona w y­
raźn ie  zaniżona). 20 p rocen t te j sumy 
p rzypada na  zachodnią Europę.

O środkow i w D usseldorfie podlega 
rów nież w iele europejsk ich  filii firm  
japońskich , działających  poza g ran i­
cam i RFN. Do trad y c ji europejsk ich  
rynków  i ich m echanizm ów  zby tu , 
doskonale um iała  się przystosow ać 
firm a „Seiko” — produku jąca zegar­
ki. koncern „N ikkon” — w y tw arza­
jący  ap a ra ty  fotograficzne i film owe, 
sam ochodow a kom pania „M azda” i 
słynny koncern  „Sony”. O statn im i 
czasy bardzo szybko rozrasta  się fi­
lia kom panii „TDK E lectronics”. Byl 
czas, k iedy w handlow ych kołach 
zachodniej Europy do rosnącego za­
grożenia ze strony  japońskich firm  
odnoszono się beztrosko. C h arak te ry ­
zuje to pew ne w ydarzenie K tóregoś 
roku, były w łaściciel zachodnionie- 
m ieckiej firm y „Z eiss-Icon”. F. H ess- 
ler. publicznie w yśm iał przem ysłow ­
ców  RFN, k tórzy  mówili o japońskim  
niebezpieczeństw ie handlow ym . W 
ciągu k ilku  la t jego fabryka, pod 
naciskiem  biznesm enów  z D alekiego 
W schodu, została zmuszona do za­
przestan ia  produkcji apara tów  k ino­
wych i fotograficznych oraz p rzekw a­
lifikow ania na produkcie au tom aty ­
cznych zam ków  do drzw i.

(C .)

H W WIEDNIU -  BEZ POSTĘPU 
K  POWRÓT INDIRY GANDHI 
B i  ROZDŹWIĘKI: TIRANA -  PEKIN

Z początkiem  trzeciej dekady  lip - 
ca zakończyła się dw unasta  runda 
rokow ań w iedeńskich. K olejna roz­
pocznie się pod koniec w rześnia. 
W arto więc, choćby przez chw ilę, za­
stanow ić się w jak im  punkcie znaj­
du ją  się te tru d n e  rokow ania, doty­
czące w zajem nej redukcji sił zb ro j­
nych i zbro jeń  w E uropie  środkow ej.

N iestety  — dopiero co zakończona 
runda nie ch a rak te ry zu je  się odczu­
w alnym  postępem . W ciąż s trona  za­
chodnia nie ap robu je  jednoznacznie 
zasady w zajem ności, rów norzędności 
redukcji i n ieprzyczynian ia  się do 
naruszen ia  bezpieczeństw a jednej ze 
stron . Z głosów przedstaw icieli za­
chodnich w ynika, że ich k ra je  nie 
zam ierzają  odejść od koncepcji r e ­
dukcji asym etrycznych, a w ięc o n ie­
rów ne ilości. U chylają  się też od 
sform ułow ania gw arancji udziału w 
redukcji, un ikając  podania  rozm iaru
i te rm inu  ow ego obniżenia. W szystko 
to razem  narusza  zasady rokow ań, 
uzgodnione w cześniej. Co w ięcej — 
jak  zauw ażył p rzedstaw iciel radziec­
k i — w czasie, k ied y  trw a  dyskusja 
w W iedniu, s trona  zachodnia ustala  
w yposażenie sw ych sił w now e typy

uzbro jen ia , żeby np. w spom nieć o po­
ciskach  sam osteru jących  „C ru ise”.

Czas 12 rundy  w dużym  stopniu 
w ypełniony był w y jaśn ien iem  roz­
bieżności danych na tem at liczebnoś­
ci w ojsk lądow ych w  E uropie Ś rod­
kow ej. Bez pow odzenia. Zachód w pro­
w adził dyskusję  na ten tem at, by 
posłużyć się słow am i am b. T araso ­
wa, w „dżunglę szczegółów technicz­
n ych” zam iast odpow iedzieć na py­
tan ie : jak a  je s t liczebność wojsk, 
k tó re  m iałyby  podlegać redukcji.

O pinie kom enta to rów  po 12 ru n ­
dzie nie są op tym istyczne, chociaż 
część tw ierdzi, że k rok  naprzód m u­
s i być uczyniony. Może zatem  13 
runda w cale nie będzie fera lną  i 
spow oduje oczekiw any postęp. D łu­
gość rokow ań (od 30 października 
1973) i ilość p lenarnych  posiedzeń 
(145) dopraszają  się tego.

Po tym  tem acie ogólniejszej na tu ry  
— przejdźm y do dw óch szczegółow- 
szych w ydarzeń.

C zyteln ików  z pew nością za in te re ­
su je , że po czterech  m iesiącach poli­
tycznej bezczynności (a w ięc  ̂ od 
p rzeg ran e j w  w yborach) pow róciła 
znów na scenę In d ira  G andhi. W y­

s tąp iła  ona na k ilku  w iecach — głó­
w nie w duchu poparcia  dla je j p a r­
tii — P a rtii K ongresow ej „w celu  u- 
czynien ia  k ra ju  silnym  i sam odziel­
n ym ”. Rząd Ja n a ty  — stw ierdziła  — 
u tru d n ia  przeprow adzenie reform , 
k tó re  m iały  popraw ić sy tuację  
w a rs tw  upośledzonych. M ów iła o fa k ­
tach  o d eb ran ia  ziem i bezrolnym , 
w zroście cen i pow iększaniu się p rze­
stępczości.

W Indiach  przem ów ienia In d iry  
G andhi w yw ołały  w iele kom entarzy . 
J e j przeciw nicy zaatakow ali ją  dość 
mocno, n iek tó rzy  uw ażają , że po­
w rót na scenę polityczną je s t p rzed ­
wczesny. K om entatorów  in te resu je  
przede w szystkim  sam  fak t — pow o­
dy, dla k tó rych  G andhi zab ra ła  głos 
w łaśnie teraz. Czyżby do jrzew ała sy ­
tuacja  do przeciw staw ien ia  się p u ­
blicznie polityce w ew nętrznej J a n a ­
ty? P odkreślam y: w ew nętrznej, gdyż 
w polityce zagranicznej nie zaob­
serw ow ano zm ian.

W łaśnie p rem ie r Ind ii — M. Desai 
udzielił w yw iadu  telew izji radziec­
kiej, w k tó rym  pow iedział, że rząd 
indyjsk i dążyć będzie do um acn ian ia  
stosunków  z ZSRR i rozw ijan ia  
w spółpracy. — M am y nadzie ję — do­
dał — że Zw iązek R adziecki i inni 
nasi p rzy jaciele  działać będą nadal 
na  rzecz zagw aran tow an ia  trw ałego 
poko ju  i całkow itego zakazu p ro d u k ­
c ji b ron i m asow ego zniszczenia.

Od pew nego czasu agencje in fo rm u ­
ją  o a takach  p rasy  a lbańsk ie j na

C hiny i rozw inięciu  się ostrej pole­
m iki. D odają przy tym . że n ieporo­
zum ienia m iędzy T iraną  i Pek inem  
n a ra s ta ły  od dłuższego okresu , a te ­
raz w eszły w  fazę, k tó re j n a s tę ­
pstw em  m oże być zerw anie ścisłych 
zw iązków . Jed n ą  z w ażniejszych 
przyczyn te j sy tuacji jes t podobno 
po lityka zagraniczna Pek inu . A lba­
n ia  p rzysw oiła sobie koncepcje 
„czw órki” i w tym  k ie ru n k u  ste ro ­
w ała . Tym czasem  o stra  k ry ty k a  
„czteroosobow ej bandy” i w yelim i­
now anie je j w pływ ów  przez bardziej 
p ragm atyczne skrzydło  m aoistów  m u­
siało ob iek tyw nie  spow odow ać roz- 
dźw ięki. A lbania — zdaniem  np. ko­
m en ta to ra  T anjuga — nie zgadza się 
z ch ińską  koncepcja  polityki zag ra­
nicznej, o p a rte j na tzw. teorii trzech 
św iatów . N ie odpow iada je j w iększe 
o tw arc ie  polityki Chin, do czego ma 
ponoć zm ierzać nowe kierow nictw o 
m aoistow skie.

M niejsza zresztą, czy jes t w łaśnie 
tak, czy inaczej. Jedno  jest pew ne: 
po śm ierci Mao stosunki albańsko- 
-ch ińsk ie  zaczęły się w yraźnie  psuć, 
a a tak i na Pekin , podjęte przez „Zer:
i P o p u llit”, św iadczą o tym , że p rzy ­
wódcy albańscy postanow ili dem on­
s tracy jn ie  owe rozbieżności ujaw nić. 
J e s t to z w ielu względów in te re su ją ­
ce i zasługuje na baczną obserw ację.

W. SŁAW SKI
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ŻYCIOWY 
REKORD

Lipiec nam  słońca poskąpił, a le  w 
sp o rc ie  działo się to  i owo, czyli je s t 
inad czym się  zastanow ić. Bo to i V 
^Ogólnopolska S p a rtak iad a  M łodzieży 
jodbyła się, a odby ła  się ona pod h a ­
słem  szukan ia  ta len tów  sportow ych  
•ma Ig rzyska O lim pijsk ie  w M oskwie.

jes ienna ru n d a  p ierw szej ligi już 
‘s ię  rozpoczęła. I polskie d rużyny  w 
^Pucharze L a ta  nie tak  żle znów w y­
p ad ły . K olarze w alczyli o  górskie 
(m istrzostw o Polski. Inni na«i ko larze 
•z M ieczysław em  N ow ickim  odnoafcą 
.sukcesy w w yścigu dookoła N adren ii. 
?A w reszcie w Bydgoszczy odby ły  się 
(m istrzostw a Polsk i w  lekkoatle tyce. 
f.Na b rak  sportow ych  w rażeń  nie moż- 
'n a  narzekać. Tylko, czy je s t się czym 
►cieszyć?

V O gólnopolska S p a rtak iad a  M ło­
dz ież y  była im prezą g igan tyczną i 
jwiele c iep łych  słów sk ierow ano  pod 
(adresem  organ iza to rów , a sporo słów  
Scrytyki pod adresem  regu lam inów  i 
p y stem u  p u n k tac ji g enera lne j. Sys- 
ftem ten  da je  bow iem  w iększe m ożli­
w ości silnym  w ojew ództw om , a 
m n ie jsze  m ałym , m łodym , nie tak  d a ­
w n o  u tw orzonym . R yw alizacja  m ię­
dzy  w ojew ództw am i je s t n iew ą tp li­
w ie  czym ś pożytecznym , ale na OSM 
Strzeba też patrzeć  pod kątem  tego, 
c o  ona w ogóle daje  po lskiem u spor- 
rt/owi. Czy przynosi sportow e o d k ry ­
c ia  i co się z m łodym i ta len tam i 
: d z ie je  7

J a k  tw ierdzą  o b se rw a to n y , w  Ło- 
[dzi w ystąp ili też m łodzi zaw odnicy, 
k tó rz y  deb iu tow ali bądź w  B iałym ­
stoku , bądź cz te ry  la ta  tem u  w K ra ­
kow ie. W zasadzie to praw idłow ość
i m ożna się z tego ty lko  cieszyć. Ale 
toż n iek tó rzy  z m łodych zaw odników  
d a ii się już poznać na ogólnopolskiej 
a re n ie  sportow ej, a inn i z kolei nie 
po tw ierdz ili sw oich sukcesów  z B ia­
łegostoku  czy z K rakow a. I to m usi 
zastanaw iać .

Z astanaw iać  to  m usi tym  bardziej, 
że w Bydgoszczy — na M istrzo­
stw ach  P olsk i w lekkoa tle tyce  — r e ­
w e lac ji nie było. P ad ł jeden  rekord  
iPolski. Zdobyła go G rażyna N iestój 
w  pięcioboju, a le  w yn ik  nie je s t n ad ­
zw yczajny  w skali św iatow ej. W ła­
dy sław  K ozakiew icz znów próbow ał 
pobić rekofd  św ia ta  w  skoku o ty ­
czce, a le znów  bez pow odzenia. Jego 
u p ó r godny je s t pochw ały  i m ie jm y  
nadz ie ję , że w reszcie przy  ko le jne j 
p ró b ie  uda m u się ten  rekord  pobić. 
Ja c e k  Wszoła n a to m ias t nad a l nie 
(może odzyskać dobre j form y, a B ro­
n is ław  M alinow ski nabaw ił się k o n ­
tu z ji. Na dw a tygodnie przed P u ch a­
re m  E uropy  w lekkoatle tyce . Na 
szczęście k ilk u  innych  zaw odników  
Kwoją form ę po tw ierdziło . Tylko, czy 
u trzy m a  ją  do P u ch aru  E uropy?

M iałam  już okazję  pisać, że nasi 
m istrzow ie  lekk ie j a tle ty k i n ie m ają  
liczne j g rupy  następców , że za nim i 
n ie  stoi w ielu, groźnych ryw ali, k tó ­
rz y  ty lko  czyhają  na okazję , aby 
odeb rać  im ty tu ł i sław ę. M istrzow ­
sk ie  zaw ody w Bydgoszczy uw agę tę 
po tw ie rd za ją . Cóż z tego, że w ielu 
m łodych  ustanow iło  sw oje życiowe 
rek o rd y ?  S praw ozdaw cy bardzo tym  
się  ucieszyli i w ielokro tn ie  to pod­
k reś la li. To w skazyw ałoby, że m ło­
dzież lekkoatle tyczna  rozw ija się. że 
ro b i postępy, a le  is to tna  je s t odle- 
igłość reko rdu  życiowego od poziom u 
kra jow ego , eu ropejsk iego , św ia tow e­
go.

Z b rak u  is to tnych  sukcesów  zw y­
k liśm y  się zadow alać nam iastkam i. 
N a przyk ład  na m eczu p iłkarsk im  
b ard zo  em ocjonujem y się „optyczną 
p rzew ag ą”, liczym y stosunek  rogów, 
co m a nas pocieszyć i zastąp ić  n ie­
zb y t ko rzystny  w ynik . A n ieste ty  na 
bo isku  liczy się w ynik . O czywiście, 
trzeba się cieszyć, że zaw odnicy b iją  
życiow e reko rdy , a le  w  końcu, jeśli 
ju ż  decydu ją  się na u p raw ian ie  
sp o r tu  w yczynow ego, to  doskonalenie 
iformy, techn ik i i dban ie  o s ta ły  roz­
w ój je s t ich p o d s t a w o w y m  o- 
foowiązkiem. Nie wolno w ięc zado­
w alać  się nam iastkam i, n ie  w olno 
m inim alizow ać w ym agań . T rzeba c ią­
gle m obilizow ać do co raz  lepszych 
w yników . T ak mi się p rzynajm n ie j 
w y d a je  i w ydaje  m i się, że m am  
chyba rację.

W sobotę, 30 lipca 1977 roku  odby ­
ła  się następna ko lejka ligowych 
rozgryw ek, w k tó re j w ystępow ały  
ob ie  łódzkie d rużyny. Jeśli jed en a ­
s tk a  LKS pokazała dobrą i skuteczną 
grę, pokonując 3:0 zespół poznań­
skiego Lecha, to RTS W idzew przy ­
w iózł z M ielca ty lko jeden  punk t 
oraz... czerw oną k a rtk ę . W praw dzie 
t>m razem  obrona W idzewa dobrze 
poradziła  sobie z renom ow anym  
a tak iem  m ieleckiej d rużyny , a le  to 
c iąg le  jeszcze mało. W szystko w ydaje 
się  w skazyw ać, że RTS W idzew n a ­
da l nie osiągnął form y z ubiegłego 
sezonu, że nadal m usi pracow ać, aby 
ten  cel bezw zględnie osiągnąć. No i 
żadnych w ięcej czerw onych kartek !!!

B O G D A  MADEJ
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Niczym  dalekie echo p o p ły n ę ł o
nagle  w spom nienie W rocławia. Wy­
w ołał je  nocny telefon, terkoczący 
niczym  n a trę tn y  świerszcz. M ówił ja ­
k iś p rzytłu łn iony glos, którego nie 
pam iętałem . K toś pow tarzał k ilk a­
k ro tn ie  obce dia m nie imię. odw oły­
w ał się do naszej zażyłości. G ubiąc 
resz tk i snu, w racałem  do rzeczyw i­
stości.

— Nic nie rozum iem , proeaę po . 
w tórzyć jeszcze raz.

— S tary , nap raw dę  nie pam iętasz? 
P racow aliśm y razem  w szpitalu  im ie­
n ia  B iegańskiego we W rocławiu.

— Isto tn ie  tam  pracow ałem .
— W łaśnie. J a  byłem  w prosekto­

rium , zała tw iałem  ci u gospodarczego 
m ieszkanie przy p ra ln i. T eraz już 
w iesz?

— Nie bardzo. O prócz tego, że p ra ­
cow ałem  w tam tym  szpitalu , n iew ie­
le pam iętam .

— A „zim nego ch iru rg a” pam ię­
tasz?

— A aaa!
— W reszcie, Ja k  bozię kocham , 

m yślałem , że nie przypom nisz. Od 
ładnych paru  m inu t k la ru ję  co i jak, 
a ty  jakbyś m iał zaćm ienie.

— G dzie jes teś?  — pytam , spoglą­
dając na zegarek w skazujący  czw ar­
tą nad  ranem .

— Na dw orcu. Z araz, jak  się ten 
dw orzec nazyw a? C holera, zapom ­
niałem , a z budki n ie  w idać.

— Nie szkodzi. Opisz go.
— Dworzec jak  dw orzec: budynek, 

perony. Aha, tu  je s t dużo schodów, 
wiesz, ułożone jak  tarasy...

— W ystarczy. Weź taksów kę i 
przyjeżdżaj.

— Tak też m yślałem . P rzy jechałem  
na  jeden  dzień i zaraz  z pow rotem . 
A jak  już jestem , to  pom yślałem  so­
bie, czy czasem  nie m ieszkasz w tym  
mieście, bo kiedyś w ybierałeś się na 
studia. W yobraź sobie, od razu zna­
lazłem  tw ój n u m er w  książce te le ­
fonicznej.

— T am  jes t także adres.
— Ju ż  go sobie przepisałem . No 

to. stary , zaraz będę.
Jakiś czas siedziałem bez ruchu usiłu­

jąc przypomnieć twarz człowieka, nazy­
wanego przez nas „zimnym chirurgiem ". 
Na filmie przesuwającym się przez molą 
pamięć ukazywała się ledynte Anielka 
leżąca na podłodze z przekrzywioną gło­
wą 1 ktoś drugi, nieprzychylny ml, groż- 
ny, kogo w żaden sposób nie umiałem 
zidentyfikować ani umiejscowić w cza­
sie. Do diabła — pomyślałem — przy- 
Jedzie, to sobie przypomnę.

Ubrałem się, wstawiłem wodę na kawę. 
Przybywający człowiek był ml najzupeł­
niej obojętny, choć zjawiał się z ciem­
nych zakamarków m ojej młodości, któ­
rej był nieodłączną cząstką. Niestety, ni­
czego nie pragnąłem  od przeszłości. Za­
pomniałem o niej szybko, oddaliłem się 
od niej na tak niebezpieczną odległość, 
l i  zaczynałem czasami wierzyć, ie  Jej 
wcale nie było. Może był kiedyś sen, 
długotrwałe złudzenie nasłonecznione bez­
troską i ambicją, omam wywołany in­
tensywnym pragnieniem  czułości nad so­
bą samym.

W kuchni zagwizdał czajnik i gwizd 
wznosił się coraz wyżej by w końcu stać 
się nieznośnym, bolesnym piskiem.

Noc podchodziła ku kińcowl. Dotych­
czasową czerrt zmieniła nleprzytulna 
szarość. Uliczne latarnie Jakby przygasły, 
rozmydliły się w nadciągającym rozpro­
szonym świetle, z  góry wyraźnie widzia­
łem chodnik, ulicę 1 podjeżdżającą tak ­
sówkę. z której wysiadł ktoś w kożuchu, 
z małą teczką w ręce 1 zniknął w kory­
tarzu. Przez ścianę doleciał mnie szum 
przywoływanej windy.

Dzwonek u drzwi. Otwieram Je na całą 
szerokość, zdum ienie nie pozwala na 
słowa: na korytarzu stoi dość tęgi facet
i szczupła, mała kobieta z dołeczkami w 
policzkach.

— Nie poznajesz? — p y tą  męż­
czyzna. — W itek Szkłowski. ten  sam 
„zim ny ch iru rg ”, u którego popijałeś 
spirytus.

M ilc z ę  I n ie  r u sz a m  s ię . U w a i l ie
oczy kobiety  szybko i z  w p raw ą  ob­
jęły m oją tw arz , p rzesunęły  się po 
sylw etce, pobiegły w głąb m ieszka­
nia.

— Ach, zapom niałem ! To Inga, 
m oja, jak b y  to  pow iedzieć, praw i* 
żona.

Inga  w yciąga rękę.
—  N ie  p r z e z  p r ó g ! —  krzyczy W itek .

— Inaczej jedno  z w as prędzej um rze!
Ze śm iechem  w chodzą do p rzed­

pokoju , rozb ie ra ją  się zostaw iając 
m okre plam y n a  p ły tkach  podłogi.

— Dziwisz się? — py ta  W itek. — 
Nie poznajesz? Ty także się zm ieni­
łeś. B ardzo się zm ieniłeś. C horujesz?

— Skąd ci to  przyszło do głowy! 
Rozbudziłeś m nie w środku nocy i 
chcesz bym  w yglądał kw itnąco.

— M ówię ogólnie.
— Daj spokój — w trąca  się Inga.

— Ledw o przyszliśm y, a ty zaczy­
nasz.

W głosie Ingi brzm i obcy akcent, 
choć w yraża się popraw nie. N iem ka? 
P row adzę ich do pokoju, rob ię  kaw ę, 
k ra ję  w ędlinę i staw iam  wódkę.

— N adal p ijesz? — pyta  W itek. — 
A ja, bracie, spasow ałem . Zawał, 
rozum iesz? Ledwo się w ylizałem . 
Inga może, je j n iem iecka n a tu ra  nie 
reag u je  na  polską wódkę.

— Proszę mu nie w ierzyć, n ie  je­
stem  alkoholiczką.

— Nie w ierzę — odpow iadam  i u - 
noszę kieliszek.

— A wiesz, że to  w szystko je s t ta ­
k ie dziw ne — móyvl W itek. — L u­
dzie się znają , żyją w spólnie, coś tam  
razem  robią, potem  na  parę  la t giną 
sobie z oczu, a po ponow nym  spot­
k an iu  się, n iew iele m ają  sobie do 
pow iedzenia.

— Łączy nas przeszłość, a p rze­
szłość to  zapom niane groby naszych 
spraw  i doznań. W szystko zostało 
zasypane piaskiem  niepam ięci.

— Ł adnie  pan to  pow iedział.
— Więc n ie dokonujm y ekshum a­

cji naszej młodości. Jeszcze po jed ­
nym .

Inga p ije  bez słowa, naw et się nie 
krzyw i.

— Zostałeś dzienn ikarzem  — mówi 
z pełnym i ustam i W itek. — A ja, 
bracie, ciągle przy trupach . Tylko w 
p rosek torium  widzi się p raw dziw ą 
rów ność. Nie ma tam  ani prezesów, 
an i docentów . Je s t cisza i jes tem  ja 
ze skalpelem .

— Więc na  rów ność należy czekać 
do śm ierci, czy tak ?

— Na to  w ygląda. Wiesz, czasam i, 
k iedy n ie  uk łada mi się z iekarzam i, 
to  w  duchu życzę im, by trafili do 
m nie na  stół. W ówczas zapyta łbym
o ich racje , o  ich wyższość nade 
m ną, o ich poczucie siły.

— P rzestań  — mówi Inga. — S ta ­
łeś się nieczuły. Tw oje uw agi mogą 
krępow ać.

— Co ty? P io trek  to sta ry  kum pel, 
o ta r ł się o nasz fach. Mówię ci, to 
tw ardy  facet.

— Może kiedyś byłem  tw ardy , ale 
życie zrobiło ze m nie p lastelinę.

Inga z uw agą w p atru je  się w m oją 
tw a rz  i to  je j spojrzenie jes t nie do 
zniesienia. Nie wiem, czy jes t w  nim  
aprobata , ironia, czy potępienie. S za­
re, dość ładne  oczy s ta ją  się n ie ru ­
chom e. puste, bez w yrazu. Bodaj ja ­
k ikolw iek przebłysk, ruch, trzepot 
pow iek — nic. Ż bliska mogę w y­
raźn ie j p rzyjrzeć się je j tw arzy. J a ­
sna, p raw ie biała  cera, rudaw e pro­
ste włosy, pełne policzki z dołkam i, 
nos z w yraźnym  garbkiem . Takie 
tw arze  m ają  ludzie o stanow czych 
ch a rak te rach , rzeczowi, nie podda ją ­
cy się om am om  w yobraźni.

— Przyglądasz się Indze i zasta­
naw iasz, skąd tak ą  sobie w y trzasną­
łem . A to p roste  i zw yczajne. Je j 
m am a w yszła za P o laka  1 p rzy jech a­
ła na  Dolny Śląsk. Inga była m ała, 
m iała chyba z dziesięć lat, jak  zna­
lazła się w  Polsce. We W rocław iu, już 
po tw oim  w yjeżdzie, zaczęła uczyć 
się w  szkole d la  położnych, pam ię­

tasz?  P rzy  placu P rostokątnym . Po­
znaliśm y się, k iedy  przyszła do szpi­
ta la  na  prak tykę. To wszystko.

— Je s t p an i położną?
— Tak, p racu ję  w  przychodni dla 

m atk i z dzieckiem . Pobierzem y się 
ja k  ty lko  o trzym am y m ieszkanie.

— W płaciłem  p arę  la t tem u — 
przeryw a W itek. — Ale sam  wiesz, 
ja k  to  jest.

— W iem  — mówię. — Życie m nie 
n ie  rozpieszczało. No, co? Jeszcze po 
jednym ?

— Nie daw aj je j tyle — bierze 
m nie za rękę W itek. — Ona po w ód­
ce źle sypia.

— Przesadzasz — mówi Inga i w y­
p ija . — T a w ódka jes t w yjątkow o 
dobra.

Za oknem  w sta je  w czesny ranek . 
K on tu ry  dalek ich  w ieżow ców  przy­
słan ia  szara mgła. M ętny św it w y­
pełn ił ulicę i rozrzednił św iecące je ­
szcze lam py.

— Może się położycie? — propo­
nu ję . — P arę  godzin snu dużo zn a ­
czy w  w aszej sytuacji.

— D aj spokój — m acha ręk ą  Wi­
tek . — Przecież już dzień.

— C hętn ie  się położę. — Inga 
w sta je  i zaczyna w yjm ow ać z torby 
ręcznik, m ydło, szczotkę do zębów, 
jak ieś łaszki.

Idzie do łazienki.
Z ostajem y sami.
— W iesz — mówi W itek. — N a­

sze spotkanie, to nie tylko ciekaw ość 
z  m ojej strony. Bo widzisz, s ta ra  
znajom ość obow iązuje , no n ie? M ógł­
bym  napisać list, ale nie w iedziałem  
gdzie m ieszkasz, n ie  pam ięta łem  n a ­
w et nazw y zadupia, z którego po­
chodziłeś. Dopiero po przyjeździe tu ­
taj, zacząłem  sobie coś przypom inać. 
Znalazłem . W idzisz, m iałem  jednak  
szczęście.

— Dobrze, że zadzw oniłeś, przy­
na jm n ie j nie jes tem  sam.

— Szukałem  cię, da ję  słowo. Mozę 
to  d la  ciebie nie m a znaczenia, ale 
m usiałem  to zrobić. Pam iętasz K i- 
ta jc a  ?

— K ita jec?  Czy to ten, co w tedy 
Anielę...

— Ten sam. Na dniach w yszedł, 
sam  go w idziałem .

— Może ci się przyw idziało?
— Chłopie, za kogo m nie b ie rzesz '!  

Jak ieś  dw a, trzy  tygodnie tem u, mó­
w ią. że jak iś facet chce się zobaczyć 
z P io trem  Sokalem . T ak napraw dę, 
to  n ik t c ię tam  n ie  pam ięta, szcze­
gólnie ci, co  przyszli później No więc 
szukają  P io tra  Sokala n a jp ie rw  na 
salach chorych, potem  w śród san i­
tariuszy. Gdy mi pow iedziano o tym, 
od razu  pojąłem  w  czym  rzecz. Po­
szedłem  n a  portiern ię . Poznałem  go 
od razu, po tych  jego złodziejskich 
oczach poznałem . N ie m a  — m ów 'ę
— już P io tra  Sokala, um arł kilka 
la t tem u. Sam  go patroszyłem , mó­
w ię, rozłożyłem  na czynniki p ie rw ­
sze. K itajec jakoś tak  popatrzył, po­
sta ł chw ilę. N a co um arł?  — pyta. 
N a śm ierć  — mówię. — Był u nas 
san itariuszem , łyknął przez pom yłkę 
n ie  to  lekarstw o  co trzeba K roiłem  
go — mówię. — A co, może to k rew ­
ny? — K ita jec  zaśm iał się nieszcze­
rze, w sadził ręce w kieszenie. K rew ­
ny  — pow iada. — Z pierw szej lin*.l. 
G rałem  dalej, choć cieć na portiern i 
gap ił się n a  nas bezczelnie. Proszę 
p rzy jąć  — pow iadam  — w yrazy 
szczerego współczucia. Był to  dobry 
chłopak, ten  pański k rew niak , pom a­
gał czasem ,

— W itek! — zaw ołała Inga w ychy­
la jąc  się z drzw i łazienki i ukazując 
nam  mocne, pełne piersi z b ladoró­
żowymi brodaw kam i sutek. — Podaj 
mi w odę kolońską. Je s t w m ojej to r ­
bie.

S tała  z w yciągniętą ręką , m okra i 
pełna, n ie k rępu jąc  się obcego m ęż­
czyzny. Pod pachą żółcił się k łąb 
jasnych , zm ierzw ionych włosów.

W itek podał je j buteleczkę i coś 
pow iedział. Inga  spojrzała na niego 
»  zdziw ieniem  i jeszcze bardziej w y­

sunęła się z drzw i. T eraz  Widziafeift
połow ę je j białego ciała, może n ie
0 w ym iarach  W enus z Milo, za to  
zbudow anego solidnie, n a  m ocnych 
nogach.

— Nagość nie jes t w stydem  — po­
w iedziała. — W stydem  są  nasze m y^ 
śli.

— Ci p ro testanc i m ają  dziw ne 
zw yczaje — skrzyw ił się W itek. —
Tyle lat, a  n ie  mogę się z  tyn 

oswoić.
— Może jed n ak  w ypijesz? — za­

pytałem , by bodaj n a  m om ent ode­
rw ać  sw oje myśli od Ingi.

— Dziękuję, n ie chcę ryzykować. 
N a czym  to skończyłem ? Aha, na 
tym , że um arłeś. Więc K itajec postał 
jeszcze trochę, pokręcił się, w idać mi 
n ie  dow ierzał, w końcu poszedł. Za­
ra z  pom yślałem , że zacznie cię szu­
kać. Na pew no mi n ie  uw ierzył. Tacy

' nikom u n ie  ufają, sam i m uszą 
wrszystko spraw dzić, zbadać, p rzeko­
nać się.

— O dsiedział sw oje i koniec. N iech 
rozpoczyna życie n a  nowo.

— T ak m yślisz? Byłeś jedynym  
św iadkiem , który go rozpoznał. Ty 
jeden  tw ierdziłeś, żeś go w idział u 
tam tej dziew czyny. Jego i Parów ę. 
Ale P arow a w yszedł parę la t tem u
1 w ięcej się n ie pokazał. A ten K i­
ta jec  szuka ciebie. Uważa pew nie, że 
rachunki n ie  zostały zupełnie w y­
rów nane. O strzegam  cię, P io trek , 
m iej się na  baczności.

— Przecież m nie n ie zabije? Przez 
ty le  la t m iał czas by zm ądrzeć.

— Nie znasz ich. Tacy n ie  p rzeb a , 
czają.

— Będę się bronić.
— Ja k ?  Na pięści?
— A choćby.
W itek popatrzy ł na  m nie uw ażni*

i nag le  się roześm iał.
— Człow ieku, z czym do gościa? 

Z tym i rączkam i in te ligen ta?
— K iedyś po trafiłem  rozkładać sil­

niejszych ode mnie.
— K iedyś to  ja  mogłem w ypić li­

tra  i iść na tańce.
r  Zam ilkliśm y. W itek m iał rac ję : z 
daw nego opalonego chłopca, który 
n ie  stron ił od bójek, pozostało 
w spom nienie. W spo tkan iu  z K ita j-  
cem  na pew no nie m iałbym  żadnych 
szans. Ale i K ita jec  n,e je s t tym , 
k tó ry  w ów czas p rzejechał b rzy tw ą 
przez gard ło  A nieli. Czas w yrów nał 
nasze szanse, jakby  przygotow ując 
nas do ponownego, ostatecznego spot­
kania.

— M imo to, nie w ierzę — pow ie­
działem . — M inęło ty le lat...

W yszła Inga, u b ran a  w jak iś p rze­
źroczysty kom plet, przez który p rze­
św ityw ały  sutki i przyciem nione ło­
no. Zbliżyła się do stołu, w zięła sw ój 
kieliszek.

— P usty?
N alałem . P rzechyliła  Rzybkim ru ­

chem  i w y ta rła  usta  w ierzchem  d ło­
ni.

— G dzie mogę się położyć? 
W skazałem  na tapczan, z którego

podniosłem  się przed ich przybyciem . 
Nie zdążyłem  go zasłać, rozciągnąłem  
jedyn ie  narzu tę .

— Nie lubię spać sam a. Mann 
straszne sny.

— No już dobrze, dobrze — skrzy­
w ił się W itek, — K ładź się, szkoda 
czasu. O budzę cię przed ósmą,

Jeszcze popatrzy ła  na butelkę, m u­
snęła w zrokiem  m oją tw arz  i bez po­
śpiechu poszła do sypialni.

— T eraz  możemy pogadać — po­
w iedział W itek. — Taki szm at cza­
su, taki szmat...

W stałem , by zagotow ać w ody na 
ko lejną kawę.

( c d n . f
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CANARISC --------------

■  ■ O O D D O D D  Osoba Canarlsa.
................. szefa hitlerowskiej

, EE F b ( Abwehry czyli wy-
■ ■  i!‘* wtadu wojskowego,

I ■  / \  budzi wclą* zalnte-
■J ™  •  ■  LLLL resowanle 1 liczne

■  » «  kontrowersje Wła-
M H B n g  jfS r  śnie ukazała się na-

mlmb ' u  kładem .Ksląikl
Wiedzy" książka Ja ­
na Gajewskiego pt. 
„Canaris” Ponieważ
o samym Canarisie 
naprawdę wiadomo 
bardzo niewiele Jest 
to właściwie bar­
dziej książka o Ab­
wehrze niż o jej 
tajemniczym szefie.

, . , Poznajemy więc
akcje Abwehry, poznajemy Jej struk turę  organizacyjną 1 
całą historię tej służby wywiadowczej -  od I wojny świa­
towej, aż do klęski Rzeszy O Abwehrze krąży wiele mi­
tów — także 1 u nas. Zwykło się na przykład przeciwsta­
wiać ją Innym służbom wywiadowczym Rzeszy jak Gesta­
po czy SD — sugerując iż Abwehra była bardziej „rycer­
ska” . m niej uwikłana w zbrodnie hitleryzmu.

Jest to oczywista nieprawda, którą spopularyzował u nas 
głośny serial „Stawka większa niż życie" Nie było to zre­
sztą założeniem autorów, lecz po prostu wymogi dram atur­
gii scenariusza sprawiły, że „nasz człowiek w Abwehrze" 
obracał się w „lepszym towarzystwie’’ niż gestapowiec 
Brunner. Ale mltotwórcza rola tego serialu także w kwe­
stii Abwehry Jest niewątpliwa.

W arto więc przypomnieć słowa, którymi Gajewski kończy 
swoją książkę: „Nie nie usprawiedliwia i nie rozgrzesza Ca- 
narisa, nawet Jego męczeńska śmierć (Zamordowany został 
w obozie koncentracyjnym  we Flossenburgu, w sposób na­
wet Jak na hitlerowców wyjątkowo okrutny) Gdyby Jednak 
przeżył ostateczną klęskę hitlerowskiej Rzeszy z pewnością 
odpowiedziałby przed sądem Jako Jeden z przestępców wo­
jennych” .

Abwehra bowiem świadomie służyła celom agresywnym 1 
kierownictwo jej na czele z Canarisem mlalo pełne'rozezna­
nie wywiadowcze że żadne z ościennych państw nie pla­
nuje napaści na Niemcy, nie przygotowuje się do niej, a 
tylko do obrony Wywiad niemiecki tawsze miał charakter 
ofensywny, zaczepny... Canaris te ofensywność wywiadu w 
okresie hitlerowskim Jeszcze bardziej umocnił.

Sam tem at „Canaris” na pewno wymaca pogłębienia, 
opartego na wnikliwych badaniach -  a wiele twierdzeń za­
wartych w książce Jana Galewskiego traktow ać należy tyl­
ko Jako hipotezy Jest to bowiem -  pczkolwiek ciekawa — 
próba naszkicowania tej postaci, bardzo ogólna I z pewnymi 
koniecznymi uproszczeniami Ale lektura jest ciekawa 1 pub­
likacja z pewnością bardzo potrzebna.

Jan  Gajewski — „Canaris” , Książka 1 Wiedza, cena zl 20,-

M OSKW A

Napisać o Moskwie zwięzły Inform ator Jest rzeczą niesły­
chanie trudną. Moskwa to miasto wielorakie, ogromne, 
zróżnicowane — Jak ująć tę w i e l o ś ć  w zwięzły infor­
mator? Udała się ta sztuka Olgierdowi Budrewiczowi w Je­
go książce .,88 X Moskwa” .

Budrewicza opowieść o Moskwie Uczy równo 100 stron 
niewielkiego form atu zadrukowanych garmondem a więc 
czcionka sporą 1 umożliwiającą lekturę w autobusie, pocią­
gu. metrze, muzeum na ulicy nawet...

Jest to opowieść o moskiewskich zabytkach, ulicach, m u­
zeach. ale nie tylko. W książce Olgierda Budrewicza m a­
my również minl-felletoniki o ciekawych ludziach Moskwy
— artystach, kosmonautach, o książce telefonicznej 1 o 
dworcach, o sporcie 1 o fabrykach, o pomnlKach 1 cm enta­
rzach... Wszystko to — napisane w sposób bardzo zajm u­
jący, dowcipny, ilustrowane masą bardzo dobrych fotografii
— czyta się naprawdę z ogromna ciekawością.

Szkoda tylko *e nakład — 20 tys. egz — Jest zbyt mały, 
aby można nim obdzielić wszystkich tych, — którzy do 
Moskwy wypierają się na turystyczne wojaże Wprawdzie 
Jeszcze gdzieniegdzie można tę książkę Budrewicza spotkać 
w prowincjonalnych księgarniach — ale’ z pewnością warta 
Jest ona wznowienia.

Olgierd Budrewicz — „66 X Moskwa”, Wyd. Artystyczne I 
Filmowe, cena zł 38,—

A LIC JA  NR 3

Zygmunt Zeydler-Zborowskl nie produkuje „kryminałów” 
w takim tempie Jak choćby Jerzy Edlgey, ale też powieści 
Edlgeya wnoszą więcej wiedzy o naszej współczesności. 
Powieści Jerzego Edlgeya są oczywiście niezbyt wymyślne, 
ale rys obyczajowy w nich zawarty sprawia, że mówią one 
sporo 1 prawdziwie o dniu dzisiejszym 

Zupełnie Inny Jest natom iast wznowiony ostatnio „krymi­
nał” Zygmunta Zeydlera-Zborowskiego pt, „Alicja nr 3” . 
Czyta sie tę książkę nawet dość gładko, nie często z Iryta­
cją. Bo przecież współczesna powieść — także kryminalna
— musi się liczyć z realiami, nie może być bajką w swojej 
warstwie faktograficznej.

A Jaki 1est pomysł fabularny „Alicji n r S"’ Oto Komenda 
Główna MO wysyła do Rzymu... autora powieści krym inal­
nych. aby rozwikłał zagadkę m orderstwa dokonanego na 
agencie Interpolu. Wszystko co dalej Jest bajeczką dla 
naiwnych dzieci 

W ostatnim rozdziale książki autor wysłuchuje opinii żo­
ny na tem at „Alicji n r 3", Żona mówi: „Dobrze się czyta. 
Bardzo mało prawdopodobne ale zabawne Powinni ci to 
chyba wydrukować” .

Tym zdaniem dowiódł Zborowski swego poczucia humoru. 
Żona ma rację, książka Iest mało prawdoodobna. I — oka­
zało się — wydrukowali! W dwóch wydaniach, w dwóch na­
kładach... Po 100 tysięcy egzemplarzy.

Zygmunt Zeydler-Zborowski — „Alicja nr 3” , KAW, cena 
zl 28.—

O PO W IA D A N IA  ŁO P A LEW SK IEG O

Czytelnikom ceniącym dobrą tradycyjną prozę polecamy 
opasły tom opowiadań Tadeusza Łooaliwsklego. Ten znany 
pisar? (urodzony w t»00 roku) debiutował w wieku siedem­
nastu lat na łamach prasy polskie) w Plotrogrodzie lako 
poeta Przed wolną wydał tom wierszy ..Gwiazdy tańczące” 
ale głównie zajmował się praca redaktorska w wileńskiej 
rozgłośni Polskiego Radia oraz działał lako kierownik lite­
racki teatru

Po wyzwoleniu Łopalewskl mieszkał w t.odzl gdzie był 
kierownikiem programowym łódzkiego radia Znany Jest 
także lako tłumacz (m In Czechowa Sałtykown-Szczedrina)
— leszcze przed wojna otrzymał nagrodę im. Filomatów za 
przekłady bylin rosylsklch.

W ostatnich latach Tadeusz Łopalewskl poświęca się 
głównie prozie Kilkanaście lat temu otrzymał Nagrodę Mi­
nistra Kultury I Sztuki za głośna Dowieść „Kaduk czyli 
wielka niemoc”

Wydany obecnie przez SW „Czytelnik" tom „Góra daw­
nych bogów" Jesl wyborem opowiadań stanowiących prze­
krój całel twórczości Tadeusza ł.onalewsklego w zakresie 
tem atyki współczesnej.

Tadeusz Łopalewski — „Góra dawnych bogów”, Czytelnik, 
cena zl 50,—

j ZDARZENIA I ZWIERZENIA

KOSMICZNI BRACIA I ZIEMSCY KREWNI
Coraz w ięcej książek o p ro­

blem ach, którym  początek na 
św iatow ą skalę dai Erich von 
Daniken. Także i polscy au to ­
rzy m ają w tych .spraw ach 
w iele do pow iedzenia. D ruko­
w ały „Odgłosy” i drukow ał 
„P rzek ró j” publikacje Zbignie­
wa Blani, który zresztą napisał 
całą książkę o  UFO czyli N ie­
zidentyfikow anych O biektach 
L atających. Dr A rnold Mosto­
wicz — bardzo rzetelny autor,
o o lbrzym iej wiedzy w tej dzie­
dzinie — także przygotow ał już 
do druku  książkę.

Była już głośna książka A n­
drzeja  Donim irskiego — uczci­
wa, rzetelna i obiektyw na. By­
ły i gorsze książki stanowiące 
niezbyt sensow ną kom pilację 
innych — przew ażnie zag ran i­
cznych — publikacji.

Sm utne tylko i dziwne, że z 
bodaj siedm iu książek Diinike- 
na  w ydano w  Polsce... dwie, i 
to — zdaniem  specjalistów  — 
w łaśn ie  najsłabsz*1 „W spom ­
nienia z przyszłości”, w której 
miody au to r popełnił parę  nie­
ścisłości, zbytnio ufając źród­
łom oraz  „Oto m ój św ia t”, bę­
dącą podsum ow aniem  i n ie ja ­

ko album em  fotograficznym  
jego poprzednich książek. W 
Polsce oczywiście n ie tłum aczo­
nych.

W tej sy tuacji rozpraw ianie
o D anikenie i jego teoriach jest 
trochę rozm ową głuchego ze 
ślepym . Co praw da K rajow a 
Agencja W ydaw nicza zapow ia­
da na przyszły rok dw ie książ­
ki D anikena, ale póki co...

Otóż w łaśnie. Póki co oficy­
na ta  w ydaje  A ndrzeja O lszew ­
skiego „Na trop ie  kosm icznych 
b rac i” — czyli kolejną kom pi­
lację, w  nakładzie  50 tys. eg­
zem plarzy. Dla Dorównania no- 
dam , że „Oto mój św ia t” Dfi- 
n ikena w ydano w... 5 tysiącach 
egzem plarzy.

Olszewski zebrał w  sw ojej 
książeczce co bardziej znane 
histo rie  (rysunki w Nazca, re ­
lief z Palenque, m eteoryt tu n ­
guski itp.), opisane już na ty ­
siące sposobów. Posługuje się 
zresztą w yraźnie inform acjam i 
z publikacji prof. H yneka, cy­
tu je  D anikena, ooow iada przez 
cale strony posługuiąc się pu ­
blikacją  B lum richa na tem at 
proroctw a Ezechiela..,

A jednocześnie „recenzuje”

młodzieńczą książkę D anikena 
pisząc, że „roi się ona od błę­
dów z punktu  w idzenia archeo­
logii, h istorii, astronom ii, bio­
logii. medycyny. Sporą ich 
część w ytknęli szw ajcarskiem u 
pisarzow i autorzy poslowia do 
polskiego w ydania”.

Nie jest m etoda O lszew skie­
go zbyt uczciwa, ale jest za to 
popularna. Otóż bierze się 
książkę DSnikena (ew. Hyneka 
czy Blum richa. choć o nie 
trudn ie j, bowiem nie są tłu ­
maczone na polski), wyciąga 
się z niej in teresujące, frap u ­
jące fragm enty, a potem doda­
je  się tzw. „racjonalnego so­
su”, pisząc na  koniec, że to 
bzdury.

G dyby Olszewski przeczyta! 
sobie na świeżo tę młodzieńczą
i m iejscam i dość naiw ną książ­
kę Dfinikena, jaką są „W spom ­
nienia z przyszłości”, to by za­
pew ne dostrzegł jak n ieporad­
ne i dziecinne były „naukow e” 
kom entarze „autorów  poslowia 
do polskiego w ydania”. I jak 
niew iele mieli oni DUnikenowi 
do „w ytknięc ia”.

Więc po co — kom pilując 
w łasną książkę w sporej części

z publikacji szw ajcarskiego pi­
sarza — bajać potem  o „roju 
błędów ”.

Przytacza się natom iast sło­
w a w ybitnego archeologa, któ­
rego au to ry te tu  nikt nie pod­
waża, ale który niestety po tra­
fi patrzeć już tylko oczym a 
przyzw yczajonym i do mroku 
piram id. Profesor pow iada: 
„Dla archeologa hipotezy te 
będą przedstaw iały  w artość 
tylko wtedy, gdy zostaną po­
parte  rzeczowymi dowodam i. 
Takich dowodów Daniken nie 
p rzedstaw ia”. Koniec cytatu .

I koniec dyskusji z w ybit­
nym  archeologiem , który w 
życiu nie przeczytał ani jednej 
książki Danikena. G dyby bo­
w iem  przeczytał choć jedną, 
nie rzekłby nonsenu, że „D a­
niken nie przedstaw ia dow o­
dów". Ale cóż! Póki KAW nie 
udostępni nam  książek D ani­
kena, Hyneka, B lum richa i in­
nych — będziemy czytać O l­
szewskiego. Chociaż au to ra  re ­
hab ilitu je  ostatn ie łdan ie  iego 
książki: „Zaglądając w przy­
szłość. lepiej odłożyć papier i 
ołówek i zdać się na w łasną 
w yobraźnię”. Św ięta praw da, 
mój ty ziem ski kuzynie!

W ID O K

ŻYCIE UMYSŁOWE

STARY, DOBRY ODCZYT
Sokrates mawiał ponoć: Nie 

będę piórem i atram entem  za­
siewał słów. które za sobą prze­
mówić nie potrafią i prawdy 
uczyć jak należy. Doceniał on 
wartość słowa podkreślonego mo­
dulacją głosu i wyrazistym ge­
stem. Ponad pismo wynosił bez­
pośredni kontakt z rozmówca, w 
którego oczach poszukiwał błys­
ku zrozumienia.

A Mikołaj Rej tak. nieco ru ­
basznie. chwalił rozmowy z mą­
drzejszymi: „Dawno powiadają, 
iż lepszy jest zawżdy głos. niż 
zdechła skóra, co ja na pergamin 
wyprawu.ia”.

Zaś Hugo K ołłątaj twierdzi! 
WTecz, że obcowanie z uczony­
mi więcej uczy niż czytanie wie­
lu ksiąg.

Tradycja publicznych spotkań 
z ludźmi nauki wywodzi sie 2 
działalności licznych od połowy
XVII wieku towarzystw nauko­
wych. Powstawały one głównie 
w Anglii i Francji, omijając pie­
lęgnujące feudalne tradycje i 
wrogie nowym, oświeceniowym 
tendencjom uniwersytety.

W Polsce rozkwit publicznych 
odczytów przypadł bodaj na 
okres pozytywizmu. Faktem iest 
jednak, że dziś. w okresie trium ­
fu elektronicznych środków ma­
sowego przekazu, w epoce „cy­
wilizacji obrazkowej” : popular­
ności druku, telewizji, kina, re­
klam. video-kaset. spadło znacze­
nie żywych form popularyzacji 
wiedzy i ku ltu ry  przez słowo 
mówione.

Ten smutny Cakt potwierdziła 
obserwacja frekwencji na kilku­
nastu odczytach i prelekcjach, 
zorganizowanych od maja do lip­
ca przez Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej, Łódzkie Towarzy­
stwo Naukowe, Towarzystwo Li­
terackie im. Adama Mickiewi­
cza i Towarzystwo Przyjaciół 
Łodzi. Słuchacze nie zapełniali 
nawet połowy miejsc.

Czy odczyty maia dziś jeszcze 
szansę na przyciągniecie publicz­
ności? I czym moga zdobyć so­
bie nowych zwolenników?

Wiadomo, że żywa mowa. dzię­
ki swej ekspresji, wywołuje lep­
sze rozumienie niż druk. A co 
tworzy te ekspresje? Chcąc uczy­
nić nasza ustna wypoWiedf lepiej 
zrozumiała, automatycznie posłu­
gujemy się mimika i gestami rąk, 
aby nabrała wyrazu. Wprowa­
dzamy akcenty logiczne i uczu­
ciowe. zmieniamy wysokość i 
natężenie głosu, zawieszamy go 
dla podkreślenia treści 1 rytmu. 
W ten sposób słowo mówione 
uaktyw nia działanie wszystkich 
ludzkich zmysłów, gwarantując 
ścisłe 1 bogate odtworzenie sta­
nu umysłu nadawcy.

Szansa na pełne zrozumienie 
słowa iest wiec tym większa, im 
więcej zmysłów angażuje dany 
środek przekazu. Tak przynaj­
mniej twierdzi Marshall McLu- 
han. Tym samym, ten apologeta 
elektronicznych środków maso­
wego przekazu stworzył, acz pa­
radoksalnie. jakaś przesłankę na­
dziei na ponowny rozkwit... pre­

lekcji i odczytów! To zresztą nie 
jedyna sprzeczność w poglądach 
McLuhana, choć jeszcze bardziej 
kontrowersyjna iest inna teza 
tego badacza, pośrednio również... 
na poparcie odczytów. Zdaniem 
McLuhana mianowicie, kanał słu­
chowy jest z natury bogatszy od 
na przykład kanału wzroku.

Oznacza to. jak referuje autor 
„Sporu z McLuhancm” Jonathan 
Miller, że gdyby mowy nie 
wspierały inne zmysły, słucha.ia- 
cy mimo wszystko otrzvmałbv 
przekaz bogatszy od tego. jaki 
by odebrał jedynie za pośred­
nictwem oka. Można sie z tym 
zgadzać lub nie. ale faktem iest, 
że te argum enty pozwalają wie­
rzyć w niezni-szczalność i żywot­
ność różnych form popularyzacji 
nauki, kultury i oświaty przez 
słowo żywe. Ale wysiłek odbior­
cy jest mniejszy, a efekt bogat­
szy niż przy czytaniu, również 
dzięki temu, że odczyty i pre­
lekcje daja skrót wiedzy. Co 
wiecej. i to iest bodaj ich naj­
większą społeczną wartością, 
umożliwiają realizację Instynktu 
społecznego, potrzeby słuchania i 
dzielenia sie myślami z innymi.

Zdaniem prof. Kazimierza Woj­
ciechowskiego, autora książeczki 
„Popularyzacja wiedzy przez sło­
wo żywe”, często nawet podświa­
dome pragnienie słuchania innych 
czy wręcz podporządkowania sie 
im, nadzieja wspólnego przeży­
wania. sa bodźcami do pójścia na 
odczyt czy prelekcję.

A pragnienie obcowania z nie­

znana osobowością? A ciekawość
— w sensie pozytywnym — cu­
dzego „ja”? Czyż nie maja zna­
czenia w procesie samowychowa­
nia i samokształcenia, skoro wia­
dome jest wszystkim, że pozna­
jąc innych lepiej poznajemy sie­
bie...? Jakże często znane tylko 
ze słyszenia, a poznane wres cie 
bezpośrednio postacie wybitnych 
uczonych, i działaczy staja się 
godnymi naśladowania wzorca­
mi!

Odczyty także, a nie jest to 
jeszcze ich ostatnia funkcja, or­
ganizują opinie społeczna, roz­
szerzają świadomość budzą k ry ­
tyczne myślenie. Zwiększaja więź 
człowieka ze środowiskiem, tak 
społecznym, jak i... geograficz­
nym. Wystarczy wskazać na ro­
lę. jaką miały odczyty, ba. cale 
akcje odczytowe w latach 40 i 50. 
Na Ziemiach Odzyskanych były 
ważnym instrumentem działania 
politycznego i propagandowego, 
wiazały ludzi ze soba 1 z nowa 
ziemią. To o tych czatach napi­
sał Jerzy Wilmański: „Nie mie­
liśmy w tornistrach wierszy Je ­
sienina (za poezję starczał Notat­
nik Prelegenta). Było prosto i 
pięknie w tę deszczowa jesień". 
(„ZMP”).

Wreszcie nie będzie przesada 
stwierdzenie, że popularyzacja 
wiedzy przez żywe słowo, rozwi­
jając zainteresowanie dla wiedzy, 
spraw publicznych i dyskusji, 
niosąc człowiekowi prawo do 
własnego mózgu, sprzyja demo­
kracji.

TO M ASZ  
SO LD E N H O F F

ECHO
Sporo już czasu minęło od 

opolskiego festiwalu, był po dro­
dze Kołobrzeg z piosenkami żoł­
nierskimi, ale echa festiwalu 
opolskiego powracają nieustannie
i to trzeba wpisać na konto suk­
cesów organizatorów. A festiwal 
w Opolu oddano w tym roku — 
jak to zapewne wszyscy dokład­
nie wiedza — w pacht Komiteto­
wi do spraw Radia i Telewizji, 
a dokładnie Naczelnej Redakcji 
Muzyki Rozrywkowej i Estrady 
PR i TV. Również zbliżający się 
festiwal piosenki w Sopocie bie­
rze we władanie tenże sam ko­
mitet, a ju ry  tego festiwalu — 
przyni,s'*mlei jego części — sta­
nowić będą naczelni redaktorzy 
redakcji muzyki rozrywkowej, 
zaproszonych telewizji zagranicz­
nych i naszej. Organizatorzy za­
powiadają szereg innowacji, co 
może korzystnie wpłynąć na im­
prezę. która również popadła w 
sztampę i stawała sie coraz bar­
dziej nudna. Mając już doświad­
czenia opolskie na względzie, or­
ganizatorzy moga teraz pomy­
śleć o tym. aby dostarczyć nubli- 
czności z Opery Leśnej w Sopo­
cie i przed telewizorami dużo 
dobrej zabawy. Taki cel zresztą 
deklaruja.

Ale przygotowania do sopockiej 
zabawy nie sa w stanie odwró­
cić zainteresowania od opolskich 
kontrowersji. Spór o Opole na­
dal trwa. Nawet Studio „Gama”

i Studio 2 do tego sporu włączy­
ły się, chociaż palce maczały w 
opolskim dziele. Otóż w radio i 
w telewizji ogłoszono plebiscyt 
słuchaczy 1 telewidzów na naj­
popularniejsza piosenkę z Opola. 
Telewizyjne notowania były na­
stępujące: 2.543 glosy — „Koloro­
we jarm ark i”. 1948 — „Modlitwa
o miłość”. 1383 — „Każdy może 
śpiewać”, 1312 -  „Gdyby” I 817
— „Wiosna”. Publiczność radio­
wa i telewizyjna zgodna więc 
była z werdyktem dziennikarzy, 
którzy też przyznali nagrodę 
„Kolorowym jarm arkom ”. Jury 
opolskie wszakże było innego 
zdania. W Onolu nie było takiej 
zgodności miedzy opinia jury i 
publicznością jaka była w Koło­
brzegu.

Przyznam się uczciwie, że jak ­
kolwiek bardzo podoba mi się od­
wołanie się radia i telewizji do 
opinii szerokiej publiczności, to 
wszakże nie bardzo rozumiem 
sensu tego gestu. Czyżby miało 
lo bvć przyznanie sie do pomył­
ki, do niedopatrzenia? Bowiem 
gest radia i telewizji — organi­
zatorów przecież opolskiego fe­
stiwalu — stawia jurorów w tro ­
chę niezbyt korzystnym świetle. 
Oczywiście, maja oni prawo do 
wyrażania swolego poglądu. pre­
zentowania swoich gustów, do 
te«o ich powołano, ale coś to nie 
tak.

Tadeusz Fredro przypomina w 
„K ulturze” wypowiedź jednego 
z jurorów — Zbigniewa Adr;aó- 
skiego, który niska ocenę dana 
piosence ...Tak sie masz. kochanie" 
tłumaczył tym. łe  był to nrotest 
"fzeeity te*r*u, że piosenka ta bv- 
'a już wielokrotnie odtwarzana.

Tadeusz Fredro przypomina więc 
jurorow i Zbigniewowi Adriań- 
skiemu, że również inne piosen­
ki tym razem wysoko przez te ­
go jurora ocenione: „Bzz. bzz, 
bzz” i „Hop, szklanka piwa" też 
nie były nowościami, a piosen­
ka Marka Grechuty „Hop, szklan­
ka piwa” była rok wcześniej 
prezentowana w tymże Opolu. 
Więc jednak coś nie tak...

Istotnie, coś nie Jest tak. jak 
trzeba również w opiniach nie­
których ludzi piszących o Opo­
lu. Pomijam już dość różnorod­
ne sądy o przygotowaniu po­
szczególnych dni festiwalowych. 
Taka różnorodność gustów jest 
normalna i nie ma w tym nic 
dziwnego. Natomiast zupełnie nie 
mogę zrozumieć na przykład 
Marka Wicrońskicgo. który w 
tygodniku „Ekran” napisał mię­
dzy innymi:

„Lansowany uparcie przez ra ­
dio przebój „Kochanie, jak się 
masz” spotkał się z pełna deza­
probata wielotysięcznej widowni 
opolskiego am fiteatru. Natomiast 
entuzjastycznie przyjęto wykona­
na przez Marka Grechutę pio­
senkę. laureatkę pierwszej nagro­
dy „Hop. szklanka piwa”, do 
tekstu Witkacego, a także „Song
o ciszy”, z muzyka Zaryekiego, 
tylko z pozoru przecież trudny 
dla nie wtajemniczonego odbior­
cy. To o czymś świadczy”.

Przede wszystkim świadczy to
o metodzie naginania faktów do 
z góry przyjęte! tezy. W praw­
dzie piosenka r"snołu „H^ppy 
End” ma trochę inny ty tu ł, ale 
to drobnostka, o  lo nie warto się 
sprzeczać. Natomiast z w yraża­

niem dezaprobaty było trochę 
inaczej. Gwizdano wprawdzie ale 
zupełnie w innym miejscu niż 
się to Markowi Wlcrońskiemu 
wydaje. Z entuzjazmem dla na­
grodzonych piosenek też inaczej 
było. Oto opinia naocznego św iad­
ka I uczestnika opolskiego festi­
walu. Łucja Prus odpowiada na 
pytania Bogdana Możdżyńskiego 
na łamach „Sztandaru Młodych”:

B. Możdżyński: — „...śpiewa 
Janusz Laskowski, publiczność 
nagradza go wielkimi brawami, 
jurorzy oceniają najniżej. Śpiewa 
Łucja Prus. brawa są grzeez- 
ne...”

Łucja Prus: — „...jest pan 
uprzejmy. Część widowni gwiz­
dała”.

To rozumiem. Nieprzyjemne, 
ale zgodne z faktami stwierdze­
nie. Po co przeczyć faktom? 
W jakim celu? Wydaje mi się, 
że radio 1 telewizja, odwołując 
się do radiowej i telewizyjnej 
widowni, zrehabilitowało „Kolo­
rowe jarm ark i”. Gdyby iednak 
nie dziennikarze, gdyby nie Ich 
nagroda, to myślę, że również
i z piosenka Janusza Laskow­
skiego obchodzono by sie bez­
pardonowo. Zawsze znajda się 
tary, którzy wbrew faktom będą 
głosili, że białe jest czarne. 
Niczym echo bed» onwtarzali in i 
raz ogłoszone sady. Bo to i w y­
godnie. I myśleć nie trzeba. Inni 
już to zrobili. A iednak w t-m  
Opolu coś było nie tak...

M ARCIN R O D ^ K
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f n a d a e y n
K iedy słyszę, że jak iś  ak to r 

zag ra ł św ie tn ie  sw oją  rolę 
śm iech m nie bierze. Rozum ie­
c ie  — zagra ł rolę! A przecież 
ja  każdego dnia, o  każdej go­
dzin ie  g ram  dziesiątki różnych 
ró l, tylko, że o m nie n ik t re ­
cenzji n ie  pisze. O t — po­
pa trzc ie  sam i: P rzed  w am i 
spis m oich codziennych w ystę­
pów :

K ochający m ąż,
T rosk liw y ojciec, 
U ta len tow any  inżynier, 
A k tyw ny  społecznik.
To są  m oje głów ne role. Ale 

są jeszcze ro le  d rugorzędne; 
D ow cipny gaw ędziarz, 
Z aciekły kibic,
F ila te lis ta  doskonały,
T e le w id z  w ie r n y  itd . itp .
J a k  w idzicie m am  w sw oim  

rep e rtu a rze  w ięcej ró l niż n ie­
jeden  sław ny ak to r. T ak dużo, 
że zaczynam  je plątać, czego 
n ik t jakoś nie dostrzega. Nie 
bez podstaw  je s t s ta re  te a tra l­
n e  pow iedzenie: nie w ażne co 
grasz, ale w ażne jak  grasz!

Ale d aru jc ie  — n a  m nie po­
ra ! Z araz m iiszę w ystąpić! 
K u rty n a  idzie w górę!

R anek. U kośne prom ienie 
s łońca  zag ląd a ją  w okna  p rzy ­
tu lnego  m ieszkania. Cicho 
szem rze radio . K toś ch rap ie  w 
ta k t  popu la rne j m elodii. Na 
łóżku leży ak to r w  w ieku la t 
40. To ja! Pod ścianą — Helga. 
W  d rzw iach  O lga — m oja żo­
na.

— Ś n iadan ie  gotowe — mówi
i znika.

W m ojej sztuce żona g ra  ro le 
epizodyczne. Jed n a  — dw ie r e ­
p lik i i nic w ięcej.

Idę d o  kuchni, siadam  za 
stołem . L edw o tknąłem  ja jecz­
n icę — czuję w  zębach chrzęst 
soli. W te j sam ej sekundzie 
w ystępu ję  w roli K onsum enta 
K orzystającego  z U sług Stołów ­
ki :

— Co to tak iego? — pytam  
srogo — K to przesolił ja jecz­
nicę?

— Nie w iem  — odpow iada 
żona — To przypadkow o!

— D laczego na sku tek  w a­
szego roztrze państw a m uszą 
c ierp ieć lu d z ie ' K to sm ażył 
ja jk a ?  W ezwać!

D rzw i do kuchni o tw ie ra ją  
się 1 wchodzi m atka  żony — w 
daw nych  kom ediach zw ana te ­
ściową.

— Czego się w ydzierasz? — 
w oła  — L ew ą nogą w stałeś z 
łóżka, czy co?

— A w łaściw ie to od kiedy 
jesteśm y na  ty ?  Póki co jesz­
cze nie jestem  pani synem. 
C órkę sw oją  m ożna karm ić 
czym ś podobnym , ale n ie  mnie!

— Kola! — cicho w trąca  żo­
na. — Może chcesz tw arożku?

— Zjedzcie sam e! — krzyczę.
— T aka je s t m oja rep lika. Idę 
do pracy.

Dzień. W ielki, jasny  pokój, 
zastaw iony k reślarsk im i s to ła ­

mi. N ad jednym , — pochylony 
człowiek. To ja! P rzede m ną 
s te rta  papierów  — w ykresy  i 
zestaw ien ia  urlopów , spóźnień

delika tne  policzki Już c lu t-c iu t 
opalone słońcem  w ybieram  ro ­
lę B ohaterskiego A m anta.

— No, słoneczko, co słychać?
— py tam  czule. — Dlaczego ta ­
k ie  sm u tne  oczęta? Zmęczona?

— O drobinę — pada skrom ­
na odpow iedź. — K reśliłam  
całą  noc. B iorę ją  za rękę  i, pa­
trzę  je j prosto w  oczy:

— A może by tak  dzień —- 
dw a odpocząć, po relaksow ać?

— Co pan, co pan, M ikołaju 
A leksiejew iczu!

A. CHAIT

TEATR 
JEDNEGO 
AKTORA

do pracy, nie opłaconych sk ła ­
dek na zw iązki zawodowe, 
praca, na  tyle m echaniczna, że 
n aw et nie w iem  jak ą  w tej 
chw ili grać rolę,

W połow ie dn ia  — kończę, 
po czym niosę stos papierów  
do dyrek tora . W jego gabinecie 
też potop papierków . Leżą na 
półkach n a  b iurku, w  szafie. 
Od razu  czuję się jak  w siodle 
w  roli C złow ieka Oddającego 
M aku la tu rę  na Punkcie Skupu.

— Proszę przy jąć — m ów ię 
grom kim  głosem.

— D ziękuję — odpow iada 
dyrek tor.

— Ja k  to  — dzięku ję?  A ta ­
lon gdzie?

— Jak i ta lon?
— Za m aku la tu rę!
D yrek to r rozgląda się po po­

koju  i zniżyw szy głos — po­
w iada:

— K ochany inżynierze, ja  
rozum iem , że ta  p isan ina to 
zajęcie nie d la  pana. Ale co 
rob ić? K toś m usi przecież w y­
konać. Pocierp pan jeszcze tro ­
chę. N astępnym  razem  podrzu­
cę innem u.

— To skandal, żeby człowiek 
ź wyższym w ykształceniem  ro ­
b ił jak ieś tam  bzdury. Ja k  d łu ­
go będzie się to ciągnęło?

No, te  o sta tn ie  zdania to był 
tak i mój „monolog w ew nętrz­
ny ” deklam ow any w głębi s e r ­
ca, w  pow rotnej d rodze do 
w łasnego stołu kreślarskiego. 
Pokój pusty. Wszyscy poszli na 
obiad. Tylko przy m oim  stole 
stoi Lenoczka — studen tka  p ią ­
tego roku, odbyw ająca w n a ­
szej firm ie staż  przeddyplom o- 
wy. T eraz pow inienem  zagrać 
rolę Solidnego K onsu ltan ta  
P ro jek tu . Ale kiedy tak patrzę 
na  je j w dzięczną figurkę, n a

— Co ze m ną?  K to to  o d ­
gadnie? Chyba tylko niebiosa, 
k tó re  ciebie do nas przysłały. 
N a radość czy n a  ból — sam  
nie w iem .

— Zaw ołać kogo? — p y ta  
zaniepokojona.

— Nie trzeba  — w ołam  — 
Poczekaj! Nie odchodź!

W tym  m om encie cała  nasza 
banda w raca  z obiadu i scena 
zostaje  p rzerw ana  w  n a jb a r­
dziej in teresu jącym  m om encie. 
A le ja  jeszcze długo nie mogę 
w yjść z  roli B ohaterskiego A- 
m anta. N adskakuję  w spó łp ra­
cownicom, sek re tarce  dy rek to ­
ra , ba, nie przepuszczam  naw et 
starszej księgow ej, sędziwej 
H enrietcie Paw łow nej.

W ieczór, Te sam e dekoracje 
co rankiem . W okna w padają  
św iatła  lam p ulicznych. W po­
koju półm rok. Pośrodku, w  
m iękkich fotelach siedzą m ał­
żonkowie. To ja  i Olga. Teraz 
przyjdzie zagrać ro lę K ochają­
cego Męża, ale, n iestety , w pa­
dam  w rolę Człow ieka C zyta­
jącego G azetę.

— Bluzeczkę idzUiiaj .w idzia­
łam  —* w trąca żona.

— Coraz więcej tow arów  
rzuca na rynek  nasz przem ysł 
lekki — czytam  ty tu ł w  gaze­
cie.

— Ta bluzeczka to  z im por­
tu! Z Polski!

— W tym  roku dw ukro tn ie  
w zrosły obroty  handlow e m ię­
dzy państw am i — członkam i 
RWPG.

— K upiłabym  — ciągnie żo­
na — ale pieniążków  nie m am !

— Konieczność niesienia po­
m ocy d la  m iast naw iedzonych 
trzęsieniem  ziem i — czytam 
kolejny tytuł.

— K ola — przeryw a mi żona

— w ięc nie dasz mi tych  m a r­
nych czterdziestu rubelków ?

O dkładam  gazetę i-nag le  b u ­
dzi się w e m nie P rzew odniczą­
cy K asy Zapom ogow o-Pożycz­
kow ej.

— Skąd m am  w ziąć czter­
dzieści ru b li?  J a  pieniędzy nie 
d ruku ję .

— Co cię ugryzło? Przecież 
nie proszę o dużo.

— No i co z tego? Tobie — 
da j, drugiej da j, trzeciej — 
d a j ! W szystkie pieniądze k a ­
sy, tow arzyszko, rozdane.

Żona Ucieka do kuchni, skąd 
dobiega je j płacz. Z daje  się — 
odrobinę przeszarżow ałem . Nic 
dziw nego — było to  setne 
przedstaw ien ie  op isanej sceny. 
Idę do kuchni, aby uspokoić 
Olgę.

— Tak, tak  — płacze żona — 
a m am usia tyle m i k ład ła  do 
głowy — n ie  w ychodź za n ie­
go!

G dy ty lko  posłyszałem  te  sło­
w a obudził się w e m nie K ie­
row nik  G rupy:

— M ówię jasno  — nikogo tu 
n ie zatrzym ujem y! Chcecie o- 
dejść? Proszę bardzo, drzw i o- 
tw arte ! Znajdziem y d rugą na 
zastępstw o — m łodszą i z lep­
szym i kw alifikacjam i.

W racam  do pokoju i w łą ­
czam  telew izor. N adają  mój 
u lubiony seria l „K najpka  trzy ­
n astu  krzesełek”. K iedy na e- 
k ran ie  po jaw ia  się a rty sta  g ra­
jący rolę Osoby W iodącej — o- 
tw ie ra ją  się d rzw i i do pokoju 
w chodzi chłopak la t około 12 
czy też 14. To m ój syn. T rzeba 
by zagrać ro lę Troskliw ego O j­
ca, ale nie jes tem  w stanie. 
G ram  przecież Człow ieka Sie­
dzącego P rzed Telew izorem .

— T ata  — w ola chłopiec. 
C hciałem  ci coś powiedzieć. 
T ylko się nie denerw uj.

— D enerw ow ać się? Przecież 
n ad a ją  ten  kom iczny serial: 
„K najpka  T rzynastu  K rzeseł". 
Pół godziny zdrow ego śm iechu.

— Tato, posłuchaj. Dzisiaj na 
lekcji znokautow ałem  tego 
W ańkę, bo nap lu ł n a  m nie.

— N apluł — za co?
— Nie w iem . Ale ciebie na 

ju tro  w zyw ają do sakoły.
— Kogo, m nie?
— Ciebie! Masz się zgłosić u 

p ana  dyrektora.
C hłopak coś dalej w yjaśnia, 

ale ja  jestem  pochłonięty m o­
nologiem p ana  Zyzia, k tó ry  tak  
śm iesznie opow iada o  zającach.

— Na lekcjach trzeba uw a­
żać — m ów ię podczas nadaw a­
nia usterek. Jak  nie będziesz 
uw ażał to z  c ieb ie  w yrośn ie  n ie  
profesor ale sportow iec. No, a 
teraz kładź się spać — pow ta­
rzam  za panią Zosią, k tóra 
śpiew a głosem K arela G otta.

Z egar bije jedenastą. Scena 
pustoszeje. Zm yw am  szm inkę 
z tw arzy i k ładę się do  łóżka
— rozkoszując się dotknięciem  
chłodnej pościeli. Boże, jakże 
jestem  zmęczony. A ktoś po­
w iedział, że być a rty stą  to lek­
kie życie!

(Llteraturnaja Gazieta)

Tłumaczył: H. RUD

JACEK SAWASZKIEWICZ

KONIEC SEZONU
Korytarz był długi, tak długi, że okno na Jego końcu, zapalone słoń­

cem, wyglądało niczym m iniaturka odbita w źrenicy. 1'osadzka ze jfał- 
dowanego gumolitu usiłowała pochwycić tę Iskrę światła, rozdzielić .In 
na części I poszerzyć.

Na dole, przed wejściem ozdobionym czerwona tablicą, gromadzili się 
ludzie o mokrych nosach i zaróżowionych policzkach. Stawali ciasno. Je­
den za drugim, podnosUi kołnierze. by ochronic wątłe użyje przed 
tchnieniem mrozu, deptali w miejscu, ubijając śnieg. Niektórzy palili. 
Rzadko zresztą, bo zimno psuło smak papierosa, przylepiało bibułkę do 
suchych warg, a na zwilżonych Językiem strzępiło naskórek.

Późnym rankiem, gdy mróz zelżał, zaś jarzeniówki rozjaśniły korytarz 
soplami św iatła, drzwi wejściowe ustąpiły i ludzie mogli wejść, Przynie- 
śli ze sobą dużo śniegu, który topniał skwapliwie i zostawiał na gumoll- 
cie kałuże błotnistej cieczy. Na schodach gaszono pośpiesznie papierosy, 
bo palących nie wp.iszczano, a w koleje#* nie obowiązywała zasada zaraz- 
. przychodzenia. Ci z tyłu bacznie obserwowali poruszenia poprzedni­
ków.

Nie rozmawiano. Czasem stęknięcie. Jak uderzenie ciężkiego worka o 
beton, dawało świadectwo czujności stojących, którzy spostrzegli ryzy­
kanta próbującego chytrze przesunąć się o parę miejsc do przodu. Kilka 
kopniaków, łomot siadającego po schodach ciała, pnsapywania. i intruz 
podnosił się ze śniegu, aby przygarbiony, ze wzrokiem, w którym czaił 
■ ię smutek, poczłapać w stronę, gdzie na horyzoncie ginął koniec czar­
nego ogonka.

Około południa, przez hol, trzym ając się z dala od czekających, prze­
maszerowała pielęgniarka.

— Proszę nani —. szepnął zarośnięty pięćdziesi,*cioparolatek o zapadnię­
tych policzkach.

Pielęgniarka przystanęła na sekundę.
— Obiekcje? — spytała martwo.
Mężczyzna wbił spojrzenie w obcasy sąsiada.
— Przepraszam — bąknął.
Stojący obok, położyli dłonie na Jego kościstych ramionach. Poczekali, 

aż kobieta skinie pozwalająco głową.
— Stoję Już dwa tygodnie — krzyczał mężczyzna pahany do tyłu wciąż 

dalej \ dalej. — Jutro  kończy się mój urlop! Nie mogę czekać’ Nie mam 
siły! Niedługo idę na emeryturę! Proszę pani...

Wrzask rozsadzał ściany, pędził wzdłuż korytarza za oddalającą się pie­
lęgniarką, dzwonił rezonansem opraw Jarzeniowych, cichł i narastał na

nowo, aż przeszedł w rytmiczne jęki na stopniach kręconych schodów I 
umilkł wreszcie, zduszony śniegiem.

Po zachodzie słońca drzwi wejściowe odcięły od wnętrza stojących na 
dworze.. Kolejka rozdrobiła się, napęczniała. Rozkładano namioty i śpiwo­
ry, dmuchano w m aterace, włączano maszynki turystyczne.

Przy końcu korytarza zgrzytały drzwi. Ci, którym udało się wcisnąć do 
budynku przestępowali z nogi na nogę. Sekretarka brała od wchodzą­
cych pliki zaświadczeń, podawała czyste formularze. Interesanci wypeł­
niali Je drżącymi rękoma, wyciągali kieszonkowe instrukcje, by spraw­
dzić ostatecznie, Jakie słowo trzeba wpisać w odpowiednią rubrykę. Po­
tem wpłacali należność do kasy i składali pokwitowania na stole. Goniec 
zanosił je do sąsiedniego pomieszczenia.

— Rozbierać się. Łaźnia na prawo. Wchodzić po trzy osoby — powta­
rzał w kółko głośnik.

V. ręcznikami pod pachą szli do dentysty, który przeglądał im zęby, do 
felczera, żeby zrobić lewatywę, do fryzjera, kosmetyczki, manicurzystki, 
a po natrysku — do masażysty.

Ordynator przyjmował Ich pojedynczo. /, pliku formularzy wybierał 
właściwy, zerkał na sam dół, a później dłuąo szacował okutanego w 
ręcznik nagusa.

— Na pana miejscu zrezygnowałbym z żeber — doradzał niekiedy. — 
Myślę, że przedramię będzie w sam raz.

Albo:
~  Szczęka? Szczęka długo się zrasta. Może podudzie? efektow ny widok 

I nie przeszkadza w jedzeniu.
— Nogi nic są Już modne — uśmiechał się lokajsko delikwent.
--  Jak pan uważa... Jeszcze tylko podpis uwierzytelniony przez sekre­

tariat, i na stół.
Sale chirurgiczne były Jasne i przestronne. Lekarze z duża wprawą 

napełniali kadzie wodą i gipsem, rozwijali bandaże, zakładali .zyny. 
Hreja z gumolitu znikała wraz z kolejką czekających, zostawiała po sobie 
siwe plamy.

Rudynck opuszczano osobną bramą. Ślepe okno na końcu korytarza, 
wskazywało drogę rzuconym na śnieg czworobokiem jarzeniowego światła. 
Niektórzy chcieli na chwilę wrócić do kolejki przed bramą, żeby dumnie 
przedefilować wśród ognisk i namiotów, lecz bezwzględny personel 
pomocniczy umieszczał Ich w autokarze, gdyż wczasy Już się dla nich 
skończyły, a pociąg, który miał ich zawieźć do domów, niecierpliwie 
czekał na sygnał odjazdu.

:

Foto: A rch iw u m

ANDRZEJ CZEKALSKI

NOCNY STARUSZEK
Gdzieś na w ieży zegar w ybija godzinę trzecią. S łychać wolne, 

człapiące kroczki S taruszka. S taruszek  zatrzym uje  się.

STARUSZEK: U przejm ie pana  przepraszam . Czy byłby pan  
w  stan ie  zdradzić mi. k tó ra  jes t te raz  godzina?

SPÓŹNIONY GOŚĆ: Trzecia. W łaśnie bila.
STARUSZEK: (przedrzeźnia go) Trzecja... Trzecia... A ja  tam , 

proszę pana, w  te dzisiejsze godziny nie wierzę. K ażdy teraz  inną 
panu  poda, jakiegoś uzgodnienia nie ma. Raz, przyznam  się, 
celowo do zegarynki zadzw oniłem . Pytam  grzecznie, tale jak  
te raz  pana: uprzejm ie pan ią  proszę, o  podanie mi, k tó ra  jes t 
ak tualn ie  godzina. Z araz się czuje, że oria myśli o  czym innym  
ale m ów i: (przedrzeźnia) „p ią ta  dw ie”. A ja  nic, ty lko słuchaw kę 
dalej trzym am  przy uchu. To ona już po chw ili: „p iąta trzy“. 
Nieś Rezygnuję, dalej słuchaw kę trzym am , chyba przez dobrą m i­
nutę. I co słyszę? P anienka „piąta ćztery” oznajm ia. Znudziło mi 
się. odłożyłem  słuchaw kę. Ale sam  pan widzi, przez krótki mo­
m ent trzy różne czasy usłyszałem . A pan na  nocny tram w a j

SPÓŹNIONY GOŚĆ: (niechętnie) Tak. Czekam.
STARUSZEK: Wszyscy, panie, na coś czekam y. Ale co było 

to już nie wróci. Jak  pan sądzi? Wróci czy nie w róci?
SPÓŹNIONY GOŚĆ: (niechętnie) Nie wróci.
STARUSZEK: (w yraźnie ucieszony) A w idzi pan! Nie w róci

i już! (z niepokojem ) A co n ie w róci?
SPÓŹNIONY GOŚĆ: (niechętnie) Co było.
STARUSZEK: Co było to każdy wie. Ale co będzie, tego n ik t 

absolutn ie nie wie. Co to ja  chciałem  pow iedzieć?
SPÓŹNIONY GOŚĆ: (bardzo niechętnie) N ie wiem.
STARUSZEK: Ale ja  w iem ! K tórędy tu  na  Pogotow ie? Bo tajf 

sobie chodzę, chodzę i...
SPÓŹNIONY GOŚĆ: (przeryw a mu) Pójdzie pan prosto  i d ruga  

przecznica na  lewo.
STARUSZEK: D ruga na lew o? (chichocze) Na lewo! D zisiaj to 

wszyscy n a  lewo. I pogotowie na lewo i dentyści na lewo. Tylko 
m ańkuci na praw o. Pan  pew nie też na lewo?

SPÓŹNIONY GOŚĆ: (lodowatym  tonem ) Ja  prosto.
STARUSZEK: Pan  prosto... A w ie pan, w czasie w ojny japoń­

skiej to  ludzie szczury jedli. A dzisiaj, proszę pana, zje kto szczu­
ra? No? Zje czy nie zje?

SPÓŹNIONY GOŚĆ: (resztką sił) Nie zje.
STARUSZEK: (w yraźnie uradow any) A widzi pan! Nie zje. 

A w tedy jedli, jedli... (zaniepokojony) Co t<o oni w tedy jedli?
SPÓŹNIONY GOŚĆ: (ryczy) Szczury!!!
STARUSZEK: Fe! T akie  św iństw o jeść! No, to na m nie już 

czas. P rosto  i d ruga  na lewo. P rzy jem nie ta k  pogawędzić. Do­
b ranoc panu.

S taruszek człapiąc, odda la  się wolno.
SPÓŹNIONY GOŚĆ: (krzyczy) Proszę pana!
STARUSZEK: (w raca zaciekaw iony) Co? Co?
SPÓŹNIONY GOŚĆ: (dobiega do niego) Przecież pan ma... tu 

z tyłu... w bity  w plecy nóż...
STARUSZEK: A m am , mam... P rzecież m ów iłem , że idę na 

Pogotowie. No, to ja  pom aleńku... Dobranoc panu.
Słychać oddalające się kroczki S taruszka, k tóry  nuci 6obie pod 

nosem.
Z dala nadjeżdża nocny tram w aj.
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